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Reakcya przeciw soeyalistom.
Pod wrażeniem okrucieństw  i gwałtów, świeżo 

popełrion jch  przez dzicz m oskiew ską na ulicach W ar­
szawy, -Lodzi ifKalisza, oburzenie ogółu polskiego zw ró­
ciło się przeciw rządowi W iadom o było, k to  i w iakim 
celu „rozpuścił te  hordy, kio nakazał te  m ordy i nie­
winną się codzień Krwią m aże" Bezużytecznem zaś by­
łoby szczegółow e dochodzeni czy te represye krwawe 
leżą w system ie polityki władz wyższych, czy są św ia­
dom ie i celowo stosow ane, czy też są  poślednim  wy­
nikiem anarchii, panującej dziś w rządzie rosyjskim, 
objawem  sam owoli poszczególnych władz cywilnych 
i wojskowych. Uczucie zresztą  nie bada, nie dochodzi 
prawdy, nie wyjaśnia pow odów  faktu.

D opiero gdy reakcya uczuciowa, wywołana okro ­
pnymi faktam i osłabła i osłabnąć musiała w poczuciu 
bezsilności naszej w walce z brutalną silą —  myśl 
wraca w swoje praw a. W raca i zaczyna badać, kto 
i w jakim celu wywołuje te dem onstracye i rozruchy 
uliczne, te  strajki i zaburzenia spokoju publicznego, 
które doprow adzają i doprow adzać muszą do okrutnego 
pastwienia się władz rosyjskich nad społeczeństwem  
poiskiem.

Nie będziem y pytali, czy te  dem onstracye i roz­
ruchy są na rękę iządow i rosyjskiem u i zw łaszcza biu- 
rokracyi rosyjskiej, czy też nie pożądane ? Bo w ątpli­
wości nie ulega, że są dla społeczeństw a polskiego 
szkodliwe. W chwiii wymagającej skupienia wszystkich 
sił tego społeczeństw a, skupienia myśli i woli w so li­
darnych dążeniach i solidarnem  d2 rłaniu —  m ącą jego 
spokój, w noszą rozstrój w jego czynności.

W obec niewątpliwej szkodliwości zakłócania dziś 
spokoju w ew netrzego w społeczeństwie poiskiem, nie 
w arto zaiste pytać jaki cel mają socyaliści w wywo- 
lywanin zaburzeń i walk ulicznych.

Cel ten w żadnym wypadku nie usprawiedliwia 
szkodliwego ich działania. Zdaie się zresztą , że jakie­
goś określonego celu nie m ają wcale, że po prostu 
wyzyskują pedniecenie nerwowe społeczeństw a i zw ła­
szcza klasy robotniczej, oraz jej naiwność polityczną.

Gdyby o sąd  nad ludźmi chodziło, m ożeby dało 
się znaleźć dla mch okoliczności łagodzące winę. Ale 
nie ma takich okoliczności dla partyj, k tóre powinne 
działać św iadom ie i rozważnie, zdawać sobie jasno sp ra­
wę z celów i możliwych skutków  swych czynów,

^W ina organizacyi socyalistycznych tem bardziej jest 
niewątpliwą, że działaią one chłodno i roztropnie, o ile 
chodzi o bezpieczeństwo osobiste swych członków, 
zwłaszcza kierowników. W ielomówny p. Daszyński, z po­
wodu wypadków styczniowych w Królestwie, w ygadał 
się cynicznie, że w sieć, którą władze rosyjskie zacią-

■Bga bi s a a i

gnęly „nie w padła żadna grubsza ryba“ . D o znanej 
z hojności na cele narodow e osoby zgłosili się nieda­
wno :>ocyaliści warszawscy z prośbą o składkę na ofiary 
rzezi, i na zapytan ie: „jak panowie możecie narażać
rak własnych ludzi", naiwnie odpowiedzieli, że „z partyi 
nikt dotychczas nie zginął".^

Przytaczam y te aneguotyczne szczegóły, bo  rzuca­
ją one znamienne św iatło na stosunek socyanstów  za­
rów no do mas robotniczych, jak zwłaszcza do ogółu 
społeczeństwa.

Dla interesu bodaj chwilowego swej partyi, a ra ­
czej dla zysków doraźnych, dla reklam y i rozgłosu, dla 
zaspokojenia swej rewolucyjnej próżności gotow i są 
narazić na pow ażne szkody interesy klasy robotniczej 
i całego na-odu, a naw et jego przyszłość. W zaślepie­
niu chorobliwej próżności, k tóra byłaby śm ieszną, gdy­
by nie była zbrodniczą, w yobrażają soDie wielką rewo- 
lucyę, w rzeczywistości zaś schodzą, aczkolwiek bez­
wiednie, do roli zwyczajnych prow okatorów .

Cała zbrodnicza bezm yślność lub nieuczciwość ich 
postępow ania uwydatnia się teraz w polemice, którą 
toczą pomiędzy sobą partye socyalistyczne z p o ­
wodu ostatnich w ypadków  w Królestwie. P . P . S. k tó ­
ra, jak zapewnia, chciała tylko m amfestacyi, zrzuca 
odpowiedzialność za krwawy wynik zaburzeń na So- 
cyalną DemoKracyę i w odpowiedni sposób piętnuje jej 
postępow anie.

W art pałac P aca m ożna tu powiedzieć, ale pole­
mika daje niewątpliwie przyczynek ciekawy do chara­
kterystyki pobudek i działalnoci socyalistów .

Jest ta ich dziatalność tern bardziej dla społeczeń­
stw a niebezpieczną, ze ją opierają na zuchwale i bez­
względnie stosow anym  terrorze. Socyaliści ' zrozumieli, 
że mogą bezkarnie terory.zować społeczeństwo polskie, 
które w obec stronnictw  rewolucyjnych jest niemal bez- 
silnem. bo nie zwróci się przecie o pom oc do władz 
rosyjskich, a te władze nie pozw alają mu organizow ać 
sam odzielnego odporu.

Anarchia, panująca wśród władz rosyjskich, u ła ­
tw ia soeyalistom  stosow an ie  terroru wśród ’ społeczeń ­
stw a pulsKiego.

ćAle w tern społeczeństw ie budzić się wreszcie za­
czyna reakcya przeciw terrorow i socyalistów , k tóra już 
znalazła wyraz w prasie. Dziwić się zaiste należy, że 
zaczęła się tak późno i że odrazu nie zaznaczyła się" 
dobkniej. T rzeba było szeregu ciężkich doświadczeń 
i klęsk ekonom icznych, żeby społeczeństw o pojęło, iż 
działalność socyalistów  nie tylko dotkliwe wyrządza 
krajowi szkody pod względem gospodarczym , ale i pod 
względem politycznym na coraz pow ażniejsze naraża go 
niebezpieczeństwo-^

Przegląd muzyczny
Koncert Chóiu aKademicwego. — W jkonaucy  „Rzeczypo- 

spohtej babińskiej".

Mierzyć siłę na zam iary, jest jak w iadom o przy­
wilejem m łodości, dlatego trudno się dziwić, że Chór 
akadem icki postanow ił dać koncert poświęcony przew a­
żnie W agnerowi, nie obliczywszy się poprzód dość skru­
pulatnie ze ś ro d k a m i; a już wcale łatw o zrozum ieć, 
dlaczego w tym śmiałym locie zaniem ógł i —  padł. 
Bo czemże my w dzisiejszych w arunkach rozporząazam y 
do tego rodzaju zadań artystycznych : czy wielkim d o ­
borem  głosów, czy m uzykalnością śpiew aków  osobliwszą, 
czy wystarczającym  zespołem  instrum entów, czy wy­
trą wnością dyrygentów  ?...

Zapewne, że program  ułożyć i napisać na nim 
„ p rz jgryw ka" fiakże to  lekko brzm i!) do  „M eistersin- 
gerów ", lub „Cuda wielkiego p iątku", albo naw et „Bie­
siada miłości aposto łów ", to  tak sam o łatw o, jak przez 
kilka tygodni naprzód opiewać te  rzeczy najwyszukańszą 
stylistyką. Ale przygotow ać wszystko do wykonania 
i następnie wykonać o tyle dobrze, o ile to  koniecznie 
potrzebne do zrozumienia utw orów , to  już zupełnie co 
innego, to  surow a rzeczywistość wobec poetycznych 
złudzeń i nieuniknionego rozczarow ania...

Kiedy wykonywano po n . . pierwszy „Liebesmahl 
der A postel" w D reźnie ood kierownictwem  W agnera 
podczas wielk’ego zjazdu towarzystw  chóralnych (w roku 
1843), stanęio do współudziału 1 .200 śpiew aków  i stu 
instrum entalistów , którzy całą prawie r awę głów ną ko­
ścioła Frauenkirche sobą wypełnili. Mimo, że był to  
w ybór najmuzykalnieiszych śpiewaków (kom pozycyę tę 
napisał W agner umyślnie na ów zjazd), przecież przy

długiem śpiewaniu bez akom paniam entu, już na próbach, 
czystość tonacyi tak  trudną okazała się do utrzym ania, 
że W agner pododaw ał akordy na arfę, ażeby zapobiedz 
nieustannem u spadaniu głosów. W ykonanie m iało być 
ostatecznie bardzo dobre i przyniosło W agnerowi, w 
owym czasie niezbyt jeszcze głośnem u, dużo uznania; 
kom pozycya jednaicże me zyskała sobie popularności 
naw et w śród niemieckich tow arzystw  śpiewackich nie 
doczekała się już następnie jakiejś znaczniejszej ilości 
wykonan

G lasenapp zalicza to  oratoryum  w agnerow skie do 
rzędu utw orów  okolicznościow ych, nie przypisując mu 
wyższej w artości. 1 słusznie, jest to  Dowiem rzecz tru ­
dna, niewdzięczna, inspirow ana więcej perspektyw ą efe­
ktu, w yw ołanego wstąpieniem orkiestry  po chórze a 
capella, niż jakąś w ewnętrzną artystyczna koniecznością 
G odnem  uwagi jest jednak to , iż ork iestra  odzyw a się 
dopiero  w chwili zstąpienia Ducha św ., a równocześnie 
poziom  całego utworu wznosi się uderzająco. M ożnaby 
to  praw ie wziąć za sym bol caiej późniejszej działalno­
ści m istrza, który swe najpiękniejsze, natchnione pom y­
sły, jak w iauom o, orkiestrze głównie powierzał. Ale też 
piei wsza połow a, niedość, że tak trundna do  w ykona­
nia, jest jeszcze w docatku bardzo mało zajmującą, po ­
wiedzmy otw arcie nudną , mc więc dziwnego, że „ze­
słania Ducha św ." oczekuje słuchacz z upragnieniem i 
gdy wreszcie nastąpiło , taK się niem raduje, iż nawet 
przebacza kom pozyrorow i w zupełności owa wielkie po­
dobieństw o, jckie zachodzi między „U cztą aposto iów ", 
a  finałem z „T annhausera"...

G dyby Chór akadem icki był oratoryum  skrócił i 
zadow olił się tą  drugą połow ą, bylibyśm y wszyscy 
wyszli na tern niewątpliwie iak najlepiej. Śpiewowi a 
capella nie podołano, chór spadał nieustannie, a pome-

Świadom ość zła, jakie polityka socyalistów  sp ra­
wie narodow ej wyrządza, jest pierwszym, koniecznym 
warunkiem skutecznego jej przeciwdziałania. P rzeko­
nani jesteśm y, że okaże się ono łatwieiszem, niż się 
dziś wydaje. Stronnictw a socyalistyczne nie przedsta­
wiają poważnej siły realnej i nie mają bynajmniej tak 
sprawnej w działaniu organizacyi, jak głoszą ich soju­
sznicy lub wystraszeni przeciwnicy. Sila ich polega je­
dynie na bezradności i dezorganizacyi społeczeństwa 
i na umiejętnie stosowanej suggestyi, k lórą należy prze- 
dewszystkiem rozwiać.

Intrygi niemieckie.
W iedeń , 9 maja.

(A) Już w poniedziałek wieczorem telefonowałem  
„Słowu Polskiem u" infcrm acyę, otrzym aną z bardzo 
autentycznego, dyplom atycznego źródła o zatargu ja- 
pońsko-francuskim .

Dzisiaj pospieszam  tę inform acyę uzupełnić i zao­
patrzyć w kom entarze.

Kto uważnie śledził politykę m iędzynarodow ą od 
sam ego początku wojny rosyjsko-japońskiej, ten musiał 
zauważyć, iż dyplom acya pruska postanow iła użyć tego 
wypadku za sposobność do rozerw ania sieci, zręcznie 
założonych na Prusy przez króla Edw arda VII. Zarysy 
poczw órnego przym ierza, obliczonego na zgniecenie 
Prus, ukazywały się coraz wyraźniej od chwili pobytu 
króia angielskiego w Wiedniu latem 1903 roku. Zjazd 
w M irzstegu  w dwa m iesiące później odbyw ał się pod 
auspieyam i Edw arda VII, jak dziełem osobistem  tego 
ostatniego był układ anglc-francuski w dniu 8 kwietnia 
1904 roku. ■ K rći-dyplom ata dążył do wyrównania 
wszelkich sprzeczności, jakie zachodziły z jednej strony 
między Rosyą i Austro-W ęgram i, z drugiej między 
Anglią i Francyą, aby w ten sposób ukuć obręcz 
na Prusy.

W łochy musiałyby pozostać neutrainem i. W swej 
polityce morskiej jeszcze dzisiaj Italia zjednoczona zale­
ży od A nglii; zresztą dom Sabaudzki jest za mą 
drym — a m ądrym  okazał się zachowując niepodle­
głość w ciągu ośm iuset lat swego istnienia na grani­
cznym punkcie sta rć między królam i Francyi i cesarza­
mi rzymskimi narodu niemieckiego —  aby nie widział, 
jakiem niebezpieczeństwem dla Włoch byłyby Prusy, po­
siadające T rydent i T ryest.

Zaraz po wybuchu woiny dyplom acya pruska nie 
tylko ostentacyjnie stanęła po stronie Rosyi, lecz rów no­
cześnie zaczęta wyświadczać jej tysiące i tysiące grze­
czności. Ta m etoda przecież rozerw ania istniejącego

waż akom paniam ent organow y zapobiedz tem u nie 
umiał, przeto  pow staw ały nieopisane brzm ienia kakofo 
niczne, dia słuchacza istne tortury, pod którem i naw et 
średnio muzykalne ucho wiło się pełne zwątpienia. D o­
piero z wejściem orkiestry ustały w znacznej części te 
męki, których jednakże należało raczej oszczędzać słu­
chaczom ...

Bardzc mi przykro, że takie a nie inne spraw o­
zdanie o głównym num erze koncertu napisać muszę. 
Chór dkademicki w raz ze swym pracowitym  i zasłużo­
nym wśród młodzieży dyrygentem , p. Zdzisławem Szcze­
pańskim , jest instytucyą sym patyczną i ma niezaprzeczo­
ne praw o do zachęty i poparcia ze wszystkich stron. 
N iejednokrotnie śpiew ał już bardzo dobrze mniejsze 
zwłaszcza rzeczy, tym  zaś razem  wcale popraw nie i 
efektownie wykonał pieśń pielgrzym ów  z „ Tannhausera 
WypadeK jednakże z „U cztą aposto łów " był zbyt ude­
rzający, ażeby go milczeniem pokryw ać i jedno chyba 
m ożna na pocieszenie m łodem u chórowi powiedzieć, że 
„nigdy się ten pływać nie nauczył —  jak mówi przy­
słow ie —  kom u się booaj raz w uszy nie nalało* ..,

W koncercie soDotnim ukazali się jeszcze dwaj 
soliści na estradzie pp. Adam Ludwik i Stanisław  G ło­
wacki. Pierwszy odśpiew ał swym pięknym i dźwięcznym 
barytonem  sola w dziełach W agnerowskich, a nadto 
szereg polsł ich pieśni —  drugi jako pianista tern wię­
cej był zm uszony sięgnąć po za W agnera i zagrał kon­
cert Sam t-Saensa (g-moll)- Pan Ludwik bardzo ładnie 
wykonał „T raum e" W agnera, lerz w pieśniach polsKich 
wydał mi się pod względem rytmiki zoyt sw obodny 
na pew ną niekorzyść śpiewanych kompozycyj. P raw da 
tylko, że miejsca zbyt przyspieszane, nagradzał następ­
nie tonam i wytrzymywanymi, długimi, jędrnymi, o emi- 
syi pe'wnej i śmiałej, a już animuszu nie skąpił. Pan
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już w zarysie przymierza poczw órnego okazała się za 
wodną. Rząd rosyjski przyjmował grzeczności i czule­
nia, lecz ostatecznie niczem nie zaświadczył, że chce 
odtąd wyłącznie isć na rękę Niem com. T rzeba więc byio 
chwycić się innej metody.

Skarbiec dyplom atyczny pruski obfituje w setki 
krzyżackich przewrotnych manew rów W Berlinie uzna­
no, że najpewniejszym sposobem  rozerw ania ew entual­
nego skrystalizowania się przym ierza poczw órnego by- 
'oby  zawiklanie Rosyi w wojnę z jednem z owych 
trzech państw  pozostałych albo też wciągnięcie do 
wojny z Japonią Francyi.

D latego dy plom acya pruska pracowała nieustannie 
nad wywołaniem wojny anglo-rosyjskiej. Zrazu szczuto 
w Berlinie z pom ocą prasy, not o raz innych śroaków  
Rosyę na Anglię w sprawie tybetańskiej. Z Berlina r o z ­
biegały się wieści o uruchomieniu armii rosyjskiej w Ti_r- 
kestanie jako w stępie wyprawy na lndye.

Lecz ten środek zaw iód ł!
W ówczas z pom ocą Niemcom przyszła aw antura, 

którą adm irał rosyjski Rożestwieńskij urządził pod Hull 
w nocy z 21 na 22 października 1904 roku. Czy to  
był p rzypadek? N ie! W pierwszych dniach listopada 
organ angielski fachowy „Army and Navy G azette" 
oskarżył rząd niemiecki, że uficyaliiemi informacyami, 
dawanemi Rożestwieńskiemu, doprow adzit do katastrofy 
pod Hull. „Jak się dowiadujemy —  pisała „Army and 
Navy G azette" —  nikt inny, jak tylko Niemcy dały 
znać rządowi rosyjskiemu, że jego statki będą zaa tak o ­
wane na Morzu Północnem  przez japończyków , działa­
jących w porozum ieniu z podaanym i angielskimi l zno­
wu nikt inny, jak tylko Niemcy — takie otrzym aliśm y 
dane —  wytłumaczyły Rosyi, co to  za niebezpieczeń­
stw o grozi flocie rosyjskiej".

Lecz i tym razem dzięki wielkiemu umiarkowaniu 
króla Edw arda do wojny nie przyszło. Przeciwnie, po 
konferencyi paryskiej w początkach roku bieżącego s to ­
sunki dyplom atyczne angło-rosyjskie się zacieśniły.

T rzeba więc było spróbow ać innego fortelu
Postanow .ono w Berlinie wpędzić Francyę w woj- 

nę z Japonią, czyli tern sam em  rozdw oić Francyę z A n­
glią. Na mocy bowiem przym ierza anglo-japońskiego 
z d. 30 stycznia 1902 r. (§ 3) Anglia jest obow iązaną 
pospieszyć Japonii z pom ocą, gdyby państwu, wojujące­
mu już z Japonią, przybył jeszcze jeden sojusznik. Dy- 
plom acya niemiecka, posługując się celem zasłonięcia 
zam iarów  politycznych obliczeniami m arynarskiem u umia- 
ła nakłonić dw ór P etersbursk i, aby polecił Rozestwień- 
skiemu szukanie przytułku na w odach francuskich w In- 
do-Chinach. Francya musi to  postępow anie tolerow ać, 
czyli m.mowoli prowokuje Japonię.

Czy tym  razem  królowi Edw ardow i uda się za­
kończyć zatarg  kom prom isem  ? Życzyć mu tego trzeba 
w interesie pokrzyżow ania intryg niemieckich. G abinet 
wiedeński z wytężonem  zainteresow aniem  śledzi zaoiegi 
Niemiec, gdyż pow odzenie intrygi tych ostatnich odbi 
loby się w ciągu la t niewielu ujemnie na losach m onar­
chii H absburskiej. P lany N iem iec na kontynencie eu ro ­
pejskim —  m im o w sze'kiego wypierania się polityków 
urzędowych niemieckich —  dążą do am putacyi Austro- 
W ęgier. Przym ierze poczw órne naw et, gdyby się tylko 
ograniczyło do roli biernej, byłoby potężną dla Hohen­
zollerna przeszkodą w planie zjednoczenia wszystkich 
Niem ców Europy środkow ej pod swojem berłem.

Głowacki grał zaś z zacięciem wirtuozowskiem , jasno, 
gładko, nawet chwilami świetnie. Niem a też kwestyi, 
że to, co dwaj ci soliści wnieśli do koncertu, było pod 
względem wykonania najlepsze.

O statnie koncerty nie zjednały wogó!^. naszym 
chórom  am atorskim  z b j t  d u /o  powodzenia. 1 N atom iast 
chór teatralny za swój udział w ,,Rzeczypospolitej ba 
bińskiej“ na szczególną pochwalę zasłużył. Efekt fina­
łów, owych najokazalszych m om entów opery w głównej 
części polega na chórach, one też b iorą pierwszorzędny 
udział w sukcesie nowości, która naprawdę rywalizować 
zaczyna z operetkam i obcym i, a to  u nas tak wiele... 
Więc milo pocnlebnem słówkiem obdarzyć za to  śp ie­
waków teatralnych : tak  członków chóru iak solistów .
Bo i ci ostatni, jak już poprzednio zaznaczyłem , z zapa­
łem tę rzecz sw ojską i nie operetkow ą traktują. P. 
CkońsKi po raz pierwszy, tu właśnie, wykazał znaczne 
postępy w śpiewie głos jego zmienia się bardzo na 
Korzyść, pozbyw a się nawet w znacznej części owej su­
chości, k tóra dawniej tak często psuła najlepsze jego 
intencye. P. Malawski również skorzystał dużo, wysokie 
tony bierze znacznie lżej, bez forsy. O  pani Ł opatyń­
skiej nie m ogę niestety wiele korzystnego powiedzieć, 
m im o, że głos jej tak niedawno jeszcze, za jeden z naj­
ładniejszych uważać było można : ubolewam raczej nad 
nią, bo zam iast iść naprzóa, zdaje się cofać. D osko­
nały śpiew p. Kasprowiczowej i dobry jej humor, zna­
ne są już ogólnie z tej najnowszej jej partyi, w spom i­
nam więc o nich tylko dla dopełnienia całości. Co do 
reszty śpiew aków , prócz uwagi, iż Bekw arka m ógłby 
ktoś inny szczęśliwiej zaśpiewać, nie mam już zresztą 
nic do powiedzenia nadto, że wszyscy śpiewają prze­
cież lepiej, niś prozę mówią, bo ta  będzie już chyba 
po wieczne czasy' najsłabszą stroną naszei operetki...

Tych kilka słów niechaj uzupełni spraw ozdanie 
z „Rzeczypospolitej babińskiej", umieszczone niedawno, 
a stwierdzaiace na ogól duże powodzenie nowości.

ST. NIEWIADOMSKI.

Mowa posła dra Greka
w ygłoszona na dniu 4 maja w  kom isyi budżetow ej.

Wiele Szanowni P an o w ie !

Jest rzeczą powszechnie znaną, że ' obszar teryto 
ryalny Galicyi zajmuje 26 prc. obszaru wszystkich k ró­
lestw' i krajów' jak niemniej że ludność Galicyi repiezen- 
tuje 28 prc. ludności Austryi.

Gdyby chciano przy obsadzaniu posad rządowych 
przy władzach centralnych kierować się słusznymi w zglę­
dami na fakt powyższy, fizyonomia narodow a personalu 
urzędniczego zatrudnionego w ministeryach musiałaby 
uledz radykalnej zmianie.

Jakkolwiek dalecy jesteśm y od chęci zapełnienia 
naszymi urzędnikami władz centralnych na podstawie 
tego racyonalnego klucza i względów słuszności, xo 
przecież żądać musimy, aby we władzach centramych o 
tyle przynajmniej zatrudniano naszych urzędników którzy 
znają kraj, jego specyficzne potrzeby i języki krajowe o 
ile tego w'ymaga prawidłowe spełnianie zadań admini- 
stracyi.

Nie mamy w'cale zamiaru polonizowania ministe- 
ryów i nie uważamy wcale tej kwestyi za kwestyę na 
rodowej am b'cyi, nie chcemy także w żaden sposób na 
dać tej kwestyi charakteru kwestyi chleba naszego stanu 
urzędniczego!

Wszak nie należymy —  jak powszechnie wiadomo 
—  do przyjaciół centralistycznego ustroju i admini- 
stracyi.

Stoim y tylko na tern stanowisku, że rebus sic 
stantibus nie da się pogodzić z wymogam i prawidłowej 
adm inistracyi powierzanie decyzyi o najżywotniejszych 
kwestyach kraju biurokracyi, k tóra w zupełności pozba­
wioną jest zrozumienia stosunków  kraju i znajomości 
jego języków

Jakkolw iek poprzedni rząd z niezwykłą o tw artością 
przedstaw ił w „studyach do reform y adm inistracyi we­
wnętrznej" braki austryackiej adm inistracyi, to  praw dopo­
dobnie nie miał odwagi potrzebnej do zaznaczenia, że 
także skład personalu urzędniczego przy najwyższych 
władzach centralnych w znacznej mierze przyczynił się 
do tych smutnych objawów'.

Chętnie przyznaję, że urzędnicy wyższych rang 
posiadają znakom ite teoretyczne wykształcenie, że wśród 
dygnitarzy biurokracyi m inisteryalnej znajdują się osobi­
stości, k tóre ze względu na swa bogatą wiedzę mogły 
by być ozdobą każdej adm inistracyi, jeżeli chodzi o z ro ­
bienie komplementu urzędnikom —  gotów' także jestem 
przyznać, że radca dworu dr. Burckhard zbierał p ro to ­
typy do sw ego „Radcy Schrim pfa“ gdzieindziej zape 
wne za granicą i ze przy załatwianiu spraw  adm inistra­
cyjnych zawsze rozchodzi się o fachowe i życzliwe po ­
p ie ln ie  życzeń i interesów  ludności a nie o załatw ie­
nie aktu.

Atoli należy przecież podnieść, że adm inistracya 
jest przedewszystkiem  wiedzą em piryczną i że znakom ity 
teoretyk musi pozostać doktrynerem  niezdolnym do roz­
wiązania najprostszej kwestyi, jeżeli stosunków' kraju 
podległego swemu zarządow i, me zna z własnego do ­
świadczenia i na podstaw ie osobistych spostrzeżeń i zmu­
szony jest na ślepo rozstrzygać i dekretow ać.

Z resztą opłaciłoby się bardzo rozw ażyć gruntownie 
kw estyę, czy w ogóle da się pogodzić z celami nor­
m alnego funkeyonow ania maszyny adm inistracyjnej wy­
tworzenie osobnej kategoryi urzędników, którzy nigdy 
nie byli zajęci w niższych instancyach adm inistracyjnych 
i którzy wyłącznie w biurach m inisteryalnych przebyli 
sw oją całą karyerę urzędniczą od koncepisty ministeryal- 
nego aż do szefa sekcyi.

N ależałoby przecież mniemać, że u wdadz central­
nych znaleźć powdnni zatrudnienie przedewszystKiem ci 
urzędnicy, którzy w długoletniej służbie w niższych in­
stancyach nabyli bogate doświadczenie życiowe i którzy 
są w stanie zużytkow ać w oddanych sobie agendach 
swoje adm inistracyjne doświadczenie i w ten sposób 
ożywać nieco przestarzałe tradycye centralistycznego biu­
rokratyzm u i zasilić je nowymi pie-wiastkam i. Zam iast 
tego mam y jednak na wyższych stanowiskach urzędni­
ków, którzy wprawMzie teoretycznie i formalnie są
w stanie sprostać wrszystkim zawiłym i sztucznym zada­
niom adm inistracyjnym , którzy jednak zupełnie pozba­
wieni są praktycznego doświadczenia i skutkiem  tego
wnoszą przedłożenia ustaw owe i wydają zarządzenia 
administracyjne, które nie tylko sprzeciw iają się intere­
som  ludności, lecz im w prost szkodzą!

Można być w zasadzie dynastycznych czy też an 
tydynastycznych przekonań —  lecz sądzę, że dynastye 
urzędnicze, zw arte kasty urzędnicze nigdzie korzystnie 
nie działały i zaw sze doprow adziły do dysharm onii mię­
dzy interesem stanowym  kasty biurokratycznej a d o b ro ­
bytem całej ludności.

Sądżę zaś, że w Austryi marny rzeczywiście do 
czynienia z takiemi zw artem i kastam i ze sw ego rodzaju 
odrodzeniem  indyjskich czy egipskich stosunków  i że 
jesteśmy w szczęśliwem posiadaniu całych rodzin, które 
z góry zdają się  być przeznaczonemi do tego, aby pań­
stwu dostarczać radców  ministeryalnych i szefów sekcyj.

Tacy dynaści pełnią wprawdzie przez krótki tylko 
przeciąg czasu służbę w niższych instancyach, atoli ich 
urzędowanie przedstaw ia się jako krótka wycieczka ria 
wieś, gdyż już z góry mają zapewnione wyzsze stanow isko 
w biurach ministeryalnych.

Uważa się ich zapewne za główne filary pięknej

I biurokratyczno-centralistycznej tradycyi, która jednak wy­
kazuje ten brak, że nie odpow iada już ustosunkowaniu 
sił w dzisieiszem państw ie i jego ustrojowi!

Tylko skutkiem tego szczególnego ducha Kastowe­
go mógł się w Austryi zdarzyć wypadek, który gdziein­
dziej w Europie byłby niemożliwym !

- Z ir tg u ły  mamy do czynienia w konstytucyjnych 
państwach tylko z kryzysami ministeryalnymi — u nas 
mieliśmy naw et przesilenie na stanowisku szefa sekcyi.

Tylko ufna zbytnio w sw oią siłę kasta urzędnicza 
którei w ładza doznaw ała jeszcze spotęgow ania skutkiem 
rządów  na podstaw ie § 14 —  m ogła wydać szefa sek­
cyi, który opuścił sw ego ministra w chwili, gdy ten 
w komisyi kolejowej został przyciśnięty do m uru! Rzu­
ca poprostu najspokojniej w świecie jak przy partyi ta- 
roka karty  na stó ł i nie chce brać dalej udziału w grze, 
uważając posłów  za natiętnych kibiców, którzy mu prze­
szkadzają w spokojnej partyjce.

Nie w>em czy stosunki tego rodzaju odpow .adają 
inteicsom  innych krajów  koronnych —  ato l1' ze stano ­
wiska posła polskiego muszę je w prost napiętnować.

W oleć tego jest rzeczą zupełnie ziozum iałą, iż nie 
dążąc bynajmniej do spolonizow ania ministeryów musi­
my przykładać wiele wagi do tego, aby urzędnicy po­
wołani do rozstrzygania o najżywotniejszych interesach 
naszego kraju zerwali z temi przestarzałem i tradycyami 
m inisteryalnen, i aby znali kraj dokładnie a języki krajo­
we przynajmniej o tyle, ażeby mogii poinform ować się 
należycie w odnośnych astach.

Jak rzeczy obecnie stoją, musimy się liczyć z tym 
w prost zastraszającym  faktem , że referenci ministeryalni 
skazani są na ogólnikow y wyciąg z aktów  sporządzony 
przez m łodego koncepistę m inisteryainego.

Skutkiem tego praw o wnoszenia rekursów  i zaża­
leń w języku krajowym do władz centralnych staje się 
w prost ilozorycznern, gdyż referent dowiaduje się tylko 
o tern, co mu tłum acz w swoim wyciągu uznaje za s to ­
sow ne zakom unikować.

Postępow anie w wyższych instancyach staje się 
wskutek tego farsą, gdyż w tym stanie rzeczy decyduje 
bardzo często zwykły koncepista o rozstrzygnięciach na­
miestnika lub radcy namiestnictwa -

Stosunki tego rodzaju nie dadzą się utrzym ać i do­
m agają się radykalnej zmiany.

S koro  jesteśm y właśnie przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych, pozwalam sobie także pokrótce nadm ie­
nić, ż t  np. w ministerstwie handlu nie mam y ani jedne­
go wyższego urzędnika. W m inisterstwie rolnictw a — 
a wszak Galicya jest największym krajem rolniczym 
monarchii —  nie mamy żadnego szefa sekcyi

W m inisterstwie kolejowem mamy w pierwszej 
sekcyi na 63 urzędników tylko jednego koncepistę, 
w seKcyi II na 32 urzędników tylko jednego radcę mi- 
nisteryalnego i jednego podrzędnego urzędnika.

‘ (Dok. nast.)

Wioc ludowy w Jagielnicy.
Dnia 7 b. m. odbył się w Jagielnicy pierwszy 

polski wiec ludowy dla uczczenia 114 rocznicy konsty- 
tucyi 3 maja. Urządzeniem wiecu zajęli się gorąco pp. 
Karot W ojewoda z Jagielnicy, o raz Eugeniusz N aw ar- 
ski, Antoni D w orzak i Seweryn Kazimirski z Czortkowa.

Wiec odbył się na obszernej murawie koło cm en­
tarza. Z miejsca tego roztacza się prześliczny widok na 
nierówny, lecz nastrojowy teren m iasteczka ze starym  
zamkiem króla Jagiełły, w którym  mieści się obecnie 
fabryka tytoniu.

P. Karol W ojewoda zagaił szereg przemówień, 
przyczem stw ierdził polski charakter zebrania. N? prze­
wodniczącego wiecu pow ołano p. Zjawina, naczelnika 
gminy —  na zastępcę p Turkiewicza, gospodarza —  
na sekretarzy  pp. Blaua i K ostynowicza. Rzecz o kon- 
stytucyi 3 maja wypowiedział d , N aw arski v; przeszło 
godzinnej przem owie, skreśliwszy wprzód tło  dziejowe, 
społeczne i polityczne, na którem  ustaw a pow stała. P rze­
mowę swoją zakończył następującem i rezo lucyam .:

Zebrani na wiecu ludowym w Jagielnicy dnia 
7 maja 1905 :

1) witają calem sercem  114 rocznicę konstytucyi 
3 maja, która jest prawdziwą perłą nie tylko w dzie- 
jacn narodu polskiego, lecz także w dziejach całego 
św iata, bo tą  ustaw ą zasadniczą dopuścili uprzywdejo 
wani bracia całe społeczeństw o narodow e doorowolnie 
i z poczucia obowiązku do równych praw  ze so b ą ;

2) postanaw iają kierow ać się w przyszłem życiu 
zasadam i konstytucyi 3 maja, a przedewszystkiem pod 
hasłem „w'olności, równości i b -aterstw a" pracować nad 
narodow em  uświadominniem siebie i rodaków , celem 
zdobycia Ojczyźnie niezależnego bytu politycznego.

3) ślubują wierność przedewszystkiem  ojczystemu 
językowi i przyrzekają tylko nim się posługiwać, szanu­
jąc praw a innych języków ;

4) ośw iadczają gotow ość pop.erać działające 
w myśl zasad konstytucyi, a dla ludu polskiego pracu­
jące stow arzyszenia, przedewszystkiem zaś Tow arzystwo 
Szkoły Ludowej;

5) współczują z ofiarami despotyzm u rosyjskiego, 
które w walce o konstytucyę nie wahają się przelać 
krwi i postanaw iają czynnie poprzeć braci z zaboru 
rosyjskiego.

YV dyskusyi nad rezolucyami zabrali glos ks. B a­
zyli M aniowski, p. Zjawin sekretarz gminy i p. Karol

z czarnych granitów lub kra- I J T D W I K  T Y K O  W I D Z
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W ojewoaa. Ks. Bazyli Ąłaniowski, Rusin i w róg w szyst­
kiego, co polskie, stara ł się wydrwić naszą przeszłość 
narodową, nasze ustawy, a przedew szystkiem  konstytu- 

fcyę majową
N ależytą odpraw ę dali ks. M aniowskiem u pp. Zja- 

Av;n i W ojewoda, poczem  uchwalono rezolucye wiecowe 
bdnom yślnie, m im o protestu ks. M aniowskiego, k tórego 
w ostatniej chwili opuścił naw et jego najbliższy sztab.

N astępnie p Sew eryn Kazimirski zachęcił wie- 
cowników do przyłączenia się do wycieczki do K ra­
kowa.

Wiec zakończono śpiewam  „Boże O jcze Twoje 
dzieci" i t „Jeszcze Polska nie zginęła" i rozdaniem  

» śpiewników z pieśniami narodow em i i gazet.
Inicyatorowie wiecu posłali do K arola hr. Lancko- 

rońskiego telegram , zaw iadam iający o odbyciu pierw-

Jszego polskiego wiecu w prastarej siedzibie jego rodu 
2 zaznaczeniem , że pobudkę do urządzenia wiecu dał 
zarząd K ola czortkow skiego T . S. L.

W odpowiedzi otrzym ał zarząd K ola następującej 
treści teiegram  : „Za pam ięć serdecznie dziękuję i za­
syłam  życzenia dla Tow arzystw a. K arol L anckoroński".

W wiecu brało  udział zwyż 400  uczestników.
■- i EN A W.

i

Bank melioracyjny.
W czoraj o godz. 5-tej popoł. odbyło się walne 

zgrom adzenie członków Banku m elioracyjnego. P rezes 
Rady Nadzorczej dr. F r a n c i s z e k  R o z w a d o w s k i ,  
zagajając zgrom adzenie, podniósł, że Bank m elioracyj­
ny, założony w r. 1902 wyłącznie w celu podniesienia 
kultury i bogactw a kraju, miał w dotychczasow ym  roz­
woju swoim do walczenia nietylko z apatyą ogóiu zie­
mian naszj ch, ale również z jawną niechęcią z tej s tro ­
ny, skąd jedynie w spółdziałania spodziew aćby się nale­
żało. M ówca wezwał przeto obecnych, aby w jaknaj- 
szerszych kołach szerzyli w iadom ości o Banku, p ro stu ­
jąc mylne, częstokroć złośliwie rozsiew ane o tej insty­
tucji* inform acye. "

P o  odczytaniu protokołu z zeszłorocznego walne­
go zgrom adzenia, ayr. K u r p i s z  przedłożył spraw ozda­
nie z  działalności Banku za rok  ubiegły. W r. 1904 
Bank liczył 41 członków, k tórzy wpłacili 29 ,960  kor. 
udziałów . W tym że roku Bank wykonał drenowanie 
v  22 m ajątkach na przestrzeni 1089 m org. austr., za­
łożono 5 15 .854  m etrów  drenów, z row ów  odpływ o­
wych w ydobyto 2 ,923  m etrów  ziemi, a 946 m. rowów  
pogłębiono. P rócz tego  wykonano m elioracyę na 134 
m orgach ziemi. O gólny koszt wykonanych przez Bank 
m elioracyjny robó t, wynosił 140 .834  kor. P onad to  Bank 
uskuteczniał zdjęcia terenu, sporządzał plany melioracyi 
łąk i wykonał robo ty  ziemne około budowy dróg i p la­
nów w Dolinie kosztem  71 .957  kor. o raz rozpoczął bu­
dow ę drogi powiatowej w Rawie Ruskiej.

Rok ubiegły był wogóle dla Banku bardzo ciężki, 
gdyż długotrw ała susza, k tóra ścięła ziemię niemal na 
skałę, pociągnęła za sobą praw ie zdw ojenie kosztów  ro ­
bót ziemnych; prócz tego wielu klientów, którzy roz-
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Ś W IĘ C O W IE .
Powieść z lat dawnych.

(Ciąg dalszy.)
— Mości p anow ie! —  odezw ał się. —  Z krain 

dalekich zostałem  wezwany przez pana wojewodę gdań­
skiego, a  ś. p. m ojego dziada, który mi miał rzecz 
jakąś testam entem  p rze k aza ć , spieszyłem do o;czyzny 
mojej, gnany dw om a uczuciam i: obowiązku i miłości. 
Aczkolwiek wśród obcych wychowań, wiedziałem, com 
wmien ziemi mojej i rodakom  w niej m ieszkającym. 
Spieszyłem, gwoli rozkazania dziada m ojego i tęsknocie 
za zietnią rodzinną. Przybyłem  do swoich —  i nie za­
stałem  swoich —  pow itał m nie jeno zimny trup woje­
w ody... w łachm anach nędzy, z umarłem na ustach 
przykazaniem  jakiem ś i zimno serc tych, do krórych 
spieszyłem. Widzieliście pustkę w świątyniach, widzie­
liście pustkę... na drogach, którem i dziada m ciego prze­
chodził kondukt żałobny Wy tylko dwaj, zacny rycerzu 
Wolfframie \o n  Salzbach i ty, czcigodny ojcze, spotkani 
przygodnie podczas on tj podróży żałobnej, nie odstąpi­
liście już od m ar... Towarzyszyliście mi i m arom  tym 
do mieisca ich wiecznego spoczynku, a w idząc serca 
moje gcrzkością zalane i potrzebujące pociechy a uko­
jenia, sam otnie nie ostawiliście już i w podróży po­
wrotnej, jako wierni druhowie, jako bracia serdeczni, 
będąc wciąż przy mnie. Byliście wy, obcy — ■ swoich 
nie widziałem. Czemże zapłacę wam. jeżeli nie zaufa­
niem, które z obcych przyjaciół czyni, ooojętnych na­
wet serdeczną nicią wiąże...

Lekki oKlask dał się siyszeć, potwierdzenia i uzna­
nia oklask. To ksiądz Johan trzykrotnie w tłuste dło­
nie uderzył, na znak zgociy głow ą poważm e kiwając. 
P otaknął mu i rycerz von Salzbach. O bu m ężom  Jaśko 
podziękow ał głowy pochyleniem, żywe rum ieńce zabar­
wiły mu pol.czki, a pierś falowała wewnętrznem  jakiemś 
wzruszeniem.

N a skraju ławy Jarm usz siedź.ał i deliberow ał 
nad cz em ś; czuł zbliżającą się chwilę, w której mu

poczęli już uktady o  drenowanie, cofnęli się następnie, 
gdyż wobec suszy roboty  te  wydały się mniej pilnemi.

Szkodziły więc Bankowi klęski elem entarne, ró- 
wnocześm e zaś miał on do walczenia z nieżyczliwością 
sfer m iarodajnych w kraju naszym. Pom im o tych tru­
dności, Bank nietylko przetrw ał okres krytyczny, ale 
osiągnął nawet skrom ne zysiti. Widoki na przyszłość 
zapow iadają się bardzo dobrze. Już dotychczas wpły­
nęły zam ówienia na drenowanie w 22 m ajątkach, dział 
robó t drogowych rozwinie się też bardzo pom yślnie. 
D iatego też Bank może spoglądać w przyszłość z na­
dzieją na pom yślny rozwój.

Z abrał następnie głos członek Rady nadzorczej 
dyr. S t e c z k o w s k i  i nawiązując do słów  prezesa do­
tyczących trudności, z jakiemi ma Bank melioracyjny do 
walczenia, przedstawił fakt melioracyi w Hrynkowie u 
ks. W ładysława Sapiehy, k tó rą  biuro melioracyjne W y­
działu krajow ego ostro  skrytykow ało, a k tó rą  profesor 
akadem ii rolniczej w Wiedniu Friedrich (pierw szorzędna 
na tern polu pow aga) uznał za w zorow o przeprow a­
dzoną. W yraził dr. Steczkowski imieniem Rady nad­
zorczej ubolewanie, że Bank melioracyjny spotyka się 
ustawicznie z jawną niechęcią ze strony, z której miał 
wszelkie praw o spodziewać się w ydatnego poparcia 
przez wzgląd na swój cel i zadanie..

W ywody dr. Steczkow skiego poparł hr. H e n r y k  
P o t w o r o w s k i ,  który wykazywał, że Bank m eliora­
cyjny jest instytucyą w warunkach naszych niezbędną. 
Biuro m elioracyjne W ydziału krajow ego daje pożyczki 
tylko na m elioracye dokonane, że zaś pragnący je prze­
prow adzić nie mają na to  gotów ki, musi istnieć insty- 
tucya pośiednicząca między biurem m elioracyjnem  
a klientem, któraby udzielała dogodnego kredytu i wy­
konywała roboty  melioracyjne, nie uchylając się oczy­
wiście z pod kontroli biura m elioracyjnego. Chodzi tyl­
ko o to, aby kontrola ta  była bezstronną, niezaprawio- 
ną niechęcią. Kwestya uregulow ania stosunku Banku m e­
lioracyjnego do biura jest tem bardziej paląca wobec- 
przyznanego przez państw o kredytu w w ysokości 5 mil. 
kor. na okres 10-letni. Biuro m elioracyjne nie będzie 
w stanie kredytu tego zużytkować, chodzi więc o  to , 
aby czynniki pracujące na polu melioracyi podały sobie 
ręce i nie przeszka .zały sobie wzajemnie. U koło  sp ra­
wy stosunku Banku m elioracyjnego do biura m elioracyj­
nego toczyła się dalsza dyskusya, w której zabierali 
glos pp. A g o p s o w i c z ,  p r o f .  Z i e m b i c k i ,  S t .  
M O r a c z e w s k i .  W ykazywano sprzeczności w refera­
cie złożonym przez inżyniera biura m elioracyjnego, k tó­
ry złożył orzeczenie o wadliwości robó t w Hrynkowie 
na podstaw ie badań przeprow adzonych w grudniu (!) 
gdy ziemia jest zam arzła. Orzeczeniu temu przeczy zu­
pełnie pochlebny i bardzo szczegółow o um otywowany 
referat prof. Friedricha o tychże robotach, które prof. 
Friedrich na zaproszenie Banku badat na miejscu.

G dyby naw et w robotach tych były jak:eś wady,, 
odpowiedzialności nie m ógłby ponosić Bank, gdyz olany 
robó t zostały sporządzone przez poznańską spółkę me­
lioracyjną, a, jak o tem świadczy list ks. W ładysława 
Sapiehy, plany te „do w arunków miejscowych przysto­
sow ane zostały przez biuro m elioracyjne W ydziału kra­

mówić każą, z nią zakłopotanie i niepokój, bo Kraso­
m ów cą nie był, a sumiennie chciał rzecz powierzoną 
sobie przedstawić. Pazik nie widział nic, co się działo 
w krąg niego i słów  Jaśka nie s ły sz a ł: myśl jego błą­
dziła w Podkam ieniu, kładła się na struny luteńki, 
zm ieniała się w pieśń, jen o  Lewko całe inaczej niż 
wszyscy, przyjm ował słow a kasztelanica. Gdy Jaśko
0 przyjaźni z Niem cami mówić począł, a ufaniem ich 
darzył, skulił się, zgarbił, jakby przed razam i, m ają­
cymi spaść mu na plecy. P y l niem ego przerażenia 
tw arz mu okrył, blask oczu przygasi, czoło glębokie- 
mi zorało się bruzdami. Zczerniał i zm alał. Miał po­
dobieństw o do szarej grudy ziemi, której parto la jakiś 
chciał nadać kształt ludzki, aie że mu się rzecz ona 
nie udała, w kąt ją cisnął i teraz spoczywając w cie­
płym kącie komina, kuli się, garbi, pęka, w bruzdy
1 szczerby się rysując. Ale Jaśko nie patrzał na starego  
rycerza i daw nego sługę rodziny Święców. P o  środku 
izby sta ł poważny i piękny, tw arzą do księdza i Wolf- 
fram a zw rocony —  i —  gdy oklask przebrzm iał, rzecz 
swoją tak dalej ciągnął;

—  Nie obce wara pewnie jest, zacni rycerze, 
kim był ś. p. dziad mój. Grody miał liczne, nieomi- 
jaly go dostojeństw a żadne, książęta i króle ubiegały 
się o drużbę jego. Umierać mu było w otoczeniu przy­
jaciół i dostojników', na miękkiem łożu, pojednanym 
z Bogiem i ludźmi — a um ierał sam ... na barłogu 
nędzy... Gdzie dobra jego ? gdzie one przyjacioły je­
go ?... K to i dlaczego ostawil go w takiem  pustko 
wiu a zapomnieniu, dziś ona rzecz się wyjaśnić ma 
i serce moje słuszną zem stą zapalić. Przed snonaniem  
ustom Jarm usza polecił sw ą wole o s ta tn ią ; za wielem 
sm utków  miał w sobie i trosk  nie mało, bym przed 
czasem  pytać go miał o to  i nowym obarczać się cię­
żarem . Dziś dusza m ojego dziada spoczynek wieczny 
ma, niechże i ja go zaznam , sumiennie wolę jego speł­
niając. Jarm usz! — zawołał...

Tu zwrócił się do starego  sługi.
* Zatrzeszczała ławrn •—  ja rm usz  wstał... Z kąta 

szm er jakiś wybiegi i jęk.
T o Lewko Sam ołęcki poruszył się i jęknął...
—  Krzywda się stała panu m o jem u , wielka 

k rzyw da!... —  głosem  cich” m zaczął rzecz swoją Jar-

jow ego". Stwierdzenie tego faktu wywołało wśród 
zebranych wielką wesołość.

P o  wyczerpaniu tej dyskusyi, w której obok żalu 
spow odow anego niechętnem stanowiskiem  biura melio­
racyjnego do Banku, wypow iadano również nadzieję, że 
stosunki te ułożyć się powinny w przyszłości norm alnie. 
W rezultacie tej dyskusyi postanow iono udać się do 
m arszałka krajow ego z odpowiednim  m em oryalem .

N astępnie udzielono dyrekcyi Banku absolutoryum  
i przyjęto wnioski co do podziału zysków (1850 k.), 
z których w yznaczono 3 prc. “dywidendy od udziałów, 
reszię przydzielono do rezerw . D o rady nadzorczej na 
rok następny wybrani zostali Dp Antoni Theodorow icz, 
hr. Henryk Potw orow ski, dr. Jan Rozwadowski i dr. 
Jan Breier, do komisyi rewizyjnej pp. dr. E rnest Adam, 
Tadeusz Cieński i Jan Deskur.

W zaborze rosyjskim.
Z ac h o w an ie  s ię  N iem ców  w Ł odzi.

W arszawski korespondent „G łosu N arodu" p isze:
„Ciekawym  objawem  jest zachowanie się łódz­

kich Niemców. W edług ogólnie krążącej po Łodzi 
wersyi, dążą oni do tego, by padł chociaż jeden N ie­
miec na ulicy. —  W+edy wszyscy Niemcy łódzcy m a­
ją zwrócić się do Prus z prośbą o interw'encyę i o za­
bezpieczenie ich życia i i mienia.

Rosya na ak t taki jest przygotow aną na niemniej 
o strą  odpow iedź. W edług bowiem osób bardzo dobrze 
poinform owanych krok taki ze strony Niem ców w y­
w oła ogłoszenie gotow ego już reskryptu cesarskiego 
zm uszającego wszystkich obcopoddanych, zarobkują­
cych w granicach caiej Rosyi, do natychm iastow ego 
opuszczenia państw a.

K rok taki ze strony Rosyi ze względu na zna­
czną ilość zarobkujących świetnie w Łodzi N iem ców, 
niewątpliwie pow strzym a ich od urządzenia podobne 
hecy,

Kto v 'in ien ?
P.(olska) P .(artya) S.(ocyalistyczna) sta ra  się wszel- 

kiemi siłami zrzucić z siebie odpow iedzialność za rzeź 
z d. 1 maja w W arszawie. W nrze 125 „N aprzodu" 
w korespondencyi warszawskiej czytam y:

„Przygotow ania naszej partyi do 1 maja polegały 
na bardzo energicznej propagandzie idei pow szechnego 
bezrobocia. O d myśli o centralnej wielkiej manifestacyi 
odstąpiliśm y: po pierwsze uważaliśmy sam o bezrobocie 
za dość im ponującą m anifestacyę; pow tóre w obec ja­
wnej gotow ości do urządzenia masowej rzezi (patrz ta j­
na instrukcya C zertkow a!), nie u w a ż a l i ś m y  z a  m o ­
ż l i w e  n a r a ż a ć  n a  n i ą  m a s ę  r o b o t n i c z ą ,  nie 
m ogąc jeszcze dziś dać jej w ręce  dostatecznych śro d ­
ków obrony. Jednakże uznaliśmy za pożądane urządza­
nie lokalnycn pocnodów  w dzielmcach robotniczych, 
gzie warunki na to  pozw olą. Pod tym  wzglęuem pozo­
stawiliśm y sw obodę organizacyom  miejscowym , w zyw a­
jąc jednak do ostrożności w obec możliwych prow okacyj 
rządowych.

musz. —  Co robił i jak robił ś. p. w ojew oda g d a ń sk t 
najmiiościwszy pan mól i doDrodziej —  nie moja to  
rzecz wiedzieć, ale, żem od niego nijakiej krzywdy 
nie doznał, to  i w godzinę śmierci inaczej nie powiem, 
tak mi Panie Boże doDomoź. W idział ja, jako P rze­
mysław król, i inne pany możne a książęta, w przy­
jaźni a poufałości z nim żyli. Ale czas taki i ludzie 
przyszli, co pozazdrościli mu dóbr i sławy i z wojen 
a niepokojów sk o rz y s ta li, aby mu zabrać dostatki 
wszystkie. N a mch to  pom stę pan mój przykazał, 
nic, jeno pom stę na krzyż zaprzysiężoną... O to  te ­
stam ent !...

—  Będzie ją  m ia ł! —  rzekł JaŚKO.
—  A m en !... —  z dziwnym pośpiechem  wymówiły 

usta Salzbacha i b rata Johana.
—  A m en! —  Jarm usz pow tórzył.
W tem Lewko się porwał —  blady —  drżący... 

i krótkim  urywanym głosem  z a w o ła ł:
—  Nie... n ie !
Zatchnąl się.
Cień jego, na ścianie izby przez blask ognia od- 

b ty, olbrzym i był, potężny, straszny
—  Będzie ją mial — pow tórzył Święcą.
I sięgnął po krzyż.
Lewko do kolan mu runął...
—  Nie p rzysięgajc ie , panie —  na B oga... nie 

przysięgajcie !...
Jaśko do Jarm usza się zwrócił.
—  Kto krzyw dził? kto dobra zabrał ?... czyje d ło­

nie rzuciły dziada m o.ego na barłóg nędzy?... Kto wi- 
now aty —  kto, kto, k to ? ...

Jarm usz się chwiał, znać trudno mu było nazwi- 
SKa winowajcy wymienić —  wreszcie rzekł g łu ch o .

—  K ró l!..
Słowa te  jak grom  padły.
Zbielała tw arz Jaśka —  palce jego po krzyżu 

jak na klawikordzie grały, pierś oddychała ciężko, Salz­
bach lekko zm rużonem i oczyma patrzył na niego, Lewko 
wił się u stóp.

Cisza oyła.
—  Przysięgam  p o m s tę ! . . .—  w śród głucnego m il­

czenia zabrzm iał silny głos kasztelanica.
C ’d. n.

1P. T , in ic ^ z k n ia c y  p r o w ir a c y i  sprowadzić mogą aa a  d o ^ o d ta e  s p ła t y  c z ę ­
ś c i o w e  kompletną konfekcję damską, męską i dziecinną, towary modne dla Pań i Pa­
nów, bieliznę, obuwie, dywany, portyery, firanki, chodmki, kapy, kołdry, meble drewnia­

ne i żelazne i w. i. C e n y  n a j n i ż s z e .  Listy i zapytania należy adresować:

Z?rząd pierwszego krajów. Domu towarowo - eksportowego
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Lwów
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Pasaż Wikolascha.
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Band wobec sposobów  święcenia 1 maja zajął to 
sam o stanow isko, co m y“ .

W dalszym ciągu korespondent zw raca się z cala 
stanow czością przeciwko Socyalnej D em okracyi K róle­
stwa Polskiego i Litu'}1, warszawski kom itet jej wydal 
przed 1 maja odezwę, k tó rą  korespondent nie waha się 
nazwać „ w y b r y k i e m ,  który z cala stanow czością p o ­
t ę p i  ć m usim y".

O dezw a ow a rozpoczyna się od slow : „Niechaj 
azień 1 maja, wielkiego św ięta robotniczego, będzie 
uwieńczeniem rewolucyi, krwaw o rozpoczętej w P e te rs­
burgu dnia 22 styczn ia!"

Najważniejszy zas ustęp b rz m i: „Rozwijai.ny na 
zgrom adzeniach czerwone sztandary i pod świętym tym 
znakiem naszej spraw y dążm y wszyscy przed zamek, 
przed ratusz, aby tam przedstaw icielom  władzy carskiej 
rzucić w tw arz nasze żądania!

A jeżeli rząd carski i tym  razem  wyśle przeciwko 
nam zgraję swych siepaczy, to  nie cofnijmy się, bracia, 
przed żadną bronią. Zbrójm y się we w szystko, opieraj­
my się rozbestw ionym  katom  carskim wszystkim, śro d ­
kami, jatdmi tylko rozporządzać będziemy w stan ie".

K orespondent „N aprzodu" pisze z tego pow odu: 
^O dezw a ta  bredzi o „uwieńczeniu rew olucyi" w dniu 
1 maja, o „niecofaniu się przed żadną b ronią", o de- 
m onstracyi przed zamkiem i ratuszem . A w iadom o, że 
ta  organizacya mniej, niż jakakolw iek inna, m oże dać 
ludziom oraw dziw ą broń w ręk ę" .

W dalszym ciągu dow iadujem y się, że inicyatora- 
mi „m anifestacyi, k tóra się krwawo skończyła w Ale­
jach Jerozolim skich" byli „esdecy", tj. członkowie so ­
cyalnej dem okracyi, jak ich żargonow o nazywają. W tym 
wypadku jednak inicyatorom  nie m ożna, zdaniem  ko­
respondenta, „zarzucić lekkom yślnego narażania ludzi", 
bo manifestanci nie dali żadnego pow odu do napadu 
wojska. Ilość uczestników korespondent oblicza na 5— 1 
tysięcy.

N ikt tu nie miał żadnej broni, prócz lasek. O po­
ru też nikt nie staw iał, przeciwnie, „po pierwszych 
strzałach ze strony w ojska nastąpiła m asow a panika i 
ucieczka". -I

„T ow arzysze" żydzi urządzili też dem onstracyę 
na Pawiej o 11, a potem  około 2 z liczbie 300  przed 
Paw iakiem  (więzieniem), skąd udali się na Dziką. „Lecz 
tu —  dodaje korespondent — bundowcy zdołali skłonić 
naszych tow arzyszy do rozejścia się, tw iS dząc , że 
m anifestacya sprzeciw ia się uchwale ich kom itetu i jest 
n iepożądaną".

Po krwaw ych w ypadkach socyalna dem okracya 
w ydala odezw ę do  urządzenia strajku pow szechnego dla 
zam anifestow ania gotow ości do dalszej walki.

K orespondent utrzym uje, że w obec nieoznaczenia 
term inu tak iego  strajku P P S .  postanow iła go nie po ­
pierać, zw łaszcza, ze m oże on znowu doprow adzić do 
krwawych ofiar, w obec których nie w iadom o będzie, co 
począć. „Boć —  pow iada korespondent —  jeżeli dla 
czterdziestu ofiar urządzam y strajk powszechny, to  ja k ­
żeż go przerw iem y, gdy ofiar tycn będzie s to ?  Jedyną 
odpow iedzią na ustaw iczne m ordy m oże być jedynie 
zbrojna rozpraw a z siepaczam i, a do tej b rak  nam dzi­
siaj dostatecznycn sił" .

Gdy w drugiej odezwie S. D. oznaczyła wyraźnie 
term in strajku na jeden dzień, P . P . S. zaczęła go po­
pierać z postanow ieniem  naw oływ ania potem  do pracy, 
choćby przyszło płynąć wbrew  prądow i. Istotnie 4 maja 
P. P . S. w ydala odezw ę podobną, w której jednak obie­
cuje, dość dwuznacznie zresztą, że niebawem  będzie g o ­
tow ą do „ostatecznej chwili, k tóra już św ita". W tejże 
odezwie P. P . S. przypisuje sobie rzucenie bom by, k tó ­
ra  „zniosła oddział kozacki" na M arszałkowskiej.

P re g ra m  m in im alny  d la P o lak ó w .

Liberalne „N ow osti" zam ieszczają obszerny 
artykuł w spraw ie porozum ienia polsko-rosyjskiego. Aby 
porozum ienie to  m ogło dojść do skutku, zdaniem „N o­
w osti" należy dać Polakom  następujące u s tę p s tw a : za­
prowadzenie w Królestw ie Polskiem  ogóino-państwow ych 
instytucyj ziemskich i miejskich bez żadnych ograniczeń, 
uzupełnienie sądow nictw a temi instytucyam i, których 
tam  niem a; zaprow adzenie w urzędowaniu gminnem ję­
zyka narodow ego (polskiego, litewskiego i ruskiego), 
praw o używania języka polskiego w ustnych referatach, 
dyskusyach i rezoiucyach w instytucyach ziemskich 
i miejskich, z obowiązkiem  spisyw ania protokołów  
w dwóch językach: polskim i rosyjskim ; używanie ję­
zyka polskiego we wszelkich stow arzyszeniach i insty­
tucyach prywatnych, a więc w bankach, stow arzysze­
niach handlowych i przem ysłow ych, tow arzystw ach 
naukowych itd.; obow :ązkow a znajom ość języka pol­
skiego dla wszystkich urzędników państw owych w K ró­
lestw ie ; dalej praw o zaprow adzenia wykładu polskiego 
we wszystkich szkołach ludowych i średnich, utrzym y­
wanych przez osoby i tow arzystw a p ry w a tn e ; zaprow a­
dzenie nauki języka polskiego, jako obow iązującego we 
wszystkicłi państwowych szkołach średnich i na uniwer­
sytecie, oraz wykład nauki religii w języku polskim. 
Przytem  całkow ite rów noupraw nienie narodow ości pol­
skiej z rosyjską w piastow aniu urzędów państwowych.

Takim  jest „program  m inim alny". Bez tego  mini­
mum —  pow iadają „N ow osti" —  nie w arto nawet m ó­
wić o  jakiem ś porozum ieniu. Jest rzeczą oczywiście m o­
żliwą i nie grożącą najmniejszem dla państw a nieoez- 
nieczeństwern, gdyby rząd poszedł dalej w tym kierun­
ku. Lecz mniej nie wolno nawet i proponow ać...

„Aby w tym program ie minimalnym —  ciągną 
dalej „N ow osti" —  nie było nic niejasnego, wspomnieć 
musimy o bezwarunkowej konieczności usunięcia tego

niepotrzebnego lub po prostu nieznośnego system u uci­
sku, jakiego doznają Polacy w 9 guberniach kraju za­
chodniego.

Polacy nie m ogą w tym kraju żądać, aby dysku- 
sya w instytucyach ziemskich lub radach miejskich od­
byw ała się po polsku, ponieważ język polski nie jest 
językiem większości. Lecz język polski, jako przedm iot 
nadobow iązkow y, należy zaprow adzić w szkołach śre ­
dnich kraju zachodniego, w których Polacy stanow ią 
połow ę, jeżeli naw et nie więcej, ogólnej liczby uczniów. 
Jeanem  słowem , sądzim y, że do zgoay dojść można, je­
żeli Polaków  zrów na się w praw ach. A że ogrom na 
w iększość ogółu rosyjskiego pragnie rozw iązania kwestyi 
polskiej w taki mianowicie sposób, to  nie ulega naj­
mniejszej w ątpliw ości."

Zdaniem „N ow osti", na powyżej w'yłożony p ro ­
gram  minimalny ustępstw  dla Polaków  zgodzi się cały 
naród rosyjski.

Uczniowie generała Mekla.
K orespondent „Echo de P aris" rozm aw iał w Berli­

nie z generałem  Meklem, byłym instruKtorem wojskowym 
w Japonii. Dziennik francuski poprzedza tę  rozm ow ę 
kilkom a uwagam i o oficerach francuskich, którzy w cza 
sie od r. 1866 dc 1889 byli instruktoram i armii japoń­
skiej. W r. 1875 kapitan francuski założył w Japonii 
pierw szą szkołę wojskową, dwaj inni zorganizow ali arty- 
lerzyckie arsenały itp. Niemcom jednak udało się wy­
gryźć z Japonii oficerów  francuskich. O statniego z nich 
generała Bertaux’a odw ołał rząd francuski z Japonii 
w r. 1889.

G enerał Mekel wyraził przed korespondentem  wiel­
kie zadow olenie ze sw'oich uczni. O  so b :e sam ym  podał 
następujące dane b iograficzne: Brał udział w kam panii
francuskiej w randze porucznika, był raniony i musiał 
opuścić szeregi. Na rekom endacyę pruskiego ministra 
wojny zaproszony przez rząd japoński na posadę gene­
ralnego instruktora, pojechał tam  w r. 1885 już jako 
m ajor generalnego sztabu i profesor akadem h wojskowej 
w Berlinie.

—  Francuzi jako oficerowie liniowi —  mówił gene­
rał Mekel —  nauczyli Japończyków  wojskowej służby 
ja zaś sztuki woiskowej, uzupełniając w ten sposób po ­
żyteczną bardzo działalność moich poprzedników  fran­
cuskich.

—  Zacząiem  od nauki pięćdziesięciu oficerów, należą­
cych do akadem ii wojskowej. P o  studyach teoretycznych 
odbyłem  z nimi kurs praktyczny i urządziłem Kilka tak ­
tycznych wycieczek. N astępnie odbywałem  kursa prak ty­
czne z wyższymi i starszym i oficeram i. W szyscy oni te ­
raz są generatm ajoram i, jak Itsiczi naczelnik generalnego 
sztabu generała Óku, jaK O czaw a dow ódca czwartej 
dywizyi pod Kinczu, gdzie jego m arsz oskrzydlający za ­
decydow ał o zwycięstwie. G enerał K odam a słucha! także 
moich lekcyj.

—  A starsi generałow ie O yam a, Kuroki, Nodzu, 
O k u ?  —  zapytai korespondent.

—  Nie, tych nie potrzeba było uczyć. Umieli 
wszystko. I chociaż kształcili się na teoryach z przed 
la t 70-tych, to  jednak bez trudu przyswajali sopie naj­
nowsze zdobycze sztuki wojennej. O prócz wielkich zdol­
ności i nadzwyczajnej pilności generałow ie ci odznaczają 
się jeszcze czemś już zgoła oryginalnem  —  zupełną p o ­
gardą śmierci.

—  Czy praw dą jest, że K odam a jest właściwym 
tw órcą i kierownikiem wojny, a  O yam a tylko daje 
firm ę ?

—  K odam a jest istotnie genialnym strategikiem  
i chociaż O yam a sam jest bardzo tęgim  generałem , to  
jeanak nie ulega wątpliwości, że K odam a jest częścią 
jego mózgu. Ja osobiście jestem  dumnym ze znajomości 
tego  znakom itego strategika.

—  Czy ździw uo pana pow odzenie Japończyków  ?
—  N igdy. Byłem przekonany o zwycięstwie Ja­

pończyków  i wyraziłem  to  przekonanie publicznie na 
początku wojny, wbrew  opinii w iększości niemieck.ch 
taktyków . 1 wiedziałem dlaczego. Żotnierz japoński jest 
najlepszym na ziemi. Jego pogarda niebezpieczeństw  i 
śmierci może być porów naną tylko z jego sum iennością, 
pojętnością i akuratnością, a wszystkie one są zgoła 
bezprzykładne.

—  Cenię żołnierza rosyjskiego. Umie on spełnić 
swój obow iązek. Ale Japończyk czyni to  sam o z zapa­
łem. O n szuka niebezpieczeństw a i um iera w jaknajlep- 
szym hum orze. W tern zaw iera się część tajem nicy ich 
pow odzeń obecnych.

—  T ak  więc waleczność jest charakterystyczną ce­
chą uczuć pańskich?

—  W aleczność i żądza wiedzy. U nas w N iem ­
czech i u was we Francyi jest m nóstw o oficerów , k tó ­
rzy nigdy nie zadow alniają się zdobytą wiedzą i stara ją  
się ciągle nabyw ać nowe wiadom ości. Ale ani u nas, 
ani u was nie m ożna powiedzieć, aby ten rys chara­
kterystyczny był powszechnym . Zapewniam pana, że 
w Japonii niem a ani jednego oficera, któryby nie dążył 
do zdobycia całej wiedzy wojskowej i nie pośw ięcał ca­
łego sw ego wolnego czasu nauce i tylko nauce.

Dalej generał Mekel zbija tw ierdzenia, jakoby Ja­
pończycy umieli tylko doskonale naśladow ać, ale sami 
byli zupełnie pozDawieni zaoiności tw órczych. Mekel 
zapew nia, że oficerow ie japońscy zaw sze okazywali 
w ielką sam odzielność w myśleniu, wynalazczość, śm ia­
łość w konceocyach i ścisłość we wnioskowaniu.

—  W obecnej wojnie Japończycy rzeczywiście p o ­
pełnili błąd, zatrzym ując się pod Fortem  Artura, pod­
czas gdy pierwszem  i najważniejszem ich zadaniem  po­
winno było być zupełne zniszczenie arm ii Kuropatkina. 
Ale usprawiedliwia ich to . że musieli za w szelką cene.

zniszczyć flotę rosyjską, aby zabezpieczyć swoje trans 
porty m orskie przed napaściami z jej strony.

Co się tyczy dalszego ciągu wojny, to  — zda ' 
niem gen. M ekla —  Japończycy m ogą ją  dalej bez 
przeszkód prowadzić, ponieważ zupełnie jeszcze nie są 
wysileni.

—  Rosyanie —  mówił gen. Mekel —  m ogą wy­
słać do Charbinu jeszcze jedną armię, ale zdaniem mo- 
jem nie w iększą niż była mukderiska, t. j. 400  do 500 
tysięcy ludzi. Więcej nie przewiezie kolej, m a;ąca oprócz 
ludzi i przyborów  wojennych przewozić także i żywność, 
ponieważ istniejącymi na terenie wojny środkam i armii 
już wykarm ić nie można.

—  Jakie zam iary m ogą m,eć Japończycy według
pana ?

Przypuszczam , że oblęgną W iadywostok. W tym 
wypadku dojdą do Charbinu, aby odciąć W iadywostok 
od armii Liniewicza. Że zaś Japonia m oże naw et mimo 
trudności do tego celu dopiąć, nie m ożna wątpić. Pań- 
stwro bowiem , w którem  w ewnętrzna pożyczka znaj­
duje dziewnęciokrotne pokrycie, nie może uchodzić za 
Dezsiine.

W przededniu starcia na morza.
Zastanaw iając się nad przyczyną, dla k tóiej adm i­

rał T ogo zwleka z uderzeniem na Rożestwienskiego, je­
den z najlepszych i najuczciwszych znawców spraw  wo- 
jcnno-m orskich, piszący peryodyczne przeglądy wojenne 
w „Russkich W iedom ostiach", przypuszcza, że wódz ja ­
poński czeka na dalsze wzmocnienie swej floty, aby tern 
pewniej na nieprzyjaciela uderzyć. D otychczas m ianow i­
cie nie wiadom o, jak daleko postąpiła budowa pięciu 
nowych pancernych krążow ników , znajdujących się 
w warstatach w Jokosuce, Saseoo i Kure. Brak jednak 
wszelkich w iadom ości o spuszczeniu na wodę tych po­
tężnych krążowników  (3 po 12.U00, 2 po 7 .000  ton) 
pozw ala przypuszczać, że w tym roku jeszcze nie będą 
one wcielone do floty czynnej.

Bardziej groźnem  niebezpieczeństwem  dla Roże­
stw ienskiego jest to , że Japończycy mogli już wydobyć 
i ponapraw iać okręty z eskadry portarturskiej. K ore­
spondent Rosyjskiej Agencyi doniósł nawet w tych 
dniach, że okręty  rosyjskie, zatopione pod Czemulpo i 
w Porcie Artura, zostały już podniesione i naprawione. 
W iadom ość ta  nie jest niepraw dopodobną, pon,eważ w y­
dobyć,e  okrętów  rosyjskich, szczególniej w porcie artur- 
skim , nie przedstaw ia szczególniejszych trudności. Jak 
w iadom o, P o rt A rtura ma zatokę bardzo płytką. O kręty  
rosyjskie zanurzyły się w niej tylko do poiowy. S ą­
dząc z licznych fotografij zatopionych pancerników i 
krążowników, nawet w czasie przypływu woda nie do ­
chodzi do górnych pokładów tych olbrzym ów. A przy 
odDływie poziom  wody znajduje się zaledwie o kilka 
stóp  ponad norm alną waterlinią. Od czasu kapuulacyi 
P ortu  A rtura minęło cztery miesiące, co przy energii 
i umiejętności zupełnie w ystarcza do wydobycia i na­
prawienia kilku pancerników. O  brak zaś energii i 
umiejętności Japończyków  posądzać w żadnym  razie nie 
m eżna.

G łówna trudność zadania polega na transporcie 
wydobytych okrętów  do najbliższych doków w Sasebo, 
które od P ortu  A rtura jest oddalone o 575 mil m or­
skich. Holowanie uszkodzonego okrętu na takiej p rze­
strzeni nie zaw sze się udaje. Dziury w okrętach takich 
m ogą być na prodce załatane plastram i (kawał nasycone­
go sm ołą piótna żaglow ego) ale nierzadko środek ten 
zresztą jedyny ze znanych, zawudzi i okręt tonie na peł- 
nem morzu. Taki los spotkał na przykład w ydobyty przez 
A m erykanów  po bitwie pod Sant Jago (1898 r ) hiszpań­
ski krążownik „M aria T eresa", który zatonął następnie 
przed wyspami Baham skiem i. W obecnej zaś wojnie to 
sam o stało  się z japońskim  krążownikiem „Y ochino", 
który wpadłszy na minę pod P o rtem A rtura dnia 2 m a­
ja  1904 r. był wzięty na liny i holowany do SaseDO, 
ale zatonął tuż przed sam em  wejściem do portu.

Te względy każą z  ostrożnością pizyjm ow ać wia­
dom ości o  aokonanem  już naprawieniu rosyjskich okrę­
tów , ale nie mniej potrzeba się z tą  ew entualnością li­
czyć. Nie ulega bowiem wątpliwości, że Japończycy nad 
napraw ą tych okrętów  pracują, o czem oprócz różnych 
wiadom ości, przedostaiących się do Europy, świadczy 
także fakt, że przed trzem a miesiącami wyjechał ao  
Portu  A rtura najlepszy japoński technik okrętow y, adm i­
rał Arajo.

Wejście do P ortu  A rtura jest już zupełnie 
oczyszczone, o czem można wnosić z tego, że wypłynął 
stam tąd okręt szpitalny „M ongolia", który pozostał był 
w porcie, nie m ogąc się zeń w ydustać.

O  ile jednak w rzeczywistości udało się Japoń­
czykom zużytkow ać okręty  rosyjskie dowiem y sie na­
praw dę aopiero  po bitwie Rożestwienskiego z Togiem . 
Jeżeliby jednak Japończykom  udało się naprawić i wcie­
lić do swojej floty tylko „Retwizana" i „Pereśw .et", to  
już to  byłoby f a t a l n y m  c i o s e m  d l a  R o ż e ­
s t w i e n s k i e g o ;  a d m i r a ł  T o g o  o t r z y m a ł ­
b y  w ó w c z a s  t a k ą  p r z e w a g ę  n a d  n i m ,  
ż e  z u p e ł n e  z n i s z c z e n i e  r o s y j s k i e j  f l o t y  
s t a ł o b y  s i ę  n i e u n i k n i o n e m u

N a razie jednak nie ma dostatecznej racyi bczyć 
się z tą  ew entualnością i należy stać na stanowisku, 
że T ogo m a pięć pancerników  pierwszej klasy i ośrn 
krążow ników  pancernych pierwszej klasy. Rożestwlenski 
zaś po połączeniu z N iebogatow em  (3 pancerniki brze­
gow e 1 liniowy i 1 krążownik pom ocniczy) rozporządza, 
nie licząc oddziaru w ładyw ostockiego 4 pancernikami 
pierwszej klasy typu „B orodina", 4 pancernikam i słab­
szymi, 3 brzegowcam i. Krążowniki rosyjskie w liczbie 
trzech są tak  sta re i słabe, że m oga s.e mierz.,ć zalp-
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z japońskimi krążownikam i drugiej klasy. Tak 
"jięc Rozesiwienski m a o 2 jednostki bojow e mniej 
flif T ogo (11 i 13), którychj siły artylerzyckie przed­
stawiają się w następujących cy frach :
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W zestawieniu tern przyjęto, że jeden wymierzony 
w ystrzał ze starych 12 calowych dział (30 do 35 kal. 
długości) nastąpi co 5 min., z nowych 12 calowych co 
3 min., z 10 i 9 calowych co 2 '5  min , z 8 calowych 
co T 5  min. i z 6 calowych co minuty. Jak widać 
z powyższej tablicy na dystansie małym 3 5  do 4-5 mil. 
olbrzym ia przew aga ognia znajdow ać się będzie po 
stronie japońskiej. O kręty  japońskie m ając liczniejszą i 
więcej szybkostrzelną artyleryę, m ogą wyrzucać na Ro- 
syan podwójną ilość ognia; O lbrzym ia ta  przew aga ar- 
tyleryi japońskiej rozpoczyna się już na odległości pię­
ciu mil dzięki 8 calowym działom krążowników japoń­
skich. N a tym  dystansie ilość ognia japońskiego może 
wynosić 4 .1 0 0  pudów (16 kiiogi. == pud), podczas gdy 
rosyjskiego tylko 3-750 pudów. Tylko na wielkim dy­
stansie ponad 5 mil przew agę i to  znaczną ma artyle- 
rya rosyjska. N a takiej odległość- działać m ugą tylko 
12 calowe działa. W tym  względzie też Japończykom , 
którzy m ają 21 dział 12 calowych, wyrzucających w 
kw adransie 106 pocisków wagi 2435 pud. może Ro- 
żestvueński przeciwstawić 39 dział z 202  pociskam i 
wagi 3 .533 pudów.

N a najdalszych dystansach przew aga przechodzi 
znowu na stronę Japończyków, bo chociaż obie floty 
m ają rów ną ilość dalekonośnych dział 12 calow-ych, to  
jednak Japończycy strzelają cięższymy Dociskami niż 
rosyjskie (23 V2 Duda przeciw  20 Vs puda), wskutek cze­
go skuteczność ich ognia jest o wieie znaczniejszą. Tak 
więc pod względem siły artyłeryi Rożestwieński ma 
przew agę nad Togiem tylko na dystansie między 6 a 5 
milami. 'Szansę tę, jedyną zresztą, wyzyskać jest jedna­
kow oż bardzo truano, ponieważ bojowa szybkość eska­
dry rosyjskiej jest w najlepszym razie o dwa węzły 
mniejsza od szybkości japońskiej. W ybór zaś dystansu 
boju zależy od szybszej strony walczącej. Gdyby więc 
eskadry zbliżały się do  siebie, Rożestwieński będzie 
miał przew agę nad Japończykam i w ogniu artyierzyckim 
tylko przez 2 1je minuty, t. j. tyie, ile potrzebuje eska­
dra japońska na przepłynięcie jednej mili na dystansie 
6 do 5 mil.

J T S T t C j i ^ l t r c  X<T.

1VÓ J POGRZEB.
Białe św ięto... kw iat każdy w lesie się weseli,
Mchy leśne, cisza, wrzosy i miedziane cienie._
N ad w iosną kwietnych m arzeń zaw isło pragnienie _
W drżącym  locie mgły wonnej pierwiosnkowych bieli.

I przyszło mi na pam ięć z tą  wiosną, żem młoda,
Że m oże coś zostaw iam ... coś... co rni się śndo,
A na co ludzie młodzi zwykle m ów ią : szkoda!...
Lecz nie...

Jednej radości poza mną nie było...

Więc poszłam ... w mej świetlicy zapaliłam świece... 
Liiiowe... w barw ach św iatła... tuż u samej głowy,
N a oczach położyłam  sen chryzantem owy...
(Delikatne, subtelne sny, ciche, kobiece,
Mają kwiaty) —  w śnie kwietnym pochowałam  siebie

N ikt nie szedł... nikt nie wiedział o moim pogrzebie.

Spi słońce,., niem a jeszcze m oc jego błyszcząca,
Jeszcze farbą jaskraw ą nie um alowane 
W rowach dzwonki błękitne... nie budź... jestem śpiąca... 
Mam śnieg kwietny chryzantem na oczach... nie w stanę...

Umiem słowa do  szeptu rozpieszczać miłośme...
Całuję, jak rozkw itłe w rozśm iech m łode słonce,
N a listkach ust spragnionych w wczesnej, białej wiośnie, 
Lecz nie w stanę... na oczach mam śniegi kwitnące...

Przez sen ich, las się włosów nade m ną majaczy
B ezm iar!... złote bogactw o i... m orze !... to  na stypie 
Paź smukły, mszę odpraw ia obłędnej rozpaczy...

Daj p o k ó j!... Ja ci oczy kwiatam i zasypię,
Lecz nie w stanę... W śnie kwietnym pochowałam  siebie.

N ikt nie szedł... N ikt nie wiedział o  moim pogrzebie.
MARYA KAZECKA.

P rz y  g rach  i zabaw ach , p rzy  u ro czy sto śc iach  
pub licznych , n a ro d o w y ch  i ro d z innych , p rzy  zak ład ach  
i zap isacli —  w szę d z ie  i zaw sze  p am ię ta jm y  o fu n d u ­
szach  T o w a rz y s tw a  S zk o ły  L udow ej. W kładka wynosi: 
członka założyciela 200  kor., dożyw otniego 10 k. je­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisyw ać 
się m cżna w kołach miejscowych o raz we Lwowie 
w GalicyjsKiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (H etm ańska 12).

Wiadomości bieżące.L

—  Z g ro m ad z en ia  i p o s ied zen ia . W alne zgrom adze­
nie Tow arzystw a szpitala dla ubogich dzieci pod nazwą 
św. Zofii we Lwowie odbędzie się 15 bm. o 6 w ieczo­
rem w wielkiej sali ratuszow ej. Członkowie Tow arzystw a, 
którzy z powodu braku adresów  nie otrzym ali zapro­
szenia ze spraw ozdaniem  i projektem  zm ian statutu 
zechcą się zgłosić po nie u sekretarza kom itetu.

—  W iece ru sk ie . N a-odow cy ruscy rozpoczynają 
w d. 14 maja cały szereg  wieców, poświęconych sp ra­
wom sejmowym. O głoszonych jest już dziewięć.

—  T o w . m iło śn ik ó w  m uzyk i k o m n a to w e j pow staje 
we Lwowie. Zgrom adzenie odbędzie się w piątek dnia 
12 b. m. w Związku naukow o - literackim ul. Teatralna 
1. 23 o 8 wieczorem . Zaproszenia podpisali p p . : dr. 
Antoni W achtel, Stanisław  Głowacki, dr. Henryk Feigen- 
baum i Edmund W alter.

—  P osy łk i do k o n su la tó w . M inisterstwo spraw  za­
granicznych zwróciło uw agę na fakt, że pism a urzędowe 
rozm aitych władz, adresow ane do konsulatów  państw a 
za granicą bardzo często nie są należycie ofrankowane 
a przesyłki nie dość starannie opakow ane. Z tego po­
wodu rozesłano okólnik do wszystkich władz w państw ie 
z wezwaniem, aby na owe braki zw rócono uw agę i za­
radzono mu. Skutkiem tego także nam iestnictwo lwow­
skie wzywa wszystkie urzędy w kraju do przestrzegania 
tej sprawy.

—  D zis ie jsze  p rze d s ta w ie n ie  w teatrze miejskim 
odbędzie się na cel głodnych i rannych w K ró lestw ie; 
cel, który jednoczy ofiarność publiczną od kilku tygodni, 
jeden z najpiękniejszych i najbardziei zasługujący na 
ustawiczne nawoływanie do pam iętania o nim, sprawi 
z pewnością, że sala teatralna wypełni Się dziś po brze­
gi. N ędza i głód m ówią sam e za siebie, tern więcej 
nędza i głód Polaków  z pod m oskiew skiego ja rzm a; 
łatw o ofiarą m ałą można będzie dziś otrzeć łzę, uczynić 
lżejszą straszną dolę i pokazać, że jesteśm y złączeni 
m ocno z tymi co cierpią i że cierpimy z nimi.

—  P ro f. H en ry k  M elce r -  S zczaw iń sk i bawił przez 
kilka dni we Lwowie dla odbycia swych Iekcyj i p rze­
wodniczenia egzam inowi dorocznem u, kióry odbył się 
w szkole p. Heleny O ttaw ow ej. Egzamin wypadł znako­
micie i wykazał stały  a znaczny postęp w grze uczniów. 
Popis Dubliczny odbędzie się w drugiej połow ie czerwca.

—  O m yłk i d ru k u . D o w czorajszego fejletonu p. 
Emila Merwina o stuleciu Schillera zakradły się następują­
ce omyłki, spaczające myśl, k tóre obecnie prostujem y- 
Z am iast: „Chodzi o biurokratyczną ocenę owej kultu­
ralnej w artości, k tó rą  —  stał się Schiller" winno być •' 
„C hodzi o b i o k r y t y c z n ą  ocenę". —  Podobnie 
ja k :  „O bchód obecny jest ściągnięciem do nizin życia 
praktycznego i probierzem  w artości b : o k r  y t y- 
c z n e j "  zam iast „biurokratycznej".

—  T e a try . T e a tr  m ie jsk i:
We środę 10 bm. na uochód v a  szawskich ofiar woj­

ny i lewolucyi (wznow ienie); „Na dnie“, sceny z życia w 4 
aktach Maksyma Gorkiego,

We czwartek d. 11-go b. m po raz trzeci: „Córka 
Jo n a “ tragedya pasterska w 3 aktach Gabryela d nnunzio, 
przekład Maryi Konopnickiej. Gościnny występ Wandy Sie- 
maszkowej. W przedstawień u biorą udział panie Gostyń­
ska, Pawińska, Lenska, Zielińska, Folęcka, Kozłowska, 
Rutterowa, Sławińska, Rybicka; pp. Hierowski, Wysocki, 
Węgrzyn, Kwiatkiewicz, KliszewsKi, Rasiński. Malski, Len­
czewski i inni.

W piątek 12 bm. przedstawienie popularne do cenach 
zniżonych, po raz 14: „Ponad siły“, sztuka w 2 częściacn a 
w 0 odsłonach Bjoernstjerne B joeinsona, przekład Jana Ka­
sprowicza.

W sobotę 13 bm. po raz szósty; „Rzeczpospolita Ba- 
bińska“, opera kom iczna w 3 aktacl M. Sołtysa.

W niedzielę 14 b. m. o godz. 3^2 popołudniu „Mał­
żeństwo na żart“, operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

—  P o lsk i w iec  ludow y. Z K rakow ca donoszą n a m : 
S taraniem  tutejszego Koła T  S. L. odbył się u nas 
w niedzielę 7 bm. dla uczczenia rocznicy Konstytucyi 3 
Maja piękny wiec ludowy. P rzybyło nań z gmin pobli­
skich kilkuset włościan polskich z rodzinam i, a także 
cała niemal inteligeneya miejscowa. Tylko dw ory okoli­

czne, mimo imiennych zaproszeń, rozesłanych przez Za­
rząd Koła raziły nieobecnością. Jedynym sfer tyci, 
przedstawicielem  na wiecu byt hr. Kazimierz łlubieąski, 
właściciel Krakowca.

Tuż po sumie długa procesya luciu w yruszyła z ko­
ścioła farnego na oibrzym i dziedziniec probostw a. Cu* 
dow na pogoda sprzyjała wiecowi. Gdy urmlkła pieśń po ­
bożna, zagaił obchód stosow nem  przemówieniem p ro ­
boszcz ks. kanotiik S z c z e p e k ,  następnie z ustawionej 
trybuny wygłosili dłuższe referaty umyślnie pizybyli 
w tym celu do K rakow ca delegaci i członkow e Zarządu 
głów nego T. S. L. pp. K asper W o j n a r  z K rakow a i 
dr. E rnest A d a m  ze Lwowa.

Pierw szy dał tieściw y pogiąd na dzieje porozbio* 
row e narodu i mówił o miłości Ojczyzny i pielęgnowa- 
riu  mowy ojczystej, drugi zaś, nawiązując do rocznic 
Ślubów króla Jana Kazim ierza i Konstytucyi Majowej, 
wyjaśni? znaczenie ich ludowi, roztoczył potem  przed 
słuchaczami barwny obraz postępów  ośw iaty narodowej 
na całym obszarze ziem potskich i wezwał w Końcu 
w szystkich ludzi dobrej woli do czynnego w spółdziała­
nia w pracach T. S. L., k tóre działalnością sw ą w tej 
dzielnicy naszej ogarnia dziś niemal wszystkie sposoby 
i drogi narodow ego uśw iadom ienia ludu.

O bu tych dłuższych referatów  zgrom adzenie wysłu­
chało w poważnem skupieniu, a huczne oklaski były dla 
mówców dow odem , że serdeczne ich naw oływ ania na 
podatny grunt padły.

Przem ów ił jeszcze w gorących słowach hr. Ł ubień­
ski, podnosząc znaczenie jedności w działaniu w szystkich 
warstw  społeczeństw a, poczem  ks. kan. Szczepek podzię­
kow ał delegatom  T . S. L. i wszystkim  uczestnikom  za 
przybycie na wiec i zam knął obchód.

O dbyło się następnie zebranie Zarządu Koła miej­
scow ego T. S. L. pod przewodnictwem  prezesow ej p. 
Sędzim irowej, na którern om ów iono program  najbliższych 
zadań K oła w sam ym  Krakow cu i w gminach okoli­
cznych. O becny na posiedzeniu hr. Łubieński zdek la ro ­
wał przystąpienie do T ow arzystw a z w kładką członka 
założyciela.

—  P an  L udw ik  S o lsk i wezwany do ztożenia dekla- 
racyi, iż uchwalony przez Radę miejską kontrakt dzier- 
wny teatru  krakow skiego przyjmuje, przesłał na ręce 
prezydenta m iasta oświadczenie, że od pierwotnie po­
stawionych w ofercie swojej żądań odstąpić nie może, 
i że gdyby Rada miejska uwzględnić ich nie chciała, 
ofeHę sw oją cofnie. Pan Solski jest zdania, że kontiakt 
dzierżawny jest tak  uciążliwy, iż przyjąć go m ógtby ty l­
ko człowiek rozporządzający znacznym bardzo zasobem  
środków  m ateryalnych, albo też człowiek —  jak S tani­
sław  W yspiański, wielki poeta, m ogący liczyć na popar 
cie i pom oc całego społeczeństwa.

—  R obo tn icy  d ro g o w i m iejscy  wnieśli przed 2 ty­
godniam i prośbę do reprezentacyi m iasta o podw yższe­
nie w ynagrodzenia, o skrócenie czasu pracy i zm ianę 
system u wypłaty, Spraw a ta  była w ubiegłym tygodniu 
rozpatryw ana przez m agistrat, wczoraj przez sesyę 
budowniczą.

Robotnicy drogowi dzieią się na 3 kategorye 
a to :  zam iatacze, w zmiennej liczbie pobierający kor. 
1 -20 dziennie, w ózkarze w liczbie 80, zbierający i w y­
wożący w wózkach nieczystości, z płacą kor. 1‘40 
dziennie, wreszcie robotnicy drogow i w łaśc:wi, również 
w zmiennej liczbie, pracujący pizy budow ie i naprawie 
dróg z płacą kor. 1‘40 dziennie,

Czas pracy we wszystkich działach jesf w łecie 
od 5 rano do 6 wieczór, w zimie od ó rano  do 
6 wieczór, z przerw ą pół godziny na śniadanie i 1 
godzinę na obiad.

P o  dokiadnem  rozpatrzeniu spraw y sekeya budc- 
wnicza przyszła zgodnie z wnioskami m agistratu do 
przekonania, że tylko w ózkarze, jako mający ciężKą 
pracę zasługują na podwyższenie. Postanow iono teoy 
wózkarzom  podnieść w ynagrodzenie dzienne z k. 1 40 
na k. V 60 dziennie; podw yżka ta spowoduje w zrost 
w ydatku o 5 .840  k. rocznie. Czasu pracy uchwalono 
me skracać

Go do w ypłaty, k tó ra  z reguły odbyw a się _w so ­
bo tę  od 5 godziny popołudniu, ale przeciąga się J o  
DÓźna w nocy, uchwalono w ezwać m agistrat, aby obm y­
ślił decentralizacyę wypłat. O becnie w ypłaca się wszy­
stkich w jednym punkcie, t. j. na dworcu budowniczym, 
co naturalnie wobec wielkiej liczby robotników , zabiera 
kilka godzin czasu. O tóż m agistrat m a obm yśleć spo ­
sób taki, aby równocześnie w kilku punktach m ogła się 
odbyw ać wypłata.

—  Z e  szp ita la  iz rae iick ieg o  donoszą n a m ; M etropo­
lita, ks. Szeptycki, odwiedził dzisiaj szpital izraeheki 
fundacyi M aurycego Lazarusa. U w rót zakładu przyjął 
go fundator i przedstaw ił radę szpitalną, dyrektora i pry- 
m aryuszy. Członek rady szpitala p. Kurzer przywitał do­
stojnego gościa przem ow ą hebrajską, na k tórą ks. me­
tropolita  odpow iedział po hebraisku „Niech będzie po ­
chwalony W iekuisty". M etropolita zwiedził gruntownie 
cały zakład i w pełnych uznania słowach wyraził się 
o instytucyi urządzonej wedle najnowszych wym agań,

—  W y d z ic rżav 'ien ie  s ta n o w isk  d ro b n y ch  h an d la rzy  
odbyło się stosow nie do uchwały Rady miejskiej w dro 
dze licytacyi na czem gmina zyskała na czyste 1657 
kor. 40 gr., gdyż otrzym ała 1981 kor. 90 gr. za 27 
stanowisk, za które przez wydzierżawienie w drodze ta r­
gowej byłaby otrzym ała 324  k. S tanow iska w Rynku po 
cenie taryfowej (12 kor.) przyniosłyby tylko 204 kor, 
P rzy licytacyi uzyskano za nie Kwotę 1115 k. 5r., za­
tem osiągnięto przeciętnie za każde stanow isko po 55 k. 
59 g r„  czyli praw ie f t fo  razy tyle, co cena taryfow a. 
Bojki wynajęli 14 stanow isk za 1024 k. 85 gr., a  inne 
3 stanow iska za 90  k. 20 gr.
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Stanow iska w ulicach m iasta po cenie taryfowej 
(12 kor.) przyniosłyby tylko 120 kor. P rzy licytacyi 
wynajęto je za kwoię 8 6 6 '35  kor., czyli przeciętnie za 
każde po 86 k. 6 3 L/a gr. t. j. przeszło 7 razy więcej, 
niż cena taryfow a. Bojki wynajęli 5 stanow isk za 659 
kor., inni handlarze 5 stanow isk za 207 k. 35 gr.

— B aczn ość przed chrabąszczem . N am iestnictw o 
rozesłało  do podległych sobie w ładz okólnik, w którym  
zw raca uwagę, na zbliżającą się rójkę chrabąszcza, k tó ­
ra  zapow iada się w tym roku dosyć silnie. W ładza k ra­
jowa DOieca tedy tępić chrabąszcza obecnie w czasie 
rójki, jak niemniej później jego pędraki w czasie zbioru 
ziem iopłodów , aby tym  sposobem  uniknąć zbytniego 
rozm nażania się  tego szkodnika naszych pól i lasów. 
Baczność tedy rolnicy i le śn icy !

—  Z gubiono. O bok teatru  miejskiego zgubił p. Moj­
żesz Bauer pugilares czarny zawierający rozm aite ra- 
enunki. —  P. Jetti G renzbauer zgubiła obok szpitala 
żydow skiego srebrny kryty zegarek dam ski z 12 brelo­
kami. —  P. Rozalia Krem er zgubiła w ulicy Bernsteina 
koralow ą torebkę, zaw ierającą 6 koron i kilkadziesiąt 
halerzy, a nadto  rozm aite drobiazgi.

—  Z n alezion o . W ulicy Krakowskiej znaleziono klucz 
od kasy w ertheim ow skiej nr. 19. —  W ulicy Batorego 
znaleziono austryackiego  orła, m alow anego na żółtej bla­
sze. —  W ulicy G ródeckiej znaleziono pugilares zawie­
rający jedną koronę.

—  K ro n ik a  po licy jna. Za dręczenie cieląt w iezio­
nych na ta rg  ukarano handlarza Chaima Helzschlaga. 
—  Z podw órza Kasyna N arodow ego skradziono w ó­
zek ręczny trzykołow y. P iętnastoletni uczeń kucharski 
Mieczysław Ryfiak zbiegł wczoraj z term inu u kucha­
rza w hotelu Imperial i znikł bez śladu. Rodzina po ­
szukuje go przez policyę podają jako znaki szczegól­
niejsze dla łatw iejszego poznania go iż zezuje na 
oooie oczu. —  D o parte row ago  m ieszkania słuchacza 
politechniki p. Stanisław a W yżyńskiego w domu Tech­
ników przy ul. Isakowicza, dostał się ubiegłej nocy 
złodzitj i skrad ł oksydow any zegarek z dużym złotym 
m onogram em  „S . W .“ czarne pantaiony w prążki,
2 pary trzew ików , i 2 4- koron gotów ką. —  W rynku 
przytrzym ano dw unastoletniego włóczęgę A dam ow icza 
Jozefa na kradzieży 12 bochenków  ch ltbu  i kapelusza 
z wozu, rozuozicie la  pieczywa W asyla M arkowicza. —  
W ulicy Bóżniczej pod 1. 6 rozbito  ubiegłej nocy drzwi 
sklepu Jndy Brucknera i skradziono 30  par bucików 
i pćłbucików  m ęskich, kilkadziesiąt sztuk garnuszków 
blaszanych em aliowanych i rozm aite inne tow ary jak 
ciistki i tp . —  W dom u pod I. 8 przy ul. Zybkkiewi- 
cza przytrzym ano zaiobnika Michała Jankiewicza, który 
tam tejszem u dozorcy ukradł ubranie i rozm aite narzę­
dzia ciesielskie. —  N a wezwanie firm y „Bund i Urich" 
w rynku, aresztow ano nałogow ą złodziejkę Anielę 
Kurylak. Kurylak przychodząc po rozm aite centowe 
sprawunki skradła tow ary. Część skradzionych rzeczy 
znaleziono w mieszkaniu jej przyjaciółki, osoby złego 
prowadzenia się nazwiskiem M arya Huk, w obec czego 
obie wspólniczki oddano do aresztów  śledczych.

□  Jasło. Ś w i ę t o  3-g o M a ja. W niedzielę 7 bm. 
w cichem, błogo spiąrem  m iasteczku naszem wielkie na­
rodow e św ięto —  ,.Sokół" urządził uroczysty poranek 
ku uczczeniu 114 loczuicy 3-go Maja. Rano nabożeń­
stw o w kościele parafialnym  przy dość licznym udziale 
publiczności jasielskiej, potem  pochód do ogrodu miej­
skiego pod pom nik Kościuszki, gdzie piękną okoliczno­
ściow ą mowę wygłosił prezes „S okoła" dr. B aranow ­
ski. O  godz. 11 rano  w sokolni dr. Smoleri w go ią - 
cych słowach skreślił zebranym  (bardzo nielicznie) stan 
narodu w ówczesnej dobie, znaczenie konstytucyi, 
a zakończył wielkiem wezwaniem do pracy nad 
odrodzeniem  narodu. N a dalsze punkty skrom nego 
program u złożyło się kiika utw orów  patryotycznych, 
wykonanych bez zarzutu przez nieliczny „C hór so ­
koli" i w spaniała, poryw ająca za wszystkie struny 
duszy polskiej deklam acya p. St. Szym ańskiego. Z pie­
śnią „jeszcze Polska nie zginęła" opuścili zebranie salę, 
na której brakło tych, dla których w łaściwie obchód 
był przeznaczony, to  jest szerszej publiczności, boć prze­
cież ogółem  nazwać nie m ożna kilkudziesięciu pań i pa­
nów, przeważnie nauczycieli miejscowych szkól, ani kil­
ku z młodzieży rzemieślniczej, przybranej w mundur 
straży ogniowej, ani czterech druhów sokolich w stroju, 
ani dziesięciu studentów  gimnazyalnych, na których bar­
dzo słabe usprawiedliwienie nadm ienić m ożna chyba ty l­
ko to, że w właściwym dniu rocznicy urządzili wspaniały 
obenód doroczny. O t, spi nasze sław etne Jasełko, spi 
snem sprawiedliwych, choć może już i pora najwyższa, 
aby do czynu, do narodow ej pracy stanęło na równi 
z innymi

Nie brak  i tutaj ludzi dobrej woli, wielkiej chęci 
pracy, czego najlepszym dowodem  żywszy powiew 
w czytelni Sokoła, nowy ruch, zm ierzający do rozbu­
dzenia życia um ysłowego, nie gardząc i tow arzyskienr 
obudzen.a się Koła T. S. L. (Ejs.)

□  Nowy Sącz. Ś w i ę c o n e  w „ S o k o l e " .  Dnia 
29 kwietnia druhowie zapełnili saię „S okola" na trady­
cyjne, a ze względu na ogrom  potrzeb narodow ych nie­
zwykle skrom ne „św ięcone". N astrój był szczególnie 
poważny. Umysły i serca skupiały się i bratały  pod 
Wrażeniem wypadków' za kordonem . Druh ks. Pieka- 
rzewski poświęcił dary Boże, wygłaszając przy tej spo­
sobności przem ow ę, pełną gorącej miłości Ojczyzny. Na 
równie gorący ton  nastroił przem ówienie swoje pnszes 
naszego „S oko la", dr. Stanisław  Flis, w'SKazujac, że ze­
branie ma za cel om ówienie postaw y naszej wobec 
walki rodaków o praw a w zaDorze rosyjskim  i udziela­

jąc w tym kierunku głosu druhowi O brzudow i. Ten 
w dłuższej mowie spraw'ę tę  rozw inął i przedstaw ił wy­
pływ ającą z wypadków; syntezę. N astępnie złożyli dru­
howie do rąk aruha Jarosław ieckiego znaczną stosunko­
wo kw otę 27 kor. na rzecz Związku P om ocy narodo­
wej i rozeszli się po odśpiewaniu narodow ych pieśni.

T u t e j s z a  P o l s k a  P a r t y a  S o c y a l i s t y -  
c z n a urządziła dnia 1 m aja sw oją tradycyjną manife- 
stacyę. O  godz. 7 wieczorem wyruszył pochód zoiga- 
nizowanych robotników  w liczbie kilkuset uczestników 
z lokalu „Czytelni kolejow ej" ze sztandarem , pochodnia­
mi i tablicam i, przy dźwiękach muzyki kolejowej. N a 
czele toczył się powóz, w którym  siedziała pani M arya 
D aszyńska z dziećmi. Pochód szedł u licam i: Kolejową, 
W ęgierską, Jagiellońską na Rynek, okrążył go i wrócił 
ulicami Zieloną i D ługosza na Kolonię kolejową. O d 
czasu do czasu rozbrzm iew ały pieśni robotnicze, okrzy­
ki sym patyi lub antypatyi. P o  oKrążeniu uliczek Kolonii 
kolejowej ustawali się „tow arzysze" przed lokalem „Czy­
telni kolejow ej". N a balkon jej, ustrojony em blem atam i 
wstąpili m ówcy. Przew odniczącym  zgiom adzenia obrano 
p. Janków skiego. Referaty o 8-godzinnym dniu robo­
czym i o praw ie pow szeennego głosow ania wygłosił 
p. Sluczewski z K iakow a. Referat o stosunku P. P . S. 
w Galicyi do robotników  w zaborze rosyjskim , o walce 
ich o praw a ekonom iczne i narodow e wygłosił p. Ma- 
lisz. Zgrom adzenie wyraziło gorącą sym patyę braciom  
z za kordonu. Na zakończenie nastąpiła deklam acya 
pani Maryi Daszyńskiej i żywy obraz, układu p. Ma- 
Iisza.

f j  K o łom yja . T y f u s  p l a m i s t y .  W osiatnich 
dniach stw ierdzono ośm  w ypadków  tyfusu plam istego. 
N a razie objął on sąsiednie budynki najbrudniejszej 
dzielnicy żydowskiej w okolicy studni miejskiej „kla­
sz to ru" , skąd zaopatru je się cale m iasto w wodę.

M e n i n g i t i s. Pierwszy wypadek zapalenia opon 
m ózgowych zjawił się niestety już i u nas. M agistrat 
wydał przed tygodniem  odezw ę do mieszkańców z we­
zwaniem  do oczyszczenia dom ów  i podw órzy, a to  pod 
zagrożeniem  przym usow ego oczyszczenia na koszt w ła­
ścicieli realności. N ikt jednak, a naw et sam  m agistrat, 
nie brał tej odezwy na seryo, bo musiałby w pierwszej 
linii zacząć od siebie i oczyścić ulice od gnoju i kup 
śmiecia, nagrom adzonych od lat kilku, a  przedewszyst- 
kiem zakazać stanow czo urządzania z  ulic publicznych 
śm ietników i otw artych „ustępów ". O dezwę w ydano, bo 
żądało tego starostw o.

S z p i t a l .  Jednym z oryginalnych „kw iatków ", 
możliwych jedynie na niwie kolom yjskiej, jest tutejszy 
szpiLal. Jakkolw iek nowy budynek szpitalny za miastem 
jest od roku ukończony, szpital „urzęduje" w starym  
budynku, położonym  w śródm ieściu, a to  przy naj­
ruchliwszej ulicy (kolejowej). P o  obszernym  dziedzińcu, 
ogrodzonym  siatką drucianą, przechadzają się chorzy 
w negliżu, niektórzy w ychodzą aż na chodnik i piow a- 
dzą rozm ow y ze „znajom ym i". P rzez o tw arte okna wi­
dzisz chorych, leżących na łóżkach, a naw et możesz 
odczytać z chodnika ich choroby, wypisane na czarnych 
tabliczkach nad łóżkiem . Szczególnie miłe wrażenie na 
przechodniach spraw ia oddział syfilityczny, um ieszczony 
na „gankua budynku w podwórzu. To są nasze stosun­
ki sa n ita rn e ! A cóż na to  kom isya sanitarna, „rozsze­
rzona" przez kooptow anie ap tekaizy , doktorów  i w ete­
rynarzy, czy już poszła w zasłużoną odstaw kę?

O b c h ó d  k o n s t y t u c y i  T r z e c i e g o  M a ­
j a  u rządzają  mieiscowe Tow arzystw a polskie w niedzie- 
nę 14 maja. P o  nabożeństw ie odbędzie się uroczysty 
poranek. W ieczorem odegrają am atorzy T  ow . muzy- 
aczego i Teatru ludowego „Miód kasztelański", ko rne- 
dyę w 5 aktach Kraszewskiego.

□  B rody . P r z y g o t c w  a n i a  z l o t o w e  w pełnym 
toku. O negdaj druh Janikowski imieniem Związku soko­
lego zwiedzd boisko i udzielił w skazówek co do urzą­
dzenia i ostatecznego uporządkow ania widowni niedale­
kiego już, bo w Zielone świątki odbyć się m ającego 
zlotu okręgow ego. Jak dotyczasow e prace, a przyznać 
trzeba nader energiczne, wskazują, będzie to  złot w spa­
niały, pierwszy o ile się zdaje, w Brodach. D otąd zapo­
wiedziały udział swój liczne gniazda do okręgu należą­
ce, k tóre obeślą zlo t imponującym zastępem  kilkuset 
druhów.

P o ż a r .  N iedzielę 7 bm. zajęła ochotniczej straży 
pożarnej, w ielkiemu zastępow i strzeleckiego i ułańskiego 
pogotow ia ciężka praca przy gaszeniu pożaru, który 
około godziny dziesiątej rano wybuchł w samem śród ­
mieściu, bo na ulicy Stefanii, O gień z niezbadanej na 
razie przyczyny pow stał w pracowni tapicerskiej handla­
rza mebli H orna, objął w jednej chwili oficyny i prze­
niósł się na frontow ą część domu. W wielkiem niebez­
pieczeństw ie znajdow ał się dom przyległy, w którym  
mieści się księgarnia i drukarnia, atoli dzięki nadzwy­
czaj energ cznej akcyi ratunkowej, w której prócz s tra ­
żaków  ogniowych odznaczył się porucznik strzelców  p. 
Mussil i Fischer, pożar zlokalizowano. Kierujący ratun­
kiem oficerowie strzelców', a przy onegdajszym  ogniu i 
rotm istrz p. Żaba, k tórego sprzęty ucierpiały mocno, 
żalą się na brak sikawki, k tóraby  należycie była zao ­
patrzoną. S ikaw ka bowiem, którą gmina oddała do roz­
porządzenia wojskowości, jest starym  gratem  bez wę­
żów. Może przykłady z ostatnich dwu ogni zaczerpnięte, 
zachęcą gminę do usunięcia tych braków .

Prócz tych powimenby się m agistrat zastanow ić 
nad usunięciem braku wody. G dyby w tym i poprze­
dnim w ypadk j, przy tak  dzielnym ratunku po wybuchu 
pożaru było pod dostatkiem  w ody pod ręką, byłoby m o­
żna ugasić ogień praw ie w zarodKu. Zanosi się opecnie 
na posuchę, codziennie okolice ośw ieca krwaw a łuna 
gorejącego luozKiego mienia, niebezpieczeństw a i dla 
m iasta nie małe.

r □  T arnów . K o n c e r t  r e l i g i j n y . ’ - Rzadki 
w sw'oim rodzaju w stolicach," a stokroć rzadszy °3 
prowincyi koncert, bo czysto religijny, miekśmy 5 bm- 
w' sali kasynowej. Urządziło go tutejsze Towarzystw’0 
św. W ojciecha ku wspieraniu muzyki kościelnej, istnie* 
jące w tutejszej dyecezyi od lat kilkunastu, któreg0 
działalność zaznaczyła się szeregiem  wydawnictw  rfi* 
ligijnych, urządzeniem kursów  i szkół organistowskich 
i szerzeniem zam iłowania do muzyki kościelnej.

Na koncert złożyły się utw ory słynnych kompc; 
zytorów  kościelnych, jak Haydn (Symfonia Nr. 11) 
Rheinberger, (S tabat M ater) Franek, Perosi, Mitteres 
Saint Saens, Liszt (Tu est Petrus), Schubert i Gounod 
(słynne oratoryum  „M ors et V ita“ wykonano cztery 
punkta z części ,,V ita“ ) a wykonanie ich pizez chór 
mieszany tow arzystw a, solistkę pnę Sipierzankę i o r­
kiestrę 57 pp. m ogło zadowolić naw et w ybredne wy 
magania.

D yrygow ał koncertem  i próbam i i cały koncert 
do skutku doprow adził ks. Franciszek W alczyński, ka-| 
nonik katedralny, znany w kraju i zagranicą kom pozy­
to r religijny. D ochód z koncertu przeznaczono na cele 
dom u dla nieuleczalnyah, m ającego pow itać w Tarnow ie.

JJ: M anifestacya , 3 Maja w  Łom ży. Korespondent 
„G łosu N arodu" pisze z Łom ży, że przybyło tam  przed 
1 maja kilku ag itatorów  „B undu", którzy starali się 
wywołać strajk powszechny, pom im o, że w Łom ży ża­
dnych przedsiębiorstw  przem ysłowych niema. Udato .m 
się dopiąć zam knięcia paru sklepów.

D alszy ciąg w ydarzeń w Łom ży —  pisze kore­
spondent —  wypadł po nad program  socyalistów , a na­
w et wbrew  ich chęci. M anifestacye rozszerzyły się ży­
wiołowo na podkładzie narodow o-patryotyrznym .

W nocy z 2 na 3 maia wzniesiono 3 krzyże na 
miejscach, gdzie byli traceni na szubienicach powstańcy 
63  roku. N a krzyżach były poprzvbijane blachy z na­
pisem : „Poległym  braciom  —  bracia". Krzyże były
ubrane kwiatam i.

3 m aja rozpoczął się uroczystem  nabożeństwem 
w kościele farnym. Kościół był przepełniony inteligen- 
cyą, m ieszczaństwem i włościanami . P o  nabożeństw .e 
część modlących udała się na Nowy Rynek (główna 
ulica w mieście) i o d śp iew ała : „B oże coś Polskę" i
„Z dymem pożarów ".

N astrój niezwykle uroczysty i poważny, m asa ko­
biet odśw iętnie ubranych. Pow aga i spokój oddziały­
wały naw et na patro le dragonów , które tylko najeżdżały 
na tłumy, lecz nie dopuszczały się żadnych wybryków. 
O fiar nie było. P o  południu, na maiowem nabożeństw ie 
zebrał się pow tórnie ttum m odlących się P o  nabożeń­
stw ie wszyscy udali się z kościoia za m iasto na tak 
zw aną łączkę, miejsce kaźni w 63 r., gdzie stał jeden 
z wystawionych w nocy krzyży, lecz już z oodartym  
napisem . W ojsko drogę zam knęło, w tedy pochód uuał 
się na cm entarz, gdzie na cześć umarłych odśpiewano 
pieśni patryutyczne i wypowiedziano mowy. W ojsko 
otoczyło cm entarz. P o  skończonym  obchodzie kobiety 
wypuszczono, mężczyzn zaś aresztow ano, lecz i tych po 
spisaniu nazwisk, puszczono.

Mieliśmy zatem  dwa św ię ta : robotnicze w mieście, 
gdzie niema ani jednej fabryki, ani jednego robotnika 
fabrycznego i św ięto narodow e. O d porównań i ko­
m entarzy wstrzymuję się, powdem tylko, iż 1 maja na­
pełniał trw oga m.eszkańców, 3 maja wywołał niezmiernie 
podniosły nastrój y

______ iM

O  Nawa stolica św iata. N a miejscu, gdzie ma się 
wznosić pałac Pokoju, u w rót stolicy Niderlandów 
pow stać mają i owe m onum entalne gmachy, w których 
przedstaw iciele wszystkicn narodów  z dziedziny wiedzy 
pedagogicznej i lekarskiej mają om awiać wspólnie 
wszystkie spraw y, tyczące kulturalnego i fizycznego ro ­
zwoju ludzkości. Będzie to m iędzynarodowy przybytek 
pokoju. N iedawno wyruszyli z Hagi do N ow ego Jorku 
dr. Eiikmann ze swym sekretarzem  Pawłem  H oitjx , dla 
pozyskania kapitałów  na bndow7ę tej m etropolii. D r. 
Ejikman tak  się w yraził do jednego z nowojorskich 
dziennikarzy : „Jeżeli nasz plan zostanie urzeczywistnio­
ny, będzie to  początkiem  nowej ery w historyi cywili- 
zacyi. Za lat 25, kapitał wyłożony na te  gmachy, 
zwróci się w raz z p rocentam i". —  D r. Ejikmann przed­
stawi swe plany p. Carnegie.'

Zm arli.
We Lwowie: Wiktor Edwaid Szulikowski, lat 36. — 

Stanisław Baran, lat 3. — Józef Ja r  Hałatowski, lat 60. — 
Włodzimirz Pallar.— Jan Dublanski, dyetaryusz poczt i te­
legrafu, lat 37.— Jan Tomasz Telesiński, lar 26.— Katarzy-, 
na Wartyńska, wdowa po zecerze, lat 58.

W Krakowie: Stanisław Ajgmółowicz, lat 40.
W Berlinie: Piotr Poraj Madejski, la" 60.
W Podgórzu: Władysław Markwiczrński, były prezes 

tamtejszej Lasy oszcędności, lał 65.

G abryelsk: (K raków ) najmuje, kupuje i sprzećaie— 
harmonie (od 100 kor.), samograje (od 400 kor.), pianina 
(od 500 kor.) i fortepiany (od 600 kor.) — srajowo i za.  
graniczne — nowe i przegrane — za gotówkę i na spia- 
ty  — bez zaliczki. 4223

W ezw anie sądu h onorow ego ku ochron ie czci
JW. Pan Dr. Ekielski, radca Wydziału krajowego, 

czując się dotkniętym skierowanymi przeciw jego osobie 
zarzutami, zawartymi w bezimiennej broszurze pu(j iytułem: 
Kilka uwag o lwowskim Banku parcelacyjnyn udał się do 
Ligi dla ochrony czci z prośbą o rozpatrzenie tej sprawy.

Jako przewodniczący ustanowionego w tym celu sądu 
honorowego Ligi ku ochronie czci, upraszam autora rze­
czonej broszury, aby zechciał celem uzasadnienia tych za­
rzutów przybyć na zebranie tegoż sądu, które się odbędzie



..SŁO W O  POLSK IE" N r. 217 środa 10 maja 1905. 7

dnia 11 maja b. r. o godzinie 6 popołudniu w biurze pre- 
zydyalnem Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

We Lwowie, dnia 10 maja 1905 r.
Ju liu sz  h rab ia  Bieiski, mp. sen ior

Zwracam y u w agę na dział ogłoszeń „Popierajm y 
przem ysł krajow y", na str. 1 0  niniejszego num eru (dru­
ga połowa).
IB m ^ ^ B  B M — W  m  —  I 1 IM M  MM—

O D PO W IED ZI REDAKCYI.
WP. S c h e p s  w e L w o w ie . Gdyby Sz. Pan czytał 

dokładnie „Słowo", toby wiedział, że w telegramach poda­
liśmy właśnie tego rodzaju bardzo dokładną wersyę po­
równania floty rosyjskiej z japońską, wykazującą, że niema 
przewagi sił po stronie rosyjskiej, lecz mniej więcej ró­
wność sił po obu stronach.

„ S o k ó ł "  w J a w o r  o w i e. „Swoleżerowie gwar- 
dyi“ G ąsiorowskiego nie ukazały się eszcze w książce, bo 
autor nie skończył powieści. — Odezwy zamieścić nie mo­
żemy z powodu nawału materyału.

W P. Ur. P. L w ów . Satvra niezręczna; dowcip z osta­
tniego wiersza już zużyiy. Nie wydrukujemy.

WP. J a n e c k i ,  K o ł o m y j a .  Lwów, Kurkowa 25
WP. H. S. S t a n i s ł a w ó w .  Z tumaczeń utworów 

Fr. Hebbla nie skorzystamy. Dziękujemy za pamięć.
WP. A l. N aw ., L w ó w .  Hiszpańska ballada ze sro- 

gicm zakończeniem mówiącem o zaprzedaniu duszy dyabłu 
jest tysiącznern powtórzeniem tysiąca ballad tej podobnych. 
Nie wydrukujemy.

Galicyjska Kasa Oszczędności.
Dziś odbyło się w sali obrad Gal. Kasy Oszcz. 

doroczne walne zgrom adzenie, w którem  wzięło udział 
40  członków. Zagaił zgrom adzenie Krótkiem przem ów ie­
niem przewodniczący wydziału p. St. N i e z a  b i t o  w- 
s k i, oddając gorące słowa wspom nienia zm arłym człon­
kom ś. p. Tadeuszow i Rom anowiczowi, Franciszkowi 
Mozerowi i dr. Romualdowi Schubertowi.

Z porządku dziennego złożył p. Eug. P i e r  o- 
ż y ń s k i spraw ozdanie o zamknięciu rachunków, poda­
ne w dzisiejszem porannem  wydaniu naszego pisma.

W dyskusyi, jaka się następnie rozwinęła, zabrał 
głos r. R i e d 1, staw iając wniosek, aby w przyszłości 
odczytyw ano podczas walnych zgrom adzeń protokoły 
z ostatniego zgrom adzenia, rozpoczynając czynność tę 
już od dziś. W niosek ten uchwalono, w obec czego dyr. 
dr. Steczkowski odczytał protokół z ostatniego walnego 
zgrom adzenia.

Z abrał powtórnie głos r. R i e d l ,  podnosząc, że 
interesy naftowe Kasy oszcz. są w r. b. znowu nieko­
rzystniejsze niż w r. u., w obec czego m ówca interpelował 
dyrekcyę, jakie widoki ma na przyszłość ?

P. A g o p s o w i c z  zaznaczył, że nie podziela 
zdania p. Ricdla, a le  przeciwnie, sądzi, że interesy pod ­
niosły się o całe nieco, ł w łaśnie teraz nadeszła chwila 
sprzedania tych kopalń. W obec tego m ówca wezwał 
dyrekcyę, aby energicznie szukała nabywcy lub też utw o­
rzyła Tow. akcyjne i to  w przeciągu roku.

P . K ę d z i e r s k i  zgadza się z wnioskiem p. 
A gopsowicza, sądzi jednak, że to  nie da się zrobić 
w jednym roku. Kopalnie przynosiłyby więcej, gdyby 
adm inistracya była na miejscu i gdyby energiczniej 
w iercono.

Prof. S y r o c z y ń s k i  jest spokojny o interesy 
naftowe Gal. Kasy oszczęd. i byłby za sprzedażą ich, 
by 'eby z dobrym  zarobkiem . Lepiej byłoby jednak 
utw orzyć Tow . akcyjne.

P . R i e d l  postaw ił w końcu wniosek, aby sp ra­
wę tę  trak tow ać na poufnem zgromadzeniu.

P. k o m a s z k a n  radzi zm ienić wniosek p. A go­
psowicza o tyle, aby kopalnie sprzedać nie w roku, 
ale w czasie, jaki dyrekcya uzna za stosowne.

Dyr. dr. S t e c z k o w s k i  wyjaśnia, że obecna 
dyrekcya nie m oże brać odpow iedzialności za przyjęcie 
tych interesów  naftowych na własność. N ieszczęściem 
iest, że mówi się ciągie o sprzedaży, co w yrabia szko­
dliwą opinię, jakoby Kasa oszcz. była zm uszoną sprze­
dać kopalnię.

T o spow odow ało, że dziś zgłaszają się nabywcy, 
którzy przedstaw iają takie propozycye, za które trze­
ba by ich chyba za drzwi wyrzucić. Interesy naftowe 
Kasy nie są z łe ; były wprawdzie zte lata, ale te minę­
ły i obecnie kopalnie dobrze rozw ijają się i musi zna­
leźć się nabywca, klórv za kopalnie zapłaci tyle, ile 
one w arte.

D yrekcya sam a chciałaby pozbyć się tych intere­
sów, sprawiających jej wiele kłopotu, ale nie m ożna jej 
przynaglać, tylko czekać sposobnej chwili.

W końcu spraw ozdanie przyjęto do wiadom ości 
i uazieiono dyrekcyi absolutoryum  z czynności i ra ­
chunków.

Z kolei dr. Józef Pająk przedstaw ił wnioski wy­
działu w spraw’,e zm iany niektórych paragrafów  statutu.

Co do §. 33 ust. 14, om aw iającego udzielenia 
pożyczek przez zakład zastawniczy, m ogący być w przy­
szłości założony przez Kasę oszcz., zabrał głos wicepr. 
C i u c h c i ń s k i ,  sprzeciwiając się takiem u zakładowi, 
zwłaszcza, że gmina m. Lwowa zam ierza urządzić taki 
zakład i czeka tylko chwili, kiedy nastąpi zupełna sana- 
cya Kasy. Zabierali w tej spraw ie glos pp. G u b r y- 
n o w i c z, U 1 m e r, R i e d l ,  N i k o r  o w i c z, dr.  P a- 
j ą k .  W rezultacie wniosek wydziału przyjęto.

Podobnie przyjęto inne wnioski wydziału bez 
zmiany, a między innymi § 2 podwyższający gwarancyę 
kraju z 80 milionów na 90  milionów kor.

Y i P rzystąpiono do w yborów.
Członkami Tow . w y b ra n i: pp. Jakób Beiser, An­

toni Bogdanowicz, W ładysław Biliński, S tanisław  Ciuch­
ciński dr. Stanisław  D obiecki, S tanisław  Dydyński, dr. 
Karol M aryan Engel, dr. Henryk Kolischer, W ładysław 
Kraiński, ks. Andrzej Lubomirski, Jan Ludwig, dr. Hen­

ryk Max, dr. W ładysław O chenkowski, ks. Ludwik 01- 
lender, Stefan Sękowski, W acław Sm akowski, zaś człon- 
ltami wrydziału Tow . pp. dr. Pająk Jozef. Sklepiński Ka- 
roi, dr. Stroynow ski Edw ard, Ludwik W iniarz. N a tern 
o godz. 1 popoł. zam knięto obrady.

i Biogramy „Słowa Polskiego11.
Z przesilen ia w ęgiersk iego .

Budapest. (teł. wl.) O biega z wszelką pewnością 
pogłoska, że w tych dniach Stetan hr. T isza otrzym a uwol­
nienie od obow iązków  dotychczasow ych prezesa g a ­
binetu, i że prezesem  gabinetu czysto urzędniczego 
zostanie br. Erwin Roszner. Br. Roszner liczy obecnie 
lat 51 i od lat wielu jest oadanym  rodzinie Tiszów  
przyjacielem.

Był on przez pewien czas posłem, a  putem  pia­
stow ał godność nadżupana kom itatow ego. T isza w r. 
1903 zam ianow ał go gubernatorem  miasta* Rjeki wraz 
z okręgiem  P o klęsce Tiszy podczas w yborów  w lu­
tym  b. r., br. Roszner złożył urząd gubernatora.

Nie ulega wątpliwości, że Roszner jako prezes 
gabinetu urzędniczego napotka na wielkie trudności 
w parlamencie.

O iortytikacye w łosk ie .
Paryż. (TBK.) W senacie toczyła się wczoraj dy- 

skusya nad interpelacyą Pescarisa, wzywającą rząd, aby 
wyłuszczył swe zam iary co do przeprow adzenia w bu­
dżecie na rok  1 9 0 5 — 6 planu obrony kraju, zw łaszcza 
co du fortyfikacyi i siły zbrojnej.

P rezydent gabinetu Fortis odpowiedział, że pozo­
staw iając ministrowi wojny om ówienie kwestyi w ojsko­
wo technicznych, ograniczy się do zaznaczenia, iż obe­
cnie wniesiona interpelacya jest bezcelowa, dopóki nie­
m a konkretnych przedłożeń w Izbie. Rząd wyda na 
arm ię i m arynarkę takie kwoty, że nie zachwieją one 
równow agi budżetu.

N astępnie minister wojny oświadczył, że szczegó­
łow o omówi wszystkie kwestye wojskowo - techniczne 
podczas obrad nad etatem  m inisterstwa wojny.

W spólnik B resciego.
Rzym. (Tel. wł.) W Kairze miano aresztow ać je­

dnego z domniemanych wspólników Bresciego, zaoójcy 
króla H um berta.

Tuż po zamachu mianowicie m ówiono o pewnym 
wspólniku, który mieszkał z Brescim przez kdka dni, 
poprzedzających zamach, a k tórego nazywana „biondi- 
n o “. W ieczorem w dzień zamachu, tajemniczy wspólnik 
Bresciego był w Monzy, gdzie król H um bert miał być 
na uroczystości gimnastycznej. S tw ierdzono, że zajął s ta ­
nowisko przy innej bram ie miejskiej, tak, że gdyby 
król był wyjechał inną stroną, byłby „biondino" tym, 
który popełnił zamach. Na tern w łaśnie miejscu znale­
ziono nabity rewolwer. „Biondina" szukano bardzo ene- 
gicznie lecz bezskutecznie. W ykryto wreszcie, że się nazy­
wał G ranotti, lecz niezdolano go dostać w ręce. Mimo- 
to  skazano go zaocznie na dożywotnie więzienie. 
Podczas poszukiwań w padnięto na ślad Bresciego w spól­
nika, obyw atela szwajcarskiego, k tórego jednakże nie 
m ożna Dyło sprow adzić do Włoch wobec ustaw  szwaj­
carskich. Czy aresztow any obecnie w Kairze anarchista 
jest istotnie którym  z tam tych dwu tow arzyszy Brescie­
go, czy jaKim trzecim wspólnikiem, naturalnie na razie 
niewiadom o.

P ow odzie w  południow ej Francyi.
Paryż. (Teł. wl.) Z  pow odu długotrw ałych de­

szczów rzeki w południowej Francy? wezbrały gw ałto­
wnie i wylały w wielu okolicach. W miejscowości Auch 
spadł gwałtowny grad, który zrządził wielkie szkody. 
Z Tuluzy donoszą, że przy przebywaniu wezbranej Ga- 
ronny fale porwały i uniosły dyliżans Wraz z końmi 
i pocztyiionem . Na szczęście podróżni, obaw iając się 
niebezpiecznej przeprawy przez rzekę, tuż przedtem  
wysiedli.

Strajki i zaburzenia.
C hicago. (TBK.). W ruchu budowlanym w calem 

m ieście panuje zastój z powodu strajku woźniców trans­
portow ych.

Wypadki i katastrofy.
B om baj. (TBK.). W całej okolicy dało się uczuć 

silne trzęsienie ziemi, i 00 o só b  zg inęło , wiele budyn­
ków legło w gruzach.

W ojenne łod zie  autom obilow e.
Rzym. (T. wł.). W łoskie m inisterstwo wojny zaj­

muje się projektem  wojennej flotylli łodzi autom obilo­
wych na rzekach włoskich. Lodzie te mają służyć jako 
siły pom ocnicze oddziałom  inżynierskim.

W O J N A ,
Sprawa naruszenia neutralności.

Londyn. (TBK.). W Izbie gmin na zapytanie 
o  położenie na dalekim W schodzie w spraw ie narusze­
nia neutralności przez Francyę i o krokach jakie w tej 
m.erze rząd uczynił, celem usunięcia niebezpieczeństwa 
wybuchu z tego powodu wojny francusko-angielskiej —  
odpow iedział prem ier Balfour, że rząd angielski otrzym ał 
następujące doniesienie od am basadora francusk iego ;

Rząd francuski, zawiadom iony o pobycie Roże- 
stw ieńskiego w zatoce Kamranh, poczynii w P eters­
burgu przedstaw ienia, z tym  wynikiem, że adm irał Ro- 
żestwieński na rozkaz cara o trzym ał telegraficzne pole-

1 cenie opuszczenia zatoki K an ranh , co też natychm iast 
uczynił, W’czoraj doniesiono, że rosyjska eskadra znaj­
duje się w zatoce Honkoe.

Adm .ral Jonąuieres został tam że wystany dla zba­
dania spraw y w tej kwestyi. Znalazł on tam  eskadrę 
rosyjską, ale po za obrębem  francuskich wód teryto- 
ryalnych. Także gubernator francuskich Indochin o trzy ­
ma! polecenie ścisłego przestrzegania neutralności fran­
cuskiej. Wysłał on francuskiego rezydenta do N hatrang 
z poleceniem , ażeby wezwał Rożestwieńskiego do od ­
płynięcia. Rozestwieński przyrzekł, że odpłynie 3 maja.

W spraw ie pogłosek, jakoby w ładze francuskie 
udzielały pom ocy eskadrze rosyjskiej w zatoce Kamranh 
dowiedział się Balfour, że mieszka tam  w ogóle tylko 
dwóch Francuzów, którzy nie piastują żadnego urzędo­
wego stanow iska.

Londyn. (^B K .). W Izbie lordów złożył Lansdowr.e 
takie sam o oświadczenie, jak Balfour w Izbie gmin, 
przyczem dodał, że nie m oże powiedzieć, czy faktycznie 
dnia 3 b. m. Rozestwieński opuścił za tokę Kamranh.

Londyn. (B. Reut.) P oseł japoński Hajaszi w sp-a- 
wie pobytu floty bałtyckiej na w odach francuskich ośw iad­
czył w obec zastępcy b iu ra  Reutera, co nas tępu je : P o ło ­
żenie jest bardzo poważne, ale nie m ożna go uważać za 
krytyczne, dopóki rząd francuski gotów  jest zachować 
ścisłą neutralność. Francya zapewniła nas w sposób sta ­
nowczy, że jej urzędnicy kolonialni otrzym ali polecenie 
zachowywać ścisłą neutralność i rząd francuski zapewnił 
też, że ściśle będzie czuwał nad wykonaniem  tych zape­
wnień. Te zapewnienia kilkakrotnie ponow iono. D latego 
raz jeszcze oświadczam , że o przesileniu niema mowy 
i od rządu m ojego o niczem pudobnem  nie słyszałem , 
coby m ogło skłonić co  przypuszczenia, że przesilenie 
takie w ogóle jest możliwe. Min,o jednak, że położenie 
nie jest tak krytycznem , byłoby rzeczą nierozsądną przy­
puszczać, że uczucia narodu japońskiego będą dalej d ra­
żnione i należy się spodziew ać, iż rząd francuski znaj­
dzie sposób usunięcia ogólnego zaniepokojenia i uchyli 
ew entualną możliwość rozszerzenia strefy wojennej.

O dw ołanie Kuropatkina.
Berlin. (Tel. wl.) „Beri. Tagebl." donosi z P ete rs­

bu rg a : Car Mikołaj stanow czo odw ołat Kuropatkina 
z teatru  wojny i nakazał mu pow rócić do Europy.

W rogie floty.
Londyn. (Teł. wł.) „D aily Mail" donosi z H ong­

kong, że dnia 5 bm. dwa krążowniki japońskie zarzuciły 
kotw icę w zewnętrznym porcie Amoy.

Londyn. (Tel. wł.) „D aily Mail" donosi z H ong­
kong, że pierwszy oficer rosyjskiego statku w ęglowego 
nazwiskiem Sorsteck, narodow ości niemieckiej opisuje 
w następujący sposób opłakane stosunki na poKładzie 
floty rosyjskiej. M ajtkowie floty bałtyckiej są leniwi, 
opieszali i zupełnie nieoświeceni. Ustawicznie żebizą 
o  tytoń i ciągle się upijają. Statki wojenne są  brudne, 
gdyż do utrzym ania czystości ani Rożestwienski am ofi­
cerowie nie pizykladają wielkiej wagi. S tatki wojenne 
rosyjskie m aja obecnie pełny ładunek węgla i środków  
żywności i są  gotow e do podróży po pełnem morzu. 
O ficerow ie niechętnie pełnią służbę i ustawicznie proszą 
o  urlopy celem urządzania polowań na ładzie. Roże­
stwienski z trudnością może się opędzić tym żą ­
daniom.

O koło k w estyi m orskiej.
Londyn. (TBK.) D o „D aily T elegraph" donoszą 

z T okio pod ciatą w czorajszą: O  stanie rosyjskiej eska­
dry władywostockiej nadeszły tu następujące w iadom o­
śc i: „Rossia" i „G rom oboi" są  już napraw ione, nato­
m iast „Bogatyr" je szcze  ciągle n ie jest zdoiny do 
użycia. Prócz tego  znajduje się w porcie w ladyw osto- 
ckim 9 torpedow ców  i m aleryały do budowy trzech 
kontrtorpedow ców . Budow a pięciu łodzi podwodnych  
jest już ukończona. ~ - - - -

E skadra francuska znajduje się u wybrzeży annam- 
skich. W tej chwili przebywa 23 angielskich ok rętów  
w ojennych z  H ongkongu.

U rzędow o ogłaszają, że zbliżenie się do wysp Ry­
backich (Pescadores) na 10 mil m orskich od wybrzeży 
,est niebezpiecznem z powodu m in m orskich.

W Izbie handlowej w Tokio postaw iono wniosek, 
z powodu złam ania neutralności, aby zerw ano z Fran­
cya w sjkelkie s to su n k i h an d lo w e . G dyby wniosek ten 
został przyjęty , w drożona będzie w spólna akcya w szyst­
kich Izb handlowych w Japonii. ,»

B e rlin . (Te!, w ł ) „Beri. T ageblatt" donosi z N o­
wego Jorku, że dziennik tam tejszy „Sun" pom im o 
francuskich zaprzeczeń twierdzi stanow czo, że jego ko­
respondent miał słuszność, utrzym ując, iż Francya naru­
szyła wr ciężki sposób kilkaKrotnie neutralność na rzecz 
Rosyi i że wskutek tego wynikną bardzo poważne na­
stępstw a polityczne.

Ł akom y kąsek .
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą, 

że wielki statek am erykański transportow y „M inesota", 
mający przeszło 2 0 .000  beczek objętości, wypłynął wła- 
nie od brzegów zacnodrio-am erykańskich do Japonii 
z ładunkiem wynoszącym  przeszło 150 .000  kg. i ubez­
pieczonym na 150 ,000  funtów.

O czekiw anie nowej b itw y na lądzie.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą 

z Tokio, że arm ia japońska posuw a się coraz szybciej 
na północ, tak, że już w tych dniach musi nrzyjść 
w Mandżuryi północnej na całej linii do starć pomiędzy 
armią japońską i rosyjską. Japończycy są nadzwyczaj 
czynni i przygotow ują się do tego rodzaju spotkania, 
które będzie stanow czo dycydującem o losach całej kam ­
panii w Mandżuryi i rozstrzygnie o przyszłości tej pro- 
wincyi.
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Now y dowódca.

^  PełersbU fg.(Tel. ud. Jenerał Batianow, kom endant 
drugiej armii rosyjskiej w M andżuryi przybył już do 
Cbarbina.

SS c a r a t u * .
Napad na żydów  w  Żytom ierzu.

B e rlin . (Tel. wł.) r Local Anzeiger" donosi z P e­
tersburga o zamieszkach antyżydowskich w Żytomierzu 
następujące szczegóły. Już na parę dni przed wybuchem 
zaburzeń widziano ag itatorów  uwijających się we wszy­
stkich sferach motiochu m iejskiego, a otaczanych spe- 
cyalną opieką policyi. Owi agitatorow ie rozdawali pro- 
klam acye wzywające do zrabow ania i wyrżnięcia ży­
dów. Istotnie, w dniu 8 i 9 bm. przyszło w Żytomierzu 
do w ybryków przeciw  żydom . Wielkie tłumy ludu cią­
gnęły przez ulice m iasta, napadając na magazyny i na 
budy kupców żydowskich. Ci przecież byli z gó iy  już 
przygotow ani na ow ą napaść i uzbroili się przeważnie 
w rewolwery, tak, że mogli staw iać opó r napaściom 
motłochu. W skutek tego  przyszło na ulicach m iasta do 
formalnej bitwy, w której zginęło 12 osób, a przeszło 
5U osób odniosło mniej lub więcej ciężkie rany. \Vta- 
dze w Petersburgu przyrzekły śledztwo.

B erlin . (Tel. wł.) „Local Anzeiger* donosi z P e­
tersburga , że w całej Rosyi południowo-zachodniej 
w małych m iasteczkach, zam ieszkałych przeważnie przez 
ludność żydow ską, odbyw ają się od paru dni aguacye 
przeciw żydom.

P ierw szy maja starego stylu.
R ew el. (TBK.) N a zgrom adzeniu robotników  fa­

brycznych, w którem  uczestniczyło około 1000 osób, 
a także delegaci przybyli z Petersburga, uchwalono 
z okazyi 1 m aja (st. st.) urządzić 3 dniowy strajK i 
w ystosow ać ponow nie swe żądania do fabrykantów .

Za pom oc w  dezercyi.
P e te rsb u rg . (Teł. wł.) Pułkow nika Stagena, k ie­

rownika rekrutacyi w M oskwie, podporucznika Ustruko- 
wa, jego pom ocnika i wielu funkcyonaryuszy, skazano 
na więzienie za pom aganie rezerw istom  w uchylaniu się 
od służby wojskowej.

Jubileusz czarnego ducha.

Petersburg. (Teł. wł.) W tych dniach odbył się 
w Petersburgu jubileusz 25-'etniej służby Pobiedonosce- 
w a na stanowisku obezprokura to ra  św . synodu. Uroczy­
stość miała bardzo skrom ne rozm iary i ograniczyła się 
tylko do nabożeństw a w kościele w gmachu św. synodu 
i do złożenia życzeń jubilatowi. G ratulanci, pomiędzy 
którym i byli W itte i m etropolita petersburski Antoni nie 
składali żadnych podarunków , ani nie wręczali żadnych 
adresów . Cała prasa rosyjska przem ilczała o tym jubi­
leuszu z wyjątkiem „M osk. W iedom .“ , które chwałą Po- 
biednoscew a jako nauczyciela A leksandra III i jako naj- 
m ądzejszego z doradców  carów  rosyjskich.

O pozycya inteligencyi.
Petersburg. (Tel. pryw.) Zakończył się zjazd in­

żynierów. O statn ie dwa posiedzenia odbyły się poza 
Petersburgiem  W szyscy członkowie zjazdu wyjechali do 
miejscowości letniczej w Finlandyi Terioki.

Zaburzenia agrarne.
P e te rsb u rg . (Tel. pryw.) W powiecie tyraspołskim  

zaczęły się zaburzenia agrarne. Spalono folwark księżnej 
Abom elek-Uazarewowej. Sprow adzono tam  szwadron 
dragonów . L)o pow. przyłuckiego gub. pcłtawskiej wy­
słano dw ;e sotnie kozaków.

Gorki.
P e te rsb u rg . (Tel. pryvr.) Gorkiem u pozw olono 

przebywać w całej Rosyi z wyjątkiem Petersburga.
Reakcyjne kunktatorstw o Bułygina.

B erlin . (Teł. wł.) „Local A nzeiger" donosi z P e­
tersburga, że projekty Bułygina mające na celu przewle­
czenie sprawy zwołania zgrom adzenia narodow ego wy­
wołały niesłychane oburzenie we wszystkich kołach nie­
zależnej inteligencyi i wśród uczestników ziemstw. Sno- 
dziewać się należy, że w razie najmniejszego niepowo­
dzenia oręża rosyjskiego w Azyi wschodniej cała ta  tak ­
tyka Bułygina skończy się na niczem i że całe społe­
czeństwo rosyjskie będzie się dom agało jak najspie- 
szniejszego wykonania postanow ień zawartych w ukazie 
carskim.

Gra w  ch ow anego.

Petersburg. (Tel. wł.) Zapowiedziany w parku 
wiec robotników  nie odbył Się, lecz jak „N ow osti“ do­
noszą, odbył się gdzieindziej, a w obradach miało 
wziąć udział kilka tysięcy ludzi. Postanow iono dzień 
1 maja st. st. obchodzić spokojnie, aby policyi nie dać 
powodu do wkroczenia.

Nft ziemiach polskich.
P e te rsb u rg . (Tel. pryw.) Pozw oiono na przyjm o­

wanie depesz w języku polskim we wszystkich miejsco­
wościach państwa rosyjskiego.

Łódź. (Tel. pryw.) N a podstaw ie otrzym anego 
anonimu policya dokonała dnia 8 bm. rewizyi w domu 
pod nr. 63 przy ul. Benedykta i w mieszkaniu Dewnego 
m urarza pod podłogą znalazła dwie bom by i 3 rew ol­
wery oraz 60  naboi. Trzy osoby aresztow ano.

Rada państw a.
W iedeń. (TBK) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

poselskiej minister Byłand Rheidit odpow iadał w imieniu 
piez. gabmetL br. G autscha na interpelacyą w spraw ie 
powołań do Izby Panów , poczem  przystąpiono do dal­
szego ciągu dyskusyi nad taryfą d o w ą. , -

P . S c h u m a i e r  (socyal.) w ystępował przeae- 
wszystkiern przeciw  podwyższeniu ceł na m ięso i dow o­
dził, że drożyzna, zmusi robotników  do żądania pori- 
wyzszenid cen robocizny.

Z kolei zabrał głos p. Z i m m e r .
Posiedzenie trw a dalej.

S o ju sz  p ru sk o -ru sk i.
P o zn ań , f f tL  pryw.) „Dziennik Poznański" pisze: 

Jak  wiadom o, prezes rejencyi polecił kopalniom  górno­
śląskim, aby przyjm owały do pracy Rusinów zam iast 
Polaków/ galicyjskich. Teraz donoszą gazety niemieckie, 
że robotników  polskich z Galicyi w ydalono już prawie 
ze wszystkich kopalń; będą oni odstawieni szupasem do 
Galicyi. W miejsce wydalonych Polaków  przyjęto do 
pracy Rusinów.

Zgony.
W ilno. (Teł. pryw.) ZmaN tu Antoni Łazarow icz, 

literat, k tóry pisał pod pseudonim em  „W ładysław Teke- 
liński“ aibo „Teliński".

Tswarzysiwo urzędników prywatny!?.
(Drugi dzień obrad.)

Dzisiejsze obrady delegatów  w sali Rady miejskiej 
otw orzył prezes tow arzystw a hr. Zdzisław  T a m o  w- 
s k i o godzinie 11 przed południem. P o  przyjęciu do 
w iadom ości protokołu z poprzedniego jawnego posiedze­
nia, udzielił przewodniczący głosu referentow i komisyi 
statutow ej p. Dołżyckiemu.

N a wstępie przedłożył referent wniosek uznania 
komisyi statutow ej za nieustającą na przeciąg łat sze­
ściu. P o  krótkiej dyskusyi uchwalono w niosek ten pod ­
dać pod dyskusyę dopiero po wyczerpaniu porządku 
dz.ennego.

N astępnie imieniem komisyi, k tóra rozpatryw ała 
wszystkie p rzez oddziały nadesłane w nioski w spraw ie 
zmiany statutu, referent przedłożył w niosek zasadniczy, 
oddać go do rozpatrzenia wydziałowi centralnem u, k tó ­
ry ma na następny zńazd w toku przyszłym  przyjść 
ze spraw ozdaniem  i w ygotow anym i na tej podstaw ie 
wnioskami.

N ad wnioskiem tym  w yw iązała się obszerna dy- 
skusya, w której szeroko om aw iano spraw y reorganiza- 
cyi tow arzystw a i następstw  tej reorganizacyi dla człon­
ków starszych.

Zasadniczem u wnioskowi komisyi sprzeciwili się 
pp. Kesselring i Fabiański, który postaw ił wniosek w y­
brania z łona zgrom adzenia komisyi z 7 członków, 
k tóra wraz z kom łsyą statu tow ą i technicznymi eksper­
tami ma opracow ać zm ianę statutu i przedłożyć ją na­
stępnem u zgrom adzeniu delegatów  pod uchwały.

W rezultacie utrzym ał się znaczną w iększością 
wniosek komisyi statutow ej.

O bszerne i szczegółow e dyskusyę wywiązały się 
przy om awianiu w niosków oddziałów , wreszcie uchwa­
lono odesłać do wydziału centralnego następujące 
w n io sk i:

1. O ddziału złoczowskiego —  żądający, ■ aby pra­
wo poboru renty na starość przysługiwało starym  człon­
kom  już po 40  latach należenia do Tow arzystw a bez , 
względu na wiek.

2. Oddziału krakow skiego —  żądający, aby 
składki na rzecz funduszu pogrzebow ego opłacali starzy 
członkowie w równej w ysokości co nowi członkowie.

3. p. Polaszka —  aby opłaty starych i nowych 
członków wogółe zostały zrów nane

Ponadto  przekazano wydziałowi jeszcze kilkanaście 
innych wniosków.

N a wr.iosek deiegata Oddziału krakow skiego p. 
Sierchiejewicza, uchwalono polecić wydziałowi, aby 
w bieżącym roku pozw olono jeszcze starym  członkom 
zniżać udziały bez utraty praw , po zaopiniowaniu ich 
próśb przez wydziały pow iatowe.

Dalej uchwalono interpretacyę § 26 sta tu tu  tej 
treści, aby służboaaw ca m ógł dobrow olnie w ystępować 
z tow arzystw a z udziałami, k tóre sam  opłaca i aby 
m ógł otrzym ać odpraw ę w wysokości 75 prc. składek 
netto  i polecono wydziałowi wstaw .ć tę  interpi etacyę do 
regulaminu

G odzina 1’30  posiedzenie trw a dalej.

Z n  r u b r y k ę  t ę  R e & a k c y a  n ie  o d p o w i a d a .

Specyalista chorób n erw ow ych

D r .  M . Ś W I T A l S K !
pow rócił. 4335

4524 M w o k at t e  S. Ł. Seisiorr
przeniósł kancelaryę z Kołomyi do Krakowa, Grodzka 9.

Lekarz chorób w ew n ętrznych  4729

: r .  J i l i u s z  l i t / j ą s z k o w e M
p o w ró c ił i ordynuje jak dawniej Lwów, Grodzickich 2.

Dr. M a le sz e w sk i
ordynuje Maiss Nastopił

E i ' .  o T ó a ^ f  4 7 5 5

ordynuje jak w iatach poprzednich od 20 maja w Krynicy.

C. k. Notaryusz w  D elatyn ie poszukuje natychm iast 
kandydata noiaryalnego z kwalifikacyą do substytucyi. 
  3  ^333

Budowniczy I jg m u iii F sio ra
mieszka obecnie .staie we Lwowie, ni- Dąbrowskiego 4a, 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres budownictwa wchodzące.

4554

pod kiorownictwem lekarskiem 4344
ul. Słowackiego 14 (Łazienki Diany)

Wszelkie procedury bydropatyczne, 
masaż, kąpiele lecznicze, elektryczno itp. 

Otwarcie 15 maja b. r.

B m  Ń & j f i e i m .
W i l l a  W a s a d a . Dom  polski. Tuż przy łazienkach i 
parku. O gród własny. W ygodne, pięknie urządzone po­
koje z balkonam i. Winda hydrauliczna (Lift)- Czytelnia, 
polskie gazety. Kuchnia polsko-francuska. Przep.sy le­
karza dla każdego chorego, tak  co do pożywienia, jak 
i trybu życia, zachowuje się. Usługa poiska. Chłopak 
oczekuje gości na dw oicu kolejowym. Jedzenie prz\ 
wspólnym stole, a !bo we własnem mieszkaniu. Sezon o< 
10 kwietnia do końca września. Adres dla listów i t e ­
legram ów : Bad-Nauheim , W illa W anda. M iihlstrasse 4.

Właścicielka 3853
S S e le s ia  S z c « e g n Ł iio w s k a .

M ax Zucker  
Monachium. 

4721
zaręczeni,

Regina T urnschein
D rohobycz.

Nadmiar kwasu moczowego
jest wedtug orzeczeń wybitnych kliników i lekarzy 
l  najlepiej uleczalnym przez

Franzeiisbadzkis Ź fÓ d łO  NfutślSIśS 
—...... _ kwas iiłhionow;.   - — :

jfo dah ite  s tro n y :: N ajm n ie j w a p ie n ia !  
P ęd*! m cozl 

.N ad e r p rz y je m n y  s m a k ! 
W e wszystkich składach wód mineralnych I aptekach lub wprost 

przez iS kapedyoyę F ra u z e n sb a d z & le j w o d y  m in e ra ln e j■J
3322

Schiller i rekruci.
D o niezmiernie ciekawego eksperym entu zabrał Się 

dr. E rnest Rudenwaldt, lekarz w rocław ski: postaw ił przed 
sobą 174 rekrutów  i poddał ich egzaminowi z wiać >  
mości o Schillerze*).

W liczbie tych 174 rekrutów  znajdowało się 134 
N iem ców, 39 PolaKÓw i 1 Czech.

Dr. Rudenwaldt postaw ił im szereg pytań niezbyt 
trudnych i otrzym ał na nie odpowiedzi... pozbawione 
najzupełniej wszelkiej literackiej w artości. Bo n a p y ta r e :  
Co to  za człowiek p o e ta ?  tylko rzadko kiedy próbo /a ­
no podać jakąś definicyę, a jeżeli starano się ją pouać, 
to  tylko najogólniej, np. „rym ow ać", „składać", „w ysia­
d ać" , „sylabizow ać,,; jeden rekru t jednakże dał de,:ni- 
cyę inną: „poeta to  znaczy Schiller" („ein D ichter ‘st 
Schiller").

122 umiało wymówić nazwisko Schillera, 52  ne, 
5 razy powiedziano „Schill" zam iast „Schiller" 55 zaś 
przypom niało sobie drogą assocyacyi nazwisko G oethego 
obok Schillera.

Z abrano się zaraz do wybadania wiadomości 
o  G oethem  i skonstatow ano ze smutkiem , że na 174 
rekrutów  25 procent nigdy nic o G uethem  nie słys; ało.

Pow rócono znowu do Schillera.
—  Kiedy żył Schiller? —  brzm iało pytanie.
13 rekrutów  wymieniło tok, który przypada na 

okres życia S ch ille ra ; od 64 otrzym ano datę fałsz wą, 
97 zaś daw ało po 2 minuty czekać na swą odpow 
20-u nie słyszało nigdy nic o Schillerze ; 23 umie - -o  
go w XVI w .; dwóch w roku 1 5 0 0 ; dwóch powie­
działo, że było to  w czasie wielkiego ,,K urfiirsta“ ; 
dwóch umieściło Schillera w okresie wojny 30-letm ej; 
4  w r. 1700, 2 w czasie życia Lutra.

Inne odpowiedzi były następujące: „przed 200
laty, przed 500  laty, w XVII stuleciu, w XIV stuleciu, 
w 1870jl r., „um arł w 1888 r., —  „przed wielu la­
ty " , 1850, 1640, 1650, 1740 (według 9-ciu), 1762,
1753, 1812, 1 8 4 0 ; „w wiekach średnich". Jeden re­
krut odezw ał s ię :  ,, on służył także przy w ojsku"; 
„Schiller był o fice re m ": „Schiller był drukarzem ".

P ytan ie : —  proszę wymienić dzieła Schillera, 
popro\vadziło do 21 dobrych, a 30 fałszywych odpo­
wiedzi, podczas gdy 123 nie miało nic do powiedzenia.

Trafnie wym ieniono pomiędzy innern i; „D ie 
G locke" (20), „B raut von M essina", „B irgschaft" ,

*) Opisał to w „Monatschnft fur Psychiatrie u, 
o!og!e“, — w artykule t „Aufnahmen des geistig

A Ha u /;.
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Kampf mit dem Draciien ; fałszywie : Kirchlicfce Lie-
der (5), Lesebłicher (5), Es braust ein Ruf, Tannhau- 
ser, Fabeln, ideiss w ar der Tag, P atriodsche Lieder, 
D er G lockenguss zu Breslau, Ein Feste Burg ist unser 
G ott, Volkslieder, „L esestuche", „G eh aus mein Herz 
u n l suche F reud1-, i t. d.

Odpowiedzi na powyższe pytania otrzym ano cd 
rek ru tó w : jakie w iadom ości będą miały riższe warstwy 
ludności ? a co wiedzą i pow iedzą o Schillerze całe 
m asy ludności takiej jak włóczęgów i dziadów ?

Przekonał się naród niemiecki, że mimo całej jego 
tak sławnej cywilizacyi, tylu jeszcze ludzi n :c nie wie
0 Schillerze i G oethem .

Czy tylko o mcii nie w iedzą n ic?  Kiedy u rząd za­
no uroczystość czterechsetnej rocznicy urodzin Lutra 
(1883  r.), jedna z niemieckich firm otrzym ała z Berli­
na napow rót swój pakiet adresowany do kom itetu, zaj­
mującego się jubileuszem, z dopiskiem pod nazwiskiem 
L utra : „abgereist, unbekannt1.

Ciekawą byłoby rzeczą, jakby u nas wypadł tego 
rodzaju egzamin z wiadom ości o Mickiewiczu.

- J. Z.

Górnictwo.
(Hieronim Kondratowicz , Górnictwo", tom I, Warszawa.

Nakładem Kasy im. Mianowskiego.)
(Dokończenie.)

Pan Kondratowicz np. zignorow ał zupełnie w te r­
minologii „G órnictw a" staropolską nazwę chodnika: 
„piec". D 'aczeg o ?  kiedy to  słow o ma praw o obywa 
tclsywa całych wieków za sobą. Robotnicy prow adzący 
chodniki zwane „piecam i", sami też nazywani byli „pie­
cowi" („fo rm ato res") —  pisze -Labedzki. Może autor 
zawahał się przed użyciem tego teim inu dlatego, że on 
służy w życiu codziennem do określenia innego pojęcia. 
A czy Niemcy krępują się takimi względam i, gdy dają 
starym , zasypanym  „działom " kopalni nazwę —  „ałtcr 
M a rn " ?  Ale my tak  gorąco pragnęlibyśm y wziąć wszy­
stko pod strychulec powszedniości, że każdą oryginalną, 
wieków em użyciem uśwdęconą nazwę zagrzebujem y bez 
wyrzutów sumienia. T ak  pochowaliśm y już, zda się, 
na w ieczne czasy staropolskie słow o „żupa" na okre­
ślenie kopalni warzelni soli, „żupnik"*) („zupparius") 
jako tytuł urzędnika salinarnego starszego, „podżupek" 
(„vi{e zupparius") m łodszego. G órom istrz („m agister 
m ontium ") błąkał się jeszcze czas jakiś wśród tytulatu- 
ry inżynierów  górniczych, ale i ten już został na zagła­
dę A kazany. P isze o tych tytułach Naruszewicz w hist. 
Polski, pisze M aciejowski w historyi praw odaw stw a sło ­
wiańskiego, ale co takie dokum enty dziejowe nas o b ­
chodzić m ogą, my mam y lepsze nowe nazwy, mamy 
zarządców  i nadzarządców  i tym  tytułem  ochrzciliśmy 
w sz\ stkich : i zaw iadow cę lasów  i inżyniera górniczego
1 dyiektora fabryki sztucznych nawozów. Powodem 
tworzenia takich nowych bezwartościowych terminów 
bywa często takie zapatrzenie się na nazwy niemieckie, 
że o naszych dawnych i lepszych zanorr.inamy.

W jakim celu n. p. użył p. K ondratow icz słowo 
„budow acz" na wzór niemieckiego „Zim m erhauer" kiedy 
n a s z . zwyczajny „cieśla,, (carpentazus) zdołał przez 
dzie.^ęć wieków cala puszczę N iepołom icką odbudo­
wać t, j. „wyprawić" tysiące chodników i kom ór
wieliczkicn i bocheńskich?

P. Kondratowicz w skutek tych nazw nowych
wprowadził do „G órnictw a" pewne pom ieszanie pojęć, 
którego unikać należy. W opisie robó t kopalnianych, 
opierającym  się na datach wziętych z lustracyi W ie­
liczki,; i Bochni z r. 1569, czytam y co następuje

> W tej kopalni soli szyby od powierzchni  ̂szły 
w głąb do pierwszej ławicy pokładu soli, zwanej pierw- 
szem,] „piętrem" (contra natio). Następnie do ławicy
s o l i : '/.ei położonej czyli niższego piętra, (konstygna-
cyi) . puszczano się szybami wewnątrz kopalni prowa­
dzonymi, zwanymi szybikami. A więc pojęcie „piętra", 
poziomu kontygnacyi jest jaknajdokładniel określone a mimo 
to p., Kondratowicz nie waha się nazwać „piętrem powa- 
ły“ c iOdnika.

4-,To absolutnie być nie może! T aka dow olność 
term inów w prow adza do • nauki chaos i pom ieszanie 
pojęć,j gorsze od pom ięszania języków na wieży Babel, 
bo z tem  nigdy nie doszlibyśmy do ładu. P . K ondra­
towi -z używa dla określenia szybu słów  „w yrobisko 
pionow e11. A tym czasem  szyby wielickie tak  charakte- 
ryst) i-.znie, tak doskonale nazywali dawniej oknam i 
(fen; J a s  salm arias), a więc jestto  „okno, lub o tw ó r 
pic. Kt/y w form ie okna łączący powierzchnię ziemi 
z podkiadem “ czy złożem minerałów.

Za Zygm unta I zapadł w r. 1532 wyrok w sądzie 
grodzkim  o nienaruszanie „okna solnego" we wsi Żura- 
kowskich i ten sam król kazał „otw orzyć" szyby czyli 
„okna" Mikołajowi Branickiemu we wsi dziedzicznej. 
Każdy chyba przyzna, że daw niejsze: „otworzenie okna 
ziem i" jest pojęciem lepszem, aniżeli „wyrobisko Ipfo- 
now e". A kiedy już jesteśm y przy szybie nie zawadzi 
zastanow ić się nad term inem , którym  autor „G órn ic tw a1 
zastąpić chce niemiecki „F órderung" tj. siow 'o : „opu­
szczanie" (diaczego już n ie : spuszczanie ?) robotników  
i m ateryalów . Przedewszystkiem  „opuścić" znaczy tyle 
co „w ypuścić", opuścić literę, na^wę itp. W rażenie sło ­
wa „opuścić" jest takie, że się ow ego robotnika lub 
m ateryał wrzuca do sz jb u  nie troszcząc się dalej o niego. 
Ogólnie używaną nazw'ą na „F órderschacht" je s t: szyb 
zjazdowy i wyjazdowy, w którym  się ludzi i m ateryał

*) W r. 1524 był Seweryn Boner, kasztelan Biecki, 
w ielkorządca krakowski i żupnikiem. W r. 1558 Stanisław 
Morsztyn bachmistrzem (górnomistrzem wielickim). W_ r. 
1564 Ludwik Dec, w ielkorządca krakow. — żupnikiem wie­

lickim  P. A.

spuszcza i w yciąga. W Wieliczce i Bochni nazywają 
klatki wyciągowe,, klatkam i „gończem i“^ a  sam o w ydo­
bywanie urobku: „goniaczką". Jest to  proste i dobre
określenie szybkiej czynności w dobyw aniu . Także p o ­
sprzeczałbym  się trochę z autorem  co do niewolnicze­
go tłum aczenia nazwy „Seiltiom m el" na „bęben linow y", 
który to  termin, niestety, coraz więcej wśród górników 
zaczyna wcnodzić w użycie.

P o  pierwsze me jest to  w ogóle żaden bęben, bo 
charakterystyczne ow o słówko określa nam coś, co 
wydaje głos przeraźliwy i z tej przyczyny pewnie 
ochrzciliśm y mianem „bębnów ", dzieci wrzaskliwe. Jest 
to  po prostu wał linowy, podobnie, jak „Seilscheibe", 
nie jest „tai czą linow ą", jak je niektórzy chcą nazywać, 
lecz zw yczajnem : „kołem  linowem ".*)

D oskonałą i wielce charakterystyczną jest nazwa, 
k tórej p. Kondratowicz użył zam iast „stem pla" przy 
obudow ie pieców, t. j. „noga" i ta  się z pew nością 
w lo t tam  przyjmie, gdzie dotychczas jej nie używają. 
N ow a nazwa może być czasem lepsza niż daw na, bo 
chociaż „bretnal" jest poparty  takim  autorytetem , jak 
Mickiewicza, który pisze w „Pani Tw ardow skiej":

W Każdo z m akowych ziarneczek 
Wbij mi takie trzy „bretnaie", 

to  przecież dziś już wszyscy używamy słow a „deskal" 
i ten nam wybornie po polsku określa taki rodzaj 
gwoździa.

Mimo, że nasi ojcowie dawali buty „podzelow ać", 
my je dajemy „podszyw ać" i nikomu z najzagorzalszych 
konserw atystów  nie przyjdzie na myśl,' aby chronił na­
ruszenia takich archaizm ów. Ale to  słow o now e musi 
być koniecznie l e p s z e  od starego, inaczej nie ma 
racyi bytu.

A zam iast m ów ić: „dc rogu" szybu w ystarczy
rzec : „do w ęgla". Z am iast: „dopasow ać" —  „przysto­
sow ać". A słowo „oszalow anie" już dawno „opierze­
niem" zastąpione zostało . „Lasze" doskonale wyręczy 
„nakryw ka", k tórą się daje na „styk i". A „rozkruszona 
m asa skalna" nazywa się krótko w W ieliczce i Bochni: 
„rum em " lub „urobkiem ". „M utrę" śruby, choć tak 
się ta  nazwa u nas zakorzeniła, podobno już Śniadecki 
nazyw ał „w lotem  śruby".

W szystkie te  usterki, k tóre tu poczyniliśmy au to ­
rowi dadzą się z łatw ością w następnem  wydaniu, a m oże 
już w drugim tom ie usunąć. Pom inąw szy tę  niewłaści­
w ość w term inologii, dzieło p. K ondratow icza jest napi­
sane językiem popraw nym , którem u żadnego zarzutu 
zrobić nie m ożna. A jeżeli Żerom skiem u po napisaniu 
„P opiołów " ś. p. Chmielowski w ytykał użycie całego 
m nóstwa niezrozumiałych prowincyonalizm ów, a „P o ­
pioły" mimo to  w artości swej nie tracą, to  i p. Kon­
dratow icz za uwagi moje gniewać się nie powinien, bo 
pom im o to  „G órnictw o" jego nie przestanie zawsze być 
dziełem wybitnem w literaturze naszej górniczej. S zko­
da wielka, że pan Kondratowicz me uwzględnił w op ra­
cowaniu dzieła więcej salin naszych, kopalń i ługowni, 
bo w takim  razie byłby podręcznik jego bardziej użyte­
cznym dla uczniów wielickiej szkoły  górniczej. „G órni­
ctw o" posiada kilkaset ślicznie w tekście wykonanych 
ilustracyj (drzew orytów ) p. Jana Styfiego; wydanie ksią­
żki z zapom ogi Kasy pom ocy dia osób pracujących na 
polu naukowem  imienia dra Józefa M ianowskiego jest 
bez zarzutu, a cena jej tak przystępna, że książka ta  
w domu każdego górnika znajdować się powinna.

Wracając raz jeszcze do poczynionych zarzutów, 
które jednak ani na włos nie osłabiają wielkiego i szcze­
rego mego uznania dla mozolnej i sumiennej pi acy p. 
Kondratowicza, sądzę, że niema nic bardziej zgubnego 
dla nauki, jak towarzystwo wzajemnej adoracyi i że p o ­
lemika bezstronna i takie wzajemne „gryzienie sercem" 
może tylko górnictwu polskiemu wyjść na Korzyść, cze­
go przecież wszyscy równie gorąco pragniemy.

Z. Iv.

Dział ekonomiczni-
—  Kartel n aftow y . Jak donoszą z Budapesztu, po­

stanow ił kom itet skontyngentow anych rafineryi na po­
siedzeniu dnia 20 kwietnia b. r. nie rozw iązyw ać na 
razie kartelu. G łównie wpłynęła na tę  decyzyę, okoli­
czność, że kom isya wybrana w celu sanacyi stosunków , 
na razie p iać  swych nie ukończyła i nie była w stanie 
przedłożyć kom itetowi odpowiednich już sform ułowanych 
propozycyj. Zaważył tu głównie i ten wzgląd, że znaj­
dujące się obecnie w budowie rafinerye, nie należące do 
kartelu, nie będą jeszcze mogły w obecnej kampanii to ­
waru sw ego wysyłać na rynki, a organizacya kartelu do ­
zw ala na rozw iązanie go pewną ilośiią  głosów w każ­
dej chwili, naw et i w ciągu roku adm inistracyjnego. P o ­
nieważ zatem  rozdział kontyngentu pozostaje w mocy, 
postanow iono ze względu na to , że rozdzielony w r, 
1903 kontyngent był większy od konsum cyi, zreduko­
wać a priori kontygent z term inem  od 1 maja. N astę­
pnie udzielono na miesiąc maj 3 ‘/a prc. kontyngentu do 
sprzedaży. O bow iązujące w czasie kam panii zimowej 
ceny 37Ve kor. —  paritas O derberg , zm zżono na 3494 
kor. T o zniżenie ceny okazało  się koniecznem  dia po­
dniesienia obecnej konsumcyi. Uchwalone n.zkie ceny 
zwiększają jeszcze więcej niezadow olenie wśród wię­

*) P. Franciszek MTódarczyk, inspektor budowy salin, 
który od dłuższego czasu _ p ra c z e  ..ad słownikiem wyra­
zów górniczych, proponuje dla „Fórdertrom m el" bardzo 
dobrą nazw ę: „motowidło",- a w powieści Żerom skiego 
znalazłem równie charakterystyczną nazw ę: „szpula".
„Garść" nasza jest lepsza niż „Handvoll“, diaczego „inoto- 
widło" lub „szpula" niema być lepsze niż „Trom m el".

kszych rafineryi, które zniewolone są piodukcyę zna­
cznie ograniczyć, zwłaszcza, że i eksport nie przynosi 
spodziewanych zysków, z powodu pewnej depresyi na 
rynkach światowych.

=  Eksport nafty ąustryackiej stale wzrasta; w sty­
czniu i lutym obecnego roku wynosił 160.000 cetnarów  
metrycznych, gdy w tym sam ym  czasie roku zeszłego 
13 0 .0 0 0 ; specyalnie w zrasta eksport nafty do Niemiec, 
na koszt nafty rosyjskiej i rumuńskiej jak śwdadczą na­
stępujące cy fry : Rosya w styczniu i lutym b. r. wywio­
dła do Niem iec 43 .000  t o n , gdy w roku ubiegłym J 4 
tysiące, Rumunia 1500 ton (5400  ton w reku ubiegłym); 
A ustro-W ęgry  14.000 (11 .000  ton w r. ub.) E ksport 
nafty am erykańskiej wykazuje również w zrost i wynosił 
2 0 0 .000  ton (177 .000  ton w r. ub.).

N afta galicyjska przedostaje się nąwet do Anglii. 
N iedaw no Tow. OIex sprzedało do Anglii 300 wagonów 
nafty, które wysłano już z H am burga.

=  Źródła n aftow e w  Poznanskiem . Pism a niemie­
ckie donoszą, że w okolicach W schowy (przezwanej przez 
Niem ców na ,,F rau stad t“) w Poznańskiem  przy poszuki­
waniu węgla brunatnego odkryto ślady nafty ; jeszcze 
w listopadzie roku zeszłego utw orzyło się tow arzystw o, 
k tóre zakupiło na bardzo dogodnych warunkach 2000  
m orgów  terenu cełem eksploatacyi, obecnie na specyal­
nie w tym celu zwołanem zebraniu we W rocławiu, gdzie 
interesowanym  rzeczoznaw ca inżynier Thain - Nildesheim 
dem onstrow ał kawałki węgla brunatnego o silnym zapa­
chu benzynowym i przenojonego ropą, uchwaiono celem 
eksploatacyi zakupionych terenów  utw orzyć większe to ­
w arzystwo z kapitałem  2 00 .000  m arek, i z siedzibą we 
W rocławiu, już naw et zaw arto um owę z ,.-dną z firm 
wiertniczych, a śląski Bank rolniczy we Wrocławiu ma 
się zająć rozsprzedażą udziałów w wysokości 1000 m a­
rek każdy. ______

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów dnia 10 maja.
Dziś notuj'emy za 50 Kilogramów loco Lwów 

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 8'75 do 9 —, pszenica nater- 

mina 8'40 ao 8'60. Zyto gotowe 6'40 do 6'60, żyto na 
term ina 6’25 do 6'40. Owies obroczny gotowy 7‘jO do 
7'50, Owie: obroczny na term iny 7‘2Ó do 7’30. Jęczmień 
pastewny 6-75 do 725, jęczmień hrowarniany 7-30 do 
7.75. Rzepak 1P50 do 11'75. Lnianka 0-— do 0'—. Groch, 
pastewny 5-75 do 7-25, grocn do gotowania T15 do 10.—. 
Wyka 11'5C do 12-50. Bobik 7'50 do 8- . Hreczka 8 '#  
uo 9‘50. Kukurudza nowa 9'00 do 9'25, kukurudza stara 
8'00 d o 8 ’59. Chmiel nowy za 56 kilo —-— do —-—, chmiel 
siary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 60'— 
do 70' - ,  koniczyna biała 45-— do 65, koniczyna szwedzka 
65'— do 80'—. Tymotka 25 — do 32'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od41'25 
do 41'50, Spirytus paritas 'Tarnopol na terminy —'— do 
—•— . spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 27'75 
do 28'25.

Usposobienie co do pszenicy i żyta gotowego lepsze 
to samo co do kukurudzy, mi.e pródukta notują niezmiennie 
Spirytus wykazuje dalszą zniżkę:

K rakow ski targ na bydło.
[ fr a k ó w , dnia 9 maja. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego ros.ego 10 sztuk, b) ja- 
łownika 22 szt., c) cieląt 330 szt., d) owiec i kóz — szt., 
e) nierogacizny 134 szt.’ — razem 49ó sztuk.

Woły z paszy po 6s do 72 kor., woły opasov. e 
sztuK apo72 do 73'— kor. krowy po 66 do 7o k., buhaje 
po 72 do 81 kor., cielęta po 60 do 66 kor. za jeden cetnar 
metr. 5ytvej wagi.

Cielęta na sztuki po 32 do 42 kor., nierogacizną tu ­
czną po do — kor., nierogacizną chuda, po 132 do 148 
kor. za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego: 
cieląt i nierogacizny 496 sztuk, na eksport bydia rogatego 
496 sztuk, nierogacizny — sztuk, pozost tlo do drugiego 
targu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty  akcyzowej

I  naszej idministracyi z łoży li:
D la głodnych rodaków  w  K rólestw ie P oisk iem  

i na Litw ie : 1
N ikodem  Koperski z Podhajec 2 kor., Janowie 

Niewiadom scy Dawiduwiczowie z G rabow nicy Sfarzeń- 
skiej 5 kor., W ładysławowie O chenkowscy 20 kor., B. 
Chmielewski z N iska 5 kor., Czytelnia poiska im Mi­
ckiewicza z Bolechowa 17 '03  kor.

Dla m łodzieży w ydalonej ze  szkół w  K róle­
stw ie:

Profesorow ie IV. gimnazym n 9 '5 6  kor., Nikodem 
Koperski z Podhajce 2 kor., Janowie Niewiadom scy 
Dawidowiczowie z G rabow nicy starzeńskiej 5 kor., Czy­
telnia polska im. M ickiewicza z Bolechowa 18 kor., B. 
Chmielowski z N iska 5 kor., Bolesław  Zarem ba z M o­
rawskiej O straw y 10 kor., Leon Roszkowski z Żółkwi 
5 kor., Tow. gimn. „S okół" w Radymnie zebrane na 
święconem 1 T 4 0  kor.

Na polskie k ościo ły  w  Gaiicyi w schodniej:
R. P. 2 kor.
Na T ow . S zk o ły  Ludowej:
Profesorow ie IV. gimnazyuin 5 '2 0  kor., Bolesław 

Zarem ba z M orawskiej O straw y zebrane przy grze 
w karty 1 kor., Z. R. z Lupianki 3 kor.

Dla przytuliska n.euieczalnych św . Jó zefa :
Z. R. z Uupianki 3 kor.
Na Skarb narodowy w  Rapperswyłu :
Józef M łynarz z D rohobycza 2 kor.
Na M acierz szkoln ą na Ś lą z k u :
N ikodem  Koperski z Podhajec 2 koi.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Jó z e f  Z iem bińsk i.
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Dzrał ogłoszeń „Popierajmy prze­
mysł krajowa* wychodzi 2 ra z y  
tygodniowo (26 r a z y  kwartalnie). 
Przedpłata kwartalna za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

E R A J B Y  P R
Kupujmy 

wyroby krajowe!
Bazar krajowy

w e L w ow ie, H o tel G eo rg a
y . poleca 365

Koce na łóżka i na wózki, 
oraz na konie para od zł. 5 

Sukna na liberye.

Zarząd pasieki Anton.ego  
iraińsKiego w Jezierza- 

nach ad Czortków wysyła 
w każdej porze roku miód 
lipcowy przasny prawdziwy 
vJ 5 klg. blaszankach (wszyst­
ko opłatnie) po cenie 6'50 k., 
miód lipcov/y, kurac. zaś za 
cenę 7 kor. Wysyła również 
odszczególnione na kilku wy­
stawach miody pitne jak: ka­
sztelański, panieński, królew­
ski i miody owocowe jak: wi- 
śniak, Jereniak, maliniak, po- 
ziomczak, gruszniak, winogro- 
niak, porzcczniak i t. p. w 5 
klg. bljszankach od kwoty 6 
kor. 40 hal. do 6 kór. 80 hal. 
(wszystko opłatnie). Cenniki 
na żądanie bezpł. i franco. 364

N in rp f in jł  czama ci0-lIsljJI CŁllld mna tiiywa Się I 
do ubarw ienia włosów, wąsów i 
i brody n a  kolor czarny inb j 
ciem ny, barw a piQB.na. 2 b. |

Jan llinatawic?
Lwów, S y k s tu sk a  1. 25, 
pl. M aryacki l i ,  K ra­

ków , Sukienn ice  28, 
P rzem yśl, ul. Mir/ki s-j 
wic z a. 368 9 '

OąSiOSZEKBJH zaBIORSMWB „Si& O W i 1P©Ł§KISS<K©«

m Sziucziis Wody mineralne i lecznicze
polecone i pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzy­

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca
FABRYKA W ODY SO DO W EJ —  —  —  —
_  _  , —  —  —  i NAPOJÓW  MUSUJĄCYCH

Do nabycia w aptekach.

Zamówienia do dz ału „Popierajmy 
przemysł krajowy" przyjmuje wy 
łącznie Administracya Słowa Pol­
skiego względnie Biuro rek amy 
wyrobów krajowych we Lwowie.

362

w e  L w o w i e  
s i k a  K r z y ż o w a  S?,

Nr. telefonu 5

ZOKA „j— W

D rogam i ż y d a
J, powieść Yrspółczesna.

— C ena Kor. 1-20. -  
Po nabycia w Administracji 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążezyzny 17—19, wo 
własnych kantorach: w Pasa­
żu Mikolaseha (od ul. Koper­
nika) i przy m Klementyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akade- 
miekiej) oraz wo wszystkich, 

księgarniach. 7711

-  P a ro w a  fab ry k a  —
biszkoptów i piórników

STANISŁAW GURGUL
w Jarosław iu 563 

M orskie oko wykwitne pie­
czywo miodowe wyrobu Ja­

rosławskiej faDryki.

Wydawnictwo Słowa Polskiego

Tć janiiiioa pewnej
roaziuy poiskisj

— POWIEŚĆ -  
Z orygiDału duńskiego przeło­

żyła J. Kleiaensiewiczowa. 
Cena  K. P20

w ozdobnej oprawie K. 1'80 
Do nabycia w Aóministracyi 
Siowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążezyzuy 17—19, we 
wiasnyeh kanto rach : w Pasa­
żu Mikolaseha (od ul. Koper­
nika) i przy ul. Klementyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akaao- 
tniidiioj) oruz we wszystkich 

księgarniach. 1772

P ro sz ę  żądać w szęd zie!
Musztardy zdrowotnej „Jur­
kiewicz" — Musztardy zdro­
wia „Jurkiewicz" — M usztar­
dy a la Krems „Jurkiewicz" 
Knotków nocnych ekon. „Jur­
kiewicz" — Knotków „Opa 
trzność" „Jurkiewicz" — Kno­
tków salonowych „Jurkiewicz" 
Knotków kościelnych „Jurkie­
wicz" z fabryki pod firmą: 

H. Jurkiew icz, N ow ytarg .' 
zdrów, musztardy S kl. za za­
liczką k. 4'50. Próbkę knotków 
za 50 h. w markach, odsprze­
dającym cennik hartowny gra­
tis i franco. Zastępcy poszu­
kiwani. 366

w Białej — Czańcu — BieNku 
wyrabiają wszelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancolaryj- 
uego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowy d la : Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Słowa Polskiego i w. i. 370

W AŻNE dia pod różu jących ! 
REW OLW ERY dia w ła­

snej obrony, do dozwolonego 
użytku brow ningi, tepetiery , 
fioberty , stu w y k i ,  expressy, 
ariilingi, iar.kastrów ki z 
Kruppa lufami. Wszelkie przy- 
bory myśliwskie poleca naj­
taniej pracownia rusznikarska 
B olesław a Jankow skiego, 
Lwów, ul. Czarneckiego 1. 2.

375
B o k  założenia 1799. 

J e d y n a  B r a jo « a f ! i* Ł ‘y lta
Świec woskowych

F ry d er y k  S cliu b u tli i Sp.
Lwów, H y n e k  48. 

Poleca: Świece woskowe bia­
łe i malowano. Kwiaty do 
świec. Masę woskew ę do za­
puszczania podłóg. 871

S z p a r a g i
duże, świeżo cięte, wybierane 

1 kilo po 1 kor. 80 hal ■? 
Zwykłe piękne po 1 k- 50 h.

do 20 maja.
Później paczka 5 klg. 4'80 k.

majowa, górska, 5 klg- P“* 
czka 4 kor. 56 hal. *

odznacz, licznem i m edalam i

parą gotowany
z w łasn eg o  d rob iu , zw ie­
rzyny  i ja rzy n  k ile  po 
12, 15 3 20 K„, najm ocniej­

szy dia cho rych . '•*
361 poleca

<55*
p. B rzeżany .

TEATR MIEJSKI w e LW OW IE.

We środę dnia 10 m aja 1905.

Na dochód warszawskich ofiar wojny i rewolucyi

‘ M A  D N I E
sceny z życia — aktów cztery, Maksyma Gorkiego, prze- 

kład Aleksandra Zelwerowicza.

Początek o godzin ie  7 wieczorem .

G o l o s s e u m Hermanów. — Pierwszorzędny 
i największy teatr rozm aitości, 

od l maja do 16 maja zupełnie nowy światowy program. 
Jako  specyalność: Wyścigi kolarzy o nagrodę. Początek 
punktualnie o godz. 8 wiecz. W niedzielę ' święta 2 przed­
stawienia o g. 4 pop. i 8 wiecz. — W cześniejsza sprzedaż 
w biurze gazet Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 432 3

Proszę kupować tylko Fogla „Radical-Gorsety" Straigt 
F ront — Magasin Corsets de Paris, Lwów, 
Plac Halicki 1. 14. 4507

Z nakom itą  kawę poleca

t?*-— Kawiarnia Centralna —
we Lwowie, plac Halicki 7, I. piętro, z balkonem, urzą­
dzona wykwintnie, wentylatory elektryczne, telefon, gazety 
całego świata (New York Herold etc.) Salon dla pań, trzy 
bilardy najlepszej konstiu ;cy i, otw arta do 3 w nocy. 4328

ELLEN KEY:

tłóm aczył dr. W ład. Witwicki..
T r e ś ć :  Wstęp. — Rozwój rodzajowej objczajow óści. — 
Ewolucya miłości. — Wolność m:ło~ci. — Wybór miłości 
Prawo macierzyństwa. — Uwolnienie z macierzyństwa. — 
M acierzystość towarzyska. — D obrowolna rozłąka. — No- 

,—  we prawo małżeńskie. 3327
C ena ko r. 4, z przesy łką pocztow ą ko r. 4.59. 

W ydaw nictw o  K sięg arn i P o lsk ie j B. P o łan ie ck ieg o  
w e  L w ow ie.

Z nak  och ro n n y W ó d k a

aptekarza
V

V e r t e s
jfcst najskuteczniejszą

w użyciu.
Niezbędna w każdym domu na każ- 

'cijm  stoliku toaletowym.

W Lo.tdynie, Rzymie, Ostendzie, 
Paryżu pierwszem i nagrodami od­
znaczona, niezliezrnemi pismami 

dziękczynnemi uznana.

| 9f&> Prawdziwa fylko z obok umieszczonym znakiem ochronnym 
i z nazwiskiem „Vćrtes“. 4017

1 flaszka kor 1 i 2, flaszka próbna 30 hal.
Do nabycia w aptekach, drogeryach etc. osobliwie tam, 

gdzie wywieszono plakat z powyższym znakiem ochronnym . Skład
główny Wiedeń.

Skład i Wypożyczalnia

^Fortepianów i P ian in
B. Połanieckiego, Lwów

(obok Księgarni Polskiej przy 
ul. Akademickiej 2).

Sprzedaż na dogodnych wa­
runkach. 2802

K ąpie le  jodow e D a r łó w
A. EL ££ A.

(Ś ląsk  a u s try a e k i)  s ta e y a  pocz tow a i te le g r ., s ta e y a  
cos. p ó łnocu . k o le i F erdynanda ., o raz k cssy ck o - 

bogum łasM ej.
S e z o n :  S 5  u s . i j a  d o  a  p a ź f l s S e r a i l s * .

NajsiluiujszG L i p i e  jo iio w o - ta o w t!  na IJa p a  stałym.
Je d y n a  m ie jscow ość k ąp ie lo w a , w  k tó re j m ożna  

s ię  k ąp a ć  w  czyste j so lan ce  jodow ej.
L e c z e n i e  d y e t e t y c z u e ,  f i z y k a l n e  

w e d ł u g  ś c i ś l e  l e k a r s k i c h  w s k a z a ń .  "“P i

Scfcrfinisko dla dzieci
dane zostają pieczy siósff zakontrych.

In|ormacye i prospekty darmo pizez zarząd kąpielowy 
w Darkow:e, do dnia 1 maja zaś u ces. radcy era 

Degre, Wiedeń i 11, Veithgasse 4. 3332
gggsgągigSl! SaSSSi SBBIBS& StS& tli

Przyjęte do niego dzieci 
bez opieki rodziców od-

mmdń na r z ę d z i  i maszyn ^ I n i s z y d
W Meuynie poczta Skoryki stac. kolei Podwołoczyska, 

z powodu zwinięcia gospodarstwa odbędzie się dobrowolna 
w yprzedaż narzędzi i maszyn rolniczych. Sprzedane będą: 
M otor benzynowy „Gnom " o sile 10 fiP. (nowy 2 lata uży­
wany). M łócanua 6-cio konna fabryki Clayton & Schuttle- 
wortl. (nowa 2 lata używana), 2 żniwiarki-wiązałki „Alassay 
t Harris", siewnik Columbia 19-to rzędowy Clayton & Schut- 
tlew uriha, 3siew niki szerokorzutne, cultivator Massay & Har- 
rt >, pługi jedno i cztero skibowe i wiele innych przedmio­

tów należących do gospodarstwa rolnego. 
kompeWnci którzy chcieliby nabyć fc wolnej ręki przed te r­
minem wysprzedaży mogą 'zgłosić się katownie ao w łaści­

ciela nieruchomości pod adresem :
M is M s a iie rT K  W i s ł o c k i  

w UHRYNiU, pocz ta  S zm ankow czyk i. 4562

Fabrykanci v/odv sodownj,
napojów musujących, likierów 
i win bez alkohol" chcący 
zapewnić sobie wielki odbyt 
swych w yrębów z powodu 
dobroci tychże, niechaj zażą­
dają dokładnej instrukcyi fa- 
brykacyi i cenniki najlepszych 
essencyj o wocowych parowej 
'abryki olejów/ e+er. i essencyj 
F, Werich, Briinn-Schimitz, 
która wysyła je darmo i o- 
płatnie. Na żądanie wysyła 
fabryka celem pouczenia dar­
mo instruktora na miejsce.

Z astęp ca : 4264
A lek san d e r B lau ste in , 

Lwów, Zygmuntowska l la .

P ierwszy krajowy zakład 
wyrobu gorsetów, Lwów, 

ul. Jagiellońska 2, I. p. 3533

Nakładem Słowa P o ls k ie j
wyszła powioaó 

EDWARD EOD *

DAREMNY WYSIŁEK
przekład z francuskiego 

ALEKS. KOADZIKOWSKIGJ 
— C e n a  K . 1‘2 0 .  —

Do nabycia w Admmistracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążezyzuy 17—19, w0 
■własnych kantorach: w Pasa­
żu Mikolnscba (od ul. Koper* 
nil; a) i przy ul. Klementyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul Akade­
mickiej) oraz we wszystkich 

księgarniach. 1770

„Gzj jteinia naukowa i bsletrystyczna* '
(ul. Klementyny Tańskiej 1). Wypożyczalnia powieści i dzieł 

naukowych.
Abonament m iesięczny od k. l" począwszy. Katalog Czy­

telni 70 hal, vł76

I P r a w t t s i w e  s r e f o r i a e  J F e s n u j i a t e a r y
dla chłopców lub mężczyzn, z  c. k- 

«  znakiem urzędu prooiercz., urcgulo"'. 
z pojedynczą kopertą zł- 3'—

2 o N 7. podwójną kopertą " zJ- 4‘ --
z złotemi brzegami zr. T50

3-ma silnemi kopertami zł- 5‘-

NI „O T3 O

O-

K G > T y © ś< ć ! i ? ® *

I A W A  P A L O W A
z własneno parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

g j i p *  ■ c s M fe le a a . ś w i e c o  p a l o n a
pól kilo kawy palonej po -—.70, —.90, 1.10, 1.20 i 1 10 złr 

Kawa palona, pairowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, i/*, V4 i V8 kilo.

F v Poleca handel herbaty i kawy 17

E d m u n d a  P w i e d l a
v/e Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

^niędzy. Wysyłka tylko za pobrań 
S/jf „P o d  w ie lką  fa b ry k ą  ze g a rk ó w 44

L  ze g a rm is trz .

WiejBfii J¥., MargareihcEstrasse 38.
kroszę żądać mojego wielkiego cennika z 1000 rysunków 
wszelkiego rodzaju zegarków , tow arów  złotych i sreornych. 
który posyłam każdemu d arm o  i op ła tn ie . 4129

tylko do 
15 czerwca

1 9 0 5 !

Resztki materyałów i
większe i małe, na poduszki, torebki, makatki i małe me­

belki, z jedwabiu, wełny, juty, kretonu.
M usziiny na firanki. —  Ceraty. —- Deptaki i t p*

Oeny bez koakureacyi. 
A. Krzysztofowicz
Bil. Mopenailisa © (przadicm Hotel GE°r̂

J
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»«4vcifjcych drcrtwycn ogJ 
uoiirta Administracja „Stewa Polskiego'1 po 
cnymat.ju marki pocztowe1 na oćuo-iedl,
Zgł fsztnui wydane być utogą tylko za okaza­

niem kwitu na lnstpait.
Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje sie.

»-uw>c»Hr n i u t , korespondentki !EStrKto»c‘
tirbywcć J» możi a w r ' wszystkich biurach 
dziei ...ików w u.ękzzycn trafikach. Ogłoszenia 
nadesłane korespondentkami inseralowemi, 

bezzwłocznie zostaną umieszczone.
A diuinistr. „Słowa Polskiego .

f  chowaniu i nauks
Kursa p ryw atne

dla nauki 
rachunkowości państwowej 

i buchakeryi
urządzam według wymagań 
1 omisyi egzaminacyjnej Wa- 
'unki bardzo przystępne. Dla 
pań osobne godziny. Za ko­
rzystny wynik nauki jestem 

odpowiedzialny. 4422 
W . GRZYBEK, ck. urzędnik 
racnunk. ul. ścieżkowa 22.

Posady poszakiwaw
f/oncyplen t z praktyką p-O- 

wincyonalną poszukuje po­
sady. >r. Zaloscer, Brodv.

4323

Docztowy urzędnik z Dęb cy 
* poszukuje zamiany. Zgło­
szenia „Zamiana" De.bica.

________ 4571

Poszukuję posady rządcy, 
kasyera lub samoistnegu 

ekonoma. Mam pochlebne 
odezwy, rozporząuzam 2000 
kor. Adr.es. Kamionka Stru- 
_  miłow a pod k . K. 4491
A /[ ło d a  osooa szuka posauy 

za gospodynię mb do 
dzieci. Lwów, ul. Hausnera 6 
Nowogrocka. 4557

3iurcwe zajęcie, lekcyefran- 
J  cuskiego, tłumaczenia, 
^zyjmie inteligen.na c obu. 
•głoszenia pod „Marya" do 
'•drriin. 4551

ezpłatnie dostarcza— po- 
—1 leca oricyalisiów wszel- 

■ich P . T. Obywatelom Biuro 
one. Europejskie Batorego
0. i 72

'J&jłoda panienka poszukuje 
*1ijS posady sprzedawczyni 
lub Lasy erki. Oferty pod „Zdol­
na" biuro dzienników Buch- 
Maba.______________   4724
D oszukuję miejsca towarzy- 

szki na . jazd do Karls­
badu. Admin. Słowa poi. „He­
lena". 4ó0 >
A jeneya pracy Kosanow- 

skiego, Lwów, Sykstuska 
•• 2, poleca oficyalisiów, nau­
czycielki, bony , 'panny  służą­
ce, wszelką doborowa, . łu łhę  
miastowa i dworska. 4751
Tk/fłody kucharz poszukuje 
XV-L posady do kąpiel. P ost . 
rest. Lwów, Antek. 4754
fiusku ltant sądowy zdolny 
^  prawnik z kilkuletnią pra­
ktyką poszukuje posady kan­
dydata notaryalnego. Łaskawe 
zgłoszenia z podaniem wa­
runków pod A. At. post.-rest. 
Łariczyu k Kołomyi. 4758

Osoba starsza, inteligentna, 
biegła w języku polskim 

• niemieckim przyjmie posa­
dę zarządczymi domu lub to ­
warzyszki w podróży za grani­
cę. Z g ło sz en i :  Lwów, ur 
Klonowicza 4. Silkiewic/.4713

aszynista, bardzo zdolny 
4-'-® mechanik i monter tar­
taków' z technicznem wy­
kształceniem, kilkanaście tar­
taków samoistnie montował 
i przez lal 20 prowadził, po­
szukuje momowania takowych 
lub Posady. Łaskawe oferty : 
N. N. 10 do Admin. Słowa p. 
za okazaniem kwitu inś.,4720

Fachowiec cegielniarski z 
15-leimą wszechstronną 

praktyką w pierwszorzędnych 
fabrykath poszukuje posady 
kierownika. Gwarantować mo­
że za jego zaoiności kaucyą 
odpowiednią. Za pośrednictwo 
doprze wynagrodzę. Jakób 
Mazurkiewicz, Brzucho wice 
ad Lwów. 4719

fysarfy zaofiarowane
Kattcelarya ad okata, Dr. 

Wiktora Ramesia w Ja­
rosławiu, przyjmie rutynowa­
nego koncypienta. Posada do 
objęcia_zaraz. 45®
■Spagistra i asystenta far- 

macyi poszukuje apte­
karz Landes w Czerniowcacii 

4572

TlJuchaiiera biegłego w ko- 
-*—* resporidencyi niemieckiej 
poszukuje się. Zgłoszenia do 
Biura Sokołou skiego pod 
„Towarzystwo akcyjne". 455o

Księgarnia S. A. Krzyżanow­
skiego w Krakowie po­

szukuje pomocnika ze znajo­
mością sortymentu nut 4270

7 d o ln i tokarze żelaza i ko- 
tiarze do robót żelaznych, 

mogący się wskazać świa­
dectwami dłuższej pracy w 
wnększych fabrykach, znajdą 
natychmiast umieszczenie w 
fabryce maszyn i odlewami 
żelaza E. Bredta i Ski w 
Ottynii. 4704

agister farmacyi (bez ró- 
L"-®żnicy wyznania) na stalą 
przyjemną posadę w aptece 
powiatowej, raczy się zgłosić 
pisemnie do p. Z. Piotrowicza 
we Lwowie, ul. Gródecka 34.

4483

jC>ona z dobrego domu do 
*—* trojga dtieci poszuki­
wana, Zgłoszenia z podaniem 
warunków. A. Lonker ul. 3-go 
Maja 10. 4723

W pierwszorzędnem biurze 
spedycyjneru wakuje po­

sada młodszego kantorzysty i 
praktykanta. Oferty pod „ F i l-
i.e“, do biura Sokołowskiego, 
pasaż Hausmana. 4727

A pteka w Lisku poszukuje 
aspiranta, z praktyką je­

dnoroczną mają pierwszeń­
stwo. ’ 4722

Magistra farmacyi poszu­
kuje aptekarz Fischer w 

Stanisławowie- 4709

Dla Pp. Nauczycieli
uooczne zajęcie połączone ze 
znacznymi dochodami. Czyn­
ność łatwa i wykonaną być 
może bez przerwy w swym 
zawodzie. Zgłoszenia z poda­
niem wieku uprasza się nad­
syłać pod adresem - „Biuro 
Ysekuracyjne" Lwów, plac 
Kapitulny 3. 3498

powodu częstych re- 
klamact j zmuszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osób nadsyłających uo 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone v, znak a- 
uresowyj ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń nie 
3ą administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie ntoże 
ona być pomocną w ocizy- 
skani u ewentualnych zgło­
szeń. — 7 . - ^ =  T  '
Zaleca się ważniejsze do- 
kurnenta. świadectwa itp. 
dołączać do listów nie 
w oryginale, lecz ty tko
w odpisach .r^T...
Poleconych listów z ofer­
tami nie’ m ożem y p rz y j­
m ow ać z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i oferentów. = = = = =

Adm in. S inw a Polskiego.

Hykuły sneżmze
^ a r z ą d  dobr Kornbroni p. 
t j  Korczyna ma do sprzeda­
nia tysiąc koti-ów kartofli 
wskutek spłonięcia gorzelni 
a to Kleinotów, Cimbul i_ An­
dersonów. 4542

jryndzę wiosenną
św ie żu tk ą

najtaniej poleca handel ko­
rzenny

K. A D A M S K I
Lwów, u!. Chorążczyzna 12.

4448

^ fa ła tę ,  rzodkiewkę i inne 
jarzyny, oraz owoce pole­

ca Dom ogrodniczy, Akade­
micka 14. 2256

Znakom :te kiszone rydze 
po 2 korony 5 klg faska 

poleca fabryka konserw J.
Wo j c i e c h o w s k i e g o  w
Jarosław iu .  4513

Szparagi ogrodowe
z dóor Z am eczek

poczta Ż ółk iew
znane ze swej dobroci, sprze­
daje i wysyła codziennie świeże

Antoni Olearczyk
Lwów, Krakowska 1.

4595

Kupno i sprzedaż
tfju ła d  płócien korczyń-
^  skich, Lwów, ul. Hali­
cka 16, poleca płótna i weby 
w wielkim wyborze — oraz 
obrusy, serwet1', ręczniki, chu­
stki, Si i erki, perkale,drelichy, 
dymy, wsypki — wielki wy- 
bór bielizny damskiej i męskiej 
haik., pończochy, skarpetki;
kołdry, materace, poduszki
i t. d.' — Kompletnie gotowe 
wyprawy ślubne wraz z po­
ścielą od zł. 200. 4314
i /a p e lu s z e  gustowne dam- 
• '  skie i dziecinne poleca Mi­
chalina Maysenhalter. Lwów, 
Sobieskiego 3. 3492

! Ulepszone kopaczki 
do torm tanio Jo naby­

cia. Stupnicki, ul. żolidew - 
ska 1. 7. Lwów. 4517

G?arząd dóbr Batków,
—* p. Markopol poszu­

kuje odbiorcy na 58 m. 
pastwiska na opas wo­
łów. 4757

zł. fortepian krótki do 
sprzedania. Gródecka 

2o, II. schody, drzwi 21. 4728

Tandem, prawie nowy, il- 
ny, tamo sprzedam. R. 

chwał, ul. uo łą b a  12, tó07

W ażne dla le tn ik ów ! Do
hali aukcyjnej, pasaż Mi- 

kolascha, nadeszły rzeczy że­
lazne, a to : łóżka, umywalnie, 
koryski, wieszadła, oprócz te ­
go rzeczy użytkowe każdego 
rodzaju, oraz antyki — wszy- 
stko po najniższych cenach.

4371

Za 400 zł. q o  sprzedania 2 
centryfugi Alfa i Alei. po 

360 1. w godzinie działające, 
2 masliiice Victoria, o po­
jemność^ 200 1., wygniatacz 
okrągły 75 cm. średnicy, ko­
cioł na 2un I. do grzania wo­
dy i wyiwaizariia pary, 10 
transportowek nowych, cztery 
stojaki na śmietanę, dwie wa­
gi do masła, aparat Gerbera 
ną 4 próby i wiele dodatków. 
Zgloszenićt Mlecz.arnia Szalo­
wa p. Stróże. • 4470

'"ASY ogniotrwałe oryg. 
L \” ertheimera, dostawcy 

dla c. k. Sądów powiatowych 
i odwodowych poleca na do­
godną spłatę jeneralny zastęp­
ca M. KORKES, skład ma­
szyn rolniczych Ani. Reissen- 

zahita w Pradze Bubiiie. 
Pracownia Slusarsko-mechani- 
czna i zakład instalacyjny. 
Lwów, ul. Gródecka 1. 10. T e­
lefon nr. 829. 37:10

i

Szyny i wózki
dSa Ii o l e j  Si i
w większych i mniejszych 
panyuch 'do  sprzedania.

Zgtoszema pod „Paro­
wóz" do Admin. Słowa | 
polskiego. 4507

liwę do św iecenia
podw ójnie rafinowaną

ty lk o  na maj pd i  k lg .  22  ct.
polćca handel korzenny

K . A D A M S K I
Lwów, ul. Chorążczyzna 12.

4447

wysyłam zeszyt okazowy no­
wej "sensacyjnej powieści p. t.

J c ie c  ^ A i ł O ^
bojownik o wolność. 

Proszę żądać! “^ 1  
R. L A  N D  A U  

L w ów , C zarneckiego L 3.
4548

gjg-owery i motocykle z pier- 
wszorzędnych fabiyk — 

wszelkie przybory dla kolarzy, 
warsztat reparacyjny Lawn- 
Tennis przybory io szermier- 
ki poleca najtaniej W. Łuka- 
siewicz, maąazy.i towarów 
sportowych, .,wów, ul. Aka­
demicka 26. 3957

Najznakomitsze S1 ; ę ód
szyjące i do haftu artystyczne­
go d r j i f i n a l u e  i i c t t i r i i i  
i l a s z y n y  d o  s z y c ia -  Lwów 
ulica Trzeciego Maja nr. 5. 
Ilustrowane cenniki franko. 76
■ptortepiany i pianina nowe

i przegrane ze znakomi­
tych fabryk po najtańszych 
cenach poleca Fr. Kubessa, 
Rynek 1. 17. 3977
TJ okom ooila czterok 

firmy śhuttlewor cl.
konna

firmy Shuttleworcl: mało 
używana do sprzedania. Oferty 
przyjmuje M.Jonasz, Lwów.

443

Interes) handlowe
Realność w Jarosławiu, 

w Rynku, ze znacznym 
dochodem do sprzedaniu. — 

Wiadomość u Dra Grabow­
skiego, adw. w Jarosławiu.

4393

D om piętrowy z ogrodem 
do sprzedania. Wiado­

mość ul. Łyczakowska 45J. p 
drzwi 8. 4564

Realność partei owa z ogro­
dem i sadem w okolicy 

placu św. Jura do sprzedania. 
Wiadomość biuro dzienników 
Plohna. 4519__

amienica jedno  i dwu­
piętrowa we Lwowie i 

udziały procentowe w kopai 
ni nafty w Iwoniczu, ad Rogj 
do spi zedania. Wi idomoścj 
udzieli adwokat dr. Mileński, 
Lwów, ul. Hetmańska 12.

4756

arczma przy nowo bu- 
- dującej się szosie we 

Fojnie, powiat żółLie\ ski za­
raz do wy najęcia. Bnższ.
wiadomości udziel! dozorca 
domu L 8, przy ul. Mickiewi­
cza. 1715

Kupię uobrą realnuść we 
wschodniej Gttlicyi bliz- 

ko większego miasta, lasu 
kolei. Zgłoszenia pod M. K. 
Lwów, post.-rest. 4717

D o sprzedania willa o 8 
pokojach z 2 werandami, 

ze sadem i parkiem — miyn 
amerykański i różne budynki 
gospodarskie w Orelcu nad 
Pru.em obok iniatyna. Bliż­
szych informacyi udzieli „Kra- 
jow\ Sojusz Kredytowy" we 
Lwowie, Rynek 1- 10. 4521
Sklep  papierow o-galante- 

ryjny w  K rakowie
przy głównej ulicy, dobrze 
zaopa.rzony, z klientelą wy­
robioną i poważnenń dosta­
wami, do sprzedania zaraz na 
korzystnych warunkach. T ra­
ktowanie pisemne: Malinow­
ski " Mieszkaniu pani Opier- 
skiej, Kraków ul. św. 1 oma- 

sza 1. 24. 4496

Majątek ziem ski
w;e Wschodniej Galicyi do 

sprzedania.
Ogólny obszar 40UG morgów, 
z tego’ przeszło 1400 gruntu 
ornego i łąk z budynkami 
gospodarcz i gorzelnią kon­
tyngentową, reszta las obej­
mujący circa 600 moig. drze­
wostanów przeszło lot)-letnich 
'-■u iglastych Lo liściastych. — 
Wspaniałe polowanie Zgło­
szenia przyjmuje i wszelkich 
firforntacyi udziela F. Olas, 
Kamionka Strumiłowa. 4563
TiTusyno w Kolbuszowej 

wydzierżawi natychmiast 
lokal odpowuedni na sklep 
i restauracyę, razem 3 pokoje 
z kuchnią i lodownią. 4541

{/ 1’cdylu buuowlanego udzie­
lani oraz pożyczek wła­

ścicielom dóor i realności na 
4 ewentualnie 4%. „Sors", 
post.-rest. Lwów. . 4725
Hfiększa willa w uroczem
11 położeniu z wielkim ogro­
dem, siajnią, wozowmia blizko 
tramwaju do sprzedania. Wia­
domość u dr. Borysiewitza, 
ul. Słowackiego 16. 40Uó

ie sz b n ia  i sklep)
IJ o k ó j  z calem utrzymaniem 
L  przy rodzime do odsiąpie- 
nir zaraz. Warunki przystępne. 
Piekarska 6, 1 p>ętro. 4418

Bg pokoi i  przynależyto.ścia- 
mi od 1 lipca albo od 1 

iriweśnia ul. Kraszewskiego 
19, albo ul. Sykstuska 56.

4566
T n te l igen tna  kobieta poszu- 
4  kuje skromnego mieszka­
nia 7 wintem przy rodzinie, 
najchętniej osobnego pokoju, 
bo dla nauki. Wiaaomość pro­
si natychmiast ped B. Koło­
myja post.-rest 4553

łTti-zy .pokoje, przedpokój., 
kuchnia /  „ałem urzą­

dzeniem tub Dez, z obstugą, 
ewentualnie obiad od 1-go 
czetwyca na pięć miesięcy do 
najęcia. Zgłoszenia do Adm. 
Słówa J. B 7. 3973

H o  yyi.ajęcia, Sykstuska 4o 
11 piętro, pięć pokoi z przy- 

należytościnink Kraszewskie­
go 9, 4 pokoje, przynależy- 
tofci. 44óS

/^ jiow a 14, 2 pokoje kawa- 
lerskie z balkonem. 473u

/ J  śłoneczne pokoje z bal­
konem, przedpokujem, 

łazienką, kuchnią wśród ogro- 
dow, urządzone postępowo 
od 1 czerwca ul. Andrzeja 
Gołą ba 13. 4735
O oszukuje się do wynajęcia 

willi o S pokojach z przy 
należytościami. v arunki przyj­
muje A. Błażek, Lwów,  ul. 
Długosza 4. 4ó04

p om ieszkan ia  letniego z 
utrzymaniem poszukuje mał­

żeństwo, w’ górach do 6 go­
dzin koleją od Lwowa. Las, 
kąpiel wymagane. Zgłoszenia 
przyjmuje Admin. Słowa dla 
„?es .“ 4711

D ° yknajęua w eleganckiej 
willi ul. Zyblikiewicza, wy­

kwintnie urządzone mieszka 
me lub pojedyncze pokoje. 
Zgłoszenia do Admin. Słot,a 
pod Z M. 4H0

rożne
C h o r o b y  w o n e r . r  c z n e

i zastarzałe, obojga płci cho­
roby skórne i kdb.ece, osła­
bienie na tle neurasthenii 

leczy radykalnie 7
I i  r .  F  U I S C  51

PASAŻ HAUSMANA 8.
Zabiegi iecznicze odbywają 
się pod osuoistyni uozorem 
Badania mikroskopijne i en- 
doskopiine w gouz. od 8— 10 

i od 2 —0

O O H l d k l  zakt,ada- Plant*c y t  1/ J I U  cye wszelkie, 
szpat agarnie, dekoracyę ogro- 
dow up. roboty we Lwowie 
1 prov incyi wykonuje sz;, bko, 
gruntownie, starannie, cajla- 
niej Biijro Ogrocnicze Leona 
Sapiehy 1. 3 i d ; Hetm ańska8.

3763
1 maja nrzeniosłem mój 

sk ła d  sz.. b, luster i ram 
do hotelu Belletue Karola 
Ludwika 27, lub Rejtana 0. 

*1 .  S S .  F x ° 4 l o ! | s s  
4506

^ a .t e r L X 3 7 -
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

M. (jieU bhans
rządowy i zaprzysiężony rze- 
ranik patentowy. WteaeJt VII.,  
Sierensterneasse 7, naprzeciw 

ek. urzędu patsntoweąo. 2

Bardzo tanie

an Jan Bujak, rządca, 
zechce w  w spólnym  

in teresie  podać ooecn e  
m iejsce sw ego  pobytu pod 
adresem  ADAM \  ÓUNGA, 
M eran, Vi!la Stephanie.

4752

Oświadczam, że nikogo nie 
upoważniłem do kupo­

wania i ofiarowania prezen­
tów w moim interesie na mój 
koszt Stanisław Żukowski.

4712

Kawaler, posiadający wła­
sny majątek pragnie po­

znać pannę, albo młodą oez- 
dzietną wdowę z niewielkim 
posagiem, w celu matrymo- 
malnyin Źgłoszenia post.-rest. 
Lwów, „Dunstan". 47i8

Resztki
bez uszkodzeń, 3—9 metrów 
długości, sortowane w dru­
kach niebieskich, mateiwach 
na bluzki, na koszule, na far­
tuchy, na pościel, „Coper1 nu 

surmie, satyna na suknie
wsnyctL-j w k c le ra c h  trw a ­

łych pod g w ara .n y .)
sprzedaje się w ilości naj­
mniej około 40 m. sort. (wy­
syłka próbek tych resztek 
wykluczona) po c’t. 20 za 1 mtr., 
to znaczy o wiele niżej ceny 
kosztów wyrobu, opła tn ie za 

, pobraniem.
W razie nienadania się przyj­
mujemy nieopłaconą oryginal­
ną przesyłkę z powrotem i 
zwracamy pieniądze. 3993

Gebr. Reichart, fabrykanci 
Dontbirn (Yorarlberg).

W ciągu 
kdicu godzin
czyści chemicznie 

niepróte suknie męskie 
i damskie pierwszy 

chemiczny zakład ’

SZYMONA WEISSA
tylko Kopernika 12

wygrać można proitu 
na węg. los premiot 
Cena całej Kur. i2, j 

łówki Kor. 7. 4

K.
promesa, na 3fh los zasł. i  
krea. 1. em. Cena k. 5 50 |

t(. 70.000
promesą na 4°,'o los ban­
ku bipot. Cena kor. 4’50. 

Ciągnienia 15 b ni. 
L o sy  n a  sp ła ty  miesię­
czne oraz pożyczk' na 
ióHy pod warunkami naj- 

korzystińejszymi.
7 ) o j h  n a i i t ł o w y

“Rohatya i Ułam
Lwów, ul. SykstusKa 8.

W każdym domu potrzeb, 
magiel maszynowy, wyrąbie 
W' dwóch wielkościach, 

żądanie cennik. 45
GRAJEWSKI, mechanik
ul Kopernika 14, Lwów.

są w stosunku do losów C roku 
*°64 w ę g ie r sk ie  losy premiowe 

(państw ow e) mające prawie raki sam plan gry 'co losy 
z roku 186h. Polecamy losy p iem k w e całe i połówki 
za gotowkę po kursie dziennym lub na raty (połówki) 
po 270 kor. (27 rat po 10 kor.) Główne wygrane kor. 
306 tysięcy, 200 tysięcy, 20.000, 10.000 ifd. — Ahekuracya 
przed stratą w rtzie  wylosowania kosztuje tylko l f  h. 
Pierwsza rata ,'ącznie z stemplem, podatkiem i aseku- 
racyą wynosi k. J4, dalsze po 10 kor. — Prawo gry iuż 
p_zy ciągnieniu 'o  maia Czeki i gazeta losowań bezpłatnie
Dom lianjkowySCHUtZ i CHAJŁS Lwów, pl. Maryacki 1



12 '„SŁO W O  PO LSK IE" Nr. 2 '  7 środa 10 m a g  1.0,95.

•fabryka asfaltu t papy  dachowej 
S Z E L I G I  Ł Y S Z C C I E W i & Z A

Ula zwaiczania gruźFcy
p oleca magazyn dla kom fortu i hygieny

H j - G - u L t t 2 ^ p . a * r L r L ,  Lw ów ,
ul. Jagiellońska i. 8 

przez wiadze orzepisane

h y g ie n ic z n e  s p lu w a c z k i
t . l e j k a m i  m a  w o d t j

i  w największym wyborze i po najtańszych 
cenach fabrycznych. 4198

Ilustrow ane cenniki gratis i franco.

W a r s z a w s k a  F a l s k a  g o r s e t ó w  
„ K a r o l i  3 s a “

L w ó w . U P a e a z

poleca wielki wybór

Sonetów i prostą brjHt
Wszelkie zamówienia w zakres gor- 
seciarstw a wchodzące wykonywa się 

w ciąga 24 godzin. 4714

! Pierwsze na całym świecie kąpiele z mułu
Posiada najsilniejsze żró- 

M . Ja a ?  dła żelaziste, łatwo straw-
;ne szczawy żelaziste, alkaliczne solanki z solą glauberską, 

szczawy lilhionowe. " 2752
Naturame, najbogatsze w kwas węglowy Kąpiele żelazne, 
mineralne, słone i rzeczne, lecznicze kąpiele mułowe, .<ą 
piele parowe i z rozgrzanego powietrza, kąpiele wanien- 
ne, elektryczne i św :tlne, zakład rnedyko-mechaniczny, 

inhalatory urn.
Najwybitniejsze austryackie uzdrowiska kąpielowe dla 

chorych na serce.
Wypróbowane w': niedokrwistości, błędnicy, reumatyzmie, 
gośćcu, chorobach nerwowych, kobiecych i sercowych. 

Sezon od maja do września. Prospekty darrno.

z e  T ir r n r n m ^ * T ~ ,'ł«r«  g a a ra a a  m

Ciągnienie 15 maja!
, 7 0 .  'v f j y i a i i o i v . u u .u i j u ,  i u .u u u ,  u

nastręcza następująca
k o r z y s t n a  g r u p a  l o s ó w :

kupon premiowy losu kred. ziemsk. 1. em. 
kupon prem iowy losu hipotecznego węg.

|  1 los węgierski Joszh ios.
Grupa ta zawiera 8 ciągnień rocznie, przy obec- 

k  nym kursie zaś nazwać ja można nader przystępną 
kj w cenie. Za gofówkę oddaję ją po kursie dziennym 
g (około k. 152) lub oferuję tę  grupę za 30 r a t  m iesię- 
»  ezn y ch  po li. 6.
g ’ Natychmiastowe niepodzielne pratro_ gry po prze- 
® słaniu mnie wprost pierwszej raty. najlepit, przekazem 
■' poczto’., ym, poc/em  wysyłam zgodnie z ustawą wysta­

wiony kwit sprzedaży wraz z czekami na dalsze spłaty 
ratalne. 659Edward TJrnan
D om  bankowy, B erno, grosser Platz Nr 2 3 — 25

(dom własny).
Rzetelni stali odprzedawcy będą wszędzie przyjęci. 

Niskie ceny. Dobra prowizya.
1 z m s & z s z

C.K DOSTAWCY NADWORNEGO

jjjlYA MYDŁO H Y e !I j j ją |£  
OLA DZIECI

SZTUKA 70 HAL.

*a/7 A  lV D Z n V £  T Y L K O  
»  t  t  ' / V ? Z > V O  .<  £  "

U a j n o s s z e j  k on s t r u k c j i  a paraty  fot ograf iczne
ak łatwe w użyciu, że nawet początkujący am ator do-j 

] skonałe rezultaty osiągnąć może, poleca po cenach [ 
najniższych — skład 4520

EDMUNDA BRODKOWSKIEGO
Lw ów , plac Halicki liczba 14.

Nauka fotografowania dla nabywających apa ja tj 
I bezpłatnie, wszelka gwarancya doskonatych rezultatów.

Jeśli Kaszlecie
zażywajcie Oskara T ietzógo

ebulcwe.2 o>
> .Sd
cG H 1C cukierki
Wyborny ten środek domowy 
i ochronny a zarazem przy­
smak przyniósł tysiącom już 
w kaszlu, chrypce, draźn e- 
niu w gardle i t. d. zarówno 
uigę jak i pomoc, i zasługuje 
wszędzie na jaknajgorętsze 
polecenie. W torebkach po 
40 hal. do nabycia w aptekach 

i drogeryach.
Składy : we Lwowie w apte­
kach : Szymona Haya, Zygm. 
Ruckera, Jakóba Riepesa-Po-
ratyńskiego, Karoia Sklepiń- 

jakóba Beisera, na-skiego.
stęp.iie w Kołomyi, Stryju, 
Przemyślu, Rzeszowie, Ś ro ­
dach, Stanisławowie, T arno­
polu i w większej części aptek 
i drogeryj galicyjskich. 3242

Najnowszego wypróbow.
systemu 

fabryki cukru skrobio­
wego 4002

s t r o p u  i

d e x t r y n . y
SŁs* tapioki i saga — 

tanie urządzenie 
T ijr ó b  z a a k o m U y

 p o d e jm u je -------
specyalne przedsiębior­
stwo urządzania i prze­
budowy fabryk krochmalu
W . f i. Uhland, G. m. 

b. H., Lipsk-G .
Prospekty darm o.’ —

Największy wytar
KRAWATÓW, KOŁNIERZY 
M ANKIETÓW , SPINEK, 

SZELEK itp. —  p o leca

Tadeusz GórsH
L w ów , plac Maryacki 8 .

+ HYGIENICZNE +  
artykuły gumowe

oryg. franc. (beaucoup de curiositós) 
Ka tuzin po kor. 2’50, 3, -1, fi. Capots 
ameryk. 4 kor. Za nadesłaniem i -20 k. 
markami, wysyłam w zaniku, liście 
trzy specyalne okazy, jakciteż cennik 

1'ranko. 3733
M. RUNuBAKIN

Wiedeń JX/1, Iiichtensteinstrasse 23.

Ubezpieczenie
n a  ż y o r

e n ?

•euiLA
au do

■T'
4682 11 a  ł .  y  v# i ' •:*'

J  1 e s i< a .2 K .i
Inspektor wprawny w  aKwizycyi i organizacyi ziwaru/  j 
w  T ow arzystw ie, cieszącem  się  w  Auscryl w z ię ^  
stałą posadę na bardzo korzystnych wam|/ innych ps
w  okręgu Gaiicyi w schodniej z L w ow em , jako puj, , ivi,e!,0 m 
środk. O ferty pod „N. L. 7 8 0 “ do ekspedycyi itniarJadre 
só w  R tihne Ł  C om p., W iedeń, IX Berggass;t;;;agCya,A/ 
.............................................................    .wów, ulica

O s t r z e ż f t L i e .
Od dłuższego już czasu zdarza się, ze zn 

pizeasiębiorca pogrzeDowy przyjmuje zainówie 
bowce i pośredni, zy w wykonywaniu innych r< 
niarskich, każąc sobie płacić za to ceny niapo 
sokie. W prawdzie robó. tych nie wykonywa, 
firmom kamieniarskim, ale po cenie tak śmiesznie i 
że nie są w stanie roboty trwale i sumienn e wykor 
W interesie obopólnym upraszamy P. T. Publv £ 
zwracała się o wykonanie grobowców wprost t, 
m ieriarskich, bez pośrednictwa przedsiębiorcy po 
które mu zm uszoną jest grubo za jego „fatygę" o

Za związek majstrów kamieniarskich we Ł 
ANTONI DUDA W. j

sekretarz. 349/

d .,. sy i 
au  orasz 

ikowo --J-—
* t a w lam

eS-

T ucz. 
przewc

Do natychmiastowego 
przywrócenia wyczer­

panych sił
JANA HOFFA naturalny

Fok&rm % ęk str . s lo lo w e

łow nego.- 
Ą  i  r%*,

■ cyon
Dr. Z - ^ - { 

o l -
•27*®wy. .go

r ŁUkU; o r (
Ż p 

56

svera zer
,o Lubiei
y-ciągi P

najwyborniejszy napój 
na śniadanie dla uo- 

rosłych i dzieci
JANA HOFFA

C z e k o l a d a  o d ż y w c z a
W szędzie Zakłady wyr. środków 6r Ojp

do nabycia. odżywczycł
J a n a  B .o f i a  

3310 STADLAU.
Hurtownie u B. Rotha i Syna 
agencya i skład komisowy 

we Lwowie.

bowiz. Ol 
>u 9— 1, I 
Muzeum 

dni Pc 
jt  warte v 

święta 
!l i i e n m e  
5 od g

P roszę żądaćt
gratis i franko mó 
bogato ilustrowan; 
cennik z przeszłe 
800 obrazami ze­
garków, ‘o warów 
srebrnych i złotych

Z aproszen ie na W alne Zgrom adzenie l w o w s k i e j  óaworoa 
bryki chem icznej „TLEN“, stowarzyszenie zarei 

z ograniczoną poręką, które oduędzie się w sobotę LćnieSzi 
20 maja 1905 o godzinie 6 popołudn. w sali posieh ow Sz 

Towarzystwa lekarsKiego, ulica Dominikańska
Porządek d zienn y: y

1. Odczytanie protokołu Walnego Zgiomadzeui z d n^duz^u  
czerwca 1904. \v nied:

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za czas ubl
i z rachunków za rok 1904 i art. W

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z bilansu za r. i z e u m -p
4. Wybór Rady nadzorczej złożonej z 7 członków. \
5. Wnioski członków. 4716 cznycii

W imieniu Rady nadzorczej 1
Dr. A. BurzyńsKi Prof. dr. Henryk Kat rvazJ

sekretarz przewodn.

D o n a b y ta  w e w szystkich aptekach i drogeryach. 
jed yny głów ny skład w y sy łk o w y : 2172

o. H A Y , aptekarz, ±  dostawca nadw. Lw ów .

Darm o i opłatnie
posyłam każdemu
mój wielki bogate 
ilustrowany cennik 
z przeszło 1000 ry­
sunków dobrych 
instrumentów m u­
zycznych wszelkie­
go rodzaju Hanns 
Konrad, Erzgebirg 
Musikwaren - Ver- 
sandhaus in Brtix

N r. 74711 (Czechy). Skrzypce szkołne 
po zł. 2*40, 2'75, 8 i 3*40, smyczkipo- 
40. 5 ', 70 Cytry, harm onie i t. d. 
na składzie. Żadnego ryzyka. Za­
miana dopuszczalna lub zwrot p ie­
niędzy, 2588

L U N A
ochronna opaski dla 
kotaat i  daiowesąt.
Prospekty z polecającym ate­
stem n ijsławniejszych wiedeń­
skich profesorów i lekarzy ko­

biecych bezpłatnie.
1) ŁUNA F wraz z 1 pakie­

tem załączników £  z  I r .
2) ŁUNA ff wraz z 1 pakie­
tem załączników 2*75 z l r .

J e d y n y  g -ló w n y  » k ? e d  d l a  
C ln licy i apteka

SZv MONA HAVA
c. i k. dostawcy nad w. Lwów. 

Posiadaczka patentu 36 
Sydonia Drucker.

Wiedeń IX , Pramer£&sse 3 .
Drobna sprzed. Porzellan^as. 73

H?

H a w a j e  I C o i? ł i * a d
Pierwsza faoryka zegarkós
w Briix nr. 746/1. (Czechy).
Prawdziwy niklowy anker-re- 
niunt. wraz z łańcuszkięm zł. 
225, 3 sztuki zł. 6ę50. Żadne 
ryzyko I Wolna zamiana lub 
zw rot pieniędzy. 2537

R y b o łó w s t w o !
Największy wybór wszelkich 

przy borów u

A S o j z e g o  H u b n e r a
we Lwowie, Rynek 38.

Cenniki ilustrowane darmo 
i opłatnie. 4446

droż p
   w apatii

WstępDnia 18 maja 1905 r. odbędzie się o godz. 10 p 
południem w Sali Towarzystwa zaliczkow. w A.ościsl trageb.

Zwyczajno ogólne Zgromadzeni*)
członków Towarzystwa zaliczkowego dla powiatu n 
stowarzyszenia zarojestrow. z poręką ograniczoną 

w Mościskach, z następującym porządkiem <3zi 
t. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunku 

od 1 stycznia do 31 grudnia 130-ł r.

w  6  i)

Sń. Ł
skult „
prawi

2. SprawozJanie Rady nadzorczej z rachunków i 1 ynb \-
za rok 1304 i rozdziału zysku za roi: 1904j tud 
wniosek na ndzielonie Dyrekcyi i Radzie , iidzo* wyL 
absolutoryum z czynności i rachunków za ;zas c pOS 
stycznia do 81 yrudnia 1904. ’ s jat

3. Wylosowanie 3 członków Rady nadzorczo,, , wyb
w miejsce wylosowanych w myśl §§. 26, 2( 49 /
Towarzystwa.

4. Wnioski członków.
Mościska dnia C maja 1905.

Kc. Alfred B iałogłow ski Jan Sas V isłcck
z a s t. prezesa. sekrt tarz.

sze'
poc
prze
\vvt

cent
Zamknięcie rachunków, za rok 1904 wyfożo:ie jest 

przejrzenia członkom w biurze Towarzystwa. Wstęp na s 
podczas Ogólnego Zgromadzenia dozwolony jest tylko 
okazaniem książeczki udziałowej. — Uprawnieni ło brc 
udziału na Ogólnom Zgromadzeniu są tylko ci członkot 
którzy wpłacili na rachunek swogo udziału przvnajmj 
kwotę równającą się najmniejszemu udziałowi tj. 20 ko 
(§. 38 i 09 sta t)  45t

Wył
ski,
wer

A ptęka P io tra  M IK 5 L A S G H A  w e Lwowie
poleca w łasn ego  w yrobu

W m a  le e z n ie z e
i d la  r e k o n w a le s c e n tó w

odznaczone licznemi medalami, jakoteż chlubnem1 Swiai 
ctwami pierwszorzędnych powag lekarskich:

' / in o  borówkowe litra 2 k. 1I~2 1. 3’60.
" iri 10 chinowe Vi 1. 3 k., V2 1. 6-4U.
Wino chinowo-żeła7iste V* 1. 3 k., 1 j 1. 5 40.
Wino kondurango *A 1. 3 k., V* L S-4j0» 
yhio kaskarowe ki 1. 2'40, 1/2 1. 4’50.

W ino tepsynowe V* I 3 k., 1/s I. o 4u.
W ino rumbarbarowe V* L 3 k., V2 1. 540.
W ino tola >/4 1. 2 k.
Wino tokaj‘sj£ie stare, dla rekonwalescentów V* I- 5 k 
vino malaga stara V* I- 240 k., 1j2 l. ą-au.

Koniak francuski stary 1I* 1. 4 k. 438*

na 
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Naklad-jm Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ b l o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziem bińs1 lego.
PaD:er z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


